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BOWI ź okazji. sześćdziesięciolecia urodzin składamy ser­
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owocnej pracy dla dobra narodu i rozwoju socjalizmu 
w naszym kraju. , (|
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W NUMERZE:
Zygmunt Zdyb —- PRZEMYSŁ, ELEKTROM1ASZYNOAVY WYNI­

KI EKSPERYMENTÓW — str. 1
Co wykazują analizy eksperymentu podjętego przez trzynaście przedsię­

biorstw przemysłu elektromaszynowego w latach 1963—1965? Jakie wnioski 
wypływają z rozszerzenia uprawnień przedsiębiorstw przemysłowych? DoJ 
tychczasowe osiągnięcia przedsiębiorstw eksperymentujących nie oznaczają 
bynajmniej zakończenia poszukiwań i wypróbowania innych, bardziej dosko­
nałych mierników i bodźców ipaterialnych w zakresie planowania i za­
rządzania w przemyśle.

Barbara Wiśniewska — NA SPOTKANIE „WYŻU” - GDZIE SZU­
KAĆ REZERW? — str. 1

W nadchodzących latach „wyź” zasili fabryki, instytucje i wystąpi w roli 
odbiorcy dysponującego gotówką, a przy tym wymagającego. Włókiennictwo 
(wespół z innymi branżami przemysłu lekkiego oraz przemysłem spożyw­
czym) przejmie na siebie główne uderzenie tych klientów. Autorka postuluje 
zwiększenie do roku 1970 zdolności przerobowych w dziewiarstwie oraz 
uelastycznienie cen, z których wiele ustalono na wysokim poziomie. Gdzie

szukać mołUwoiel zwiększenia produkcji do poziomu przewidywanych po­
trzeb?

Zygmunt BUIip— REFLEKSJE NA TEMAT NWP — str. 3
Artykuł dyskusyjny. Który z mierników (miernik produkcji czystej czy 

normatywnej wartości przetwarzania) spełni lepiej cele w zakresie wyzna­
czania wskaźników planu? NWP znajduje się W grupie mierników zbliżo­
nych do produkcji czystej. Każda jednostka produkcji liczona tym mierni­
kiem lub produkcji czystej wyraża tę samą wartość nakładów pracy przed­
siębiorstwa bez względu na wartość produkcji globalnej. Zdaniem autora 
miernik NWP odpowiada kryteriom obiektywności i dostatecznej ścisłości 
zarówno dla potrzeb planowania funduszu płac, jak i określania wyników 
produkcji.

Marek Gdański — SOCJALIZM EGIPSKI W-AKCJI — str. T
W ciągu ostatniego dziesięciolecia Zjednoczona Republika. Arabska prze­

kształciła się w kraj o rozwijającym się przemyśle i gospodarce planowej. 
Twórczy ferment w Egipcie trwa nadal: dynamika wzrostu i przemian 
w gospodarce jest wyraźna, ale na szczególną uwagę zasługują elementy 
przeobrażeń natury społecznej i modelowej. O kierunkach rozwojowych 
socjalizmu egipskiego decyduje wstępująca linia postępowych przemian.

Ą7fE ma takich, którzy by nie 
Jy zgadzali się z twierdzeniem, 

że szerokie wprowadzenie pół- 
etatów w handlu, gastronomii i u- 
sługach niezwykle polepszyłoby ja­
kość obsługi klientów i jednocześ­
nie rozwiązałoby ważny, społecz­
ny problem umożliwienia zarobko­
wania kobietom obarczonym dzieć­
mi, a także innym ludziom nie mo­
gącym podjąć ośmiogodzinnej, co­
dziennej pracy, np. studentom i 
emerytom. Mimo to póletatów jest 
tyle co nic — a także mimo licz­
nych na ten temat obietnic i wypo­
wiedzi. W handlu u progu czerwca 
było ich 6.402, w tym w sklepach 
detalicznych połowa. W gastrono­
mii — 2.194. Są to mikroprocenty 
w przymiarce do ćwierćmilionowej 
blisko rzeszy osób zatrudnionych 
w obu tych dziedzinach, w przed­
siębiorstwach podległych MHW. 
Wzrost liczby póletatów mierzony 
jest zaledwie setkami rocznie.

Znikomość liczby póletatów i 
brak zmian w tym względzie jest 
zjawiskiem, co się zowie, tajemni­
czym. Z jednej strony potrzeby 
handlu gastronomii i usług; wszyst­
kie te dziedziny duszą się w gor­
secie sztywnego, ośmiogodzinnego 
dnia pracy personelu. Nierytmicz- 
nie napływa klientela. Wzmożony 
jest ruch w dni wypłat i w soboty, 
w dni targowe. W pewnych porach 
dnia sklepy, restauracje i lokale 
usługowe świecą pustkami, kiedy 
indziej jest tłoczno. Typowa więc 
jest sytuacja, że personelu jest za­
razem i za mało, i za dużo. A pół­
etaty — to możliwość elastycznego i 
efektywnego wykorzystania pra­
cowników, to oszczędny sposób po­
lepszania jakości usług. Np. ekspe­
dientka na półetacie w sklepie spo­
żywczym, zatrudniona w godzinach 
szczytowego nasilenia transakcji, 
często wykonuje obrót „o wartości 
przekraczającej 80 proc. obrotu 
przypadającego* na zatrudnionych 
przez 8 godzin. A dodatkowy perso­
nel ewidentnie usprawnia obsługę 
ludności.

Wiedza o sytuacji społecznej każę 
przyjąć za pewnik, że ogromną jest 
rzesza kobiet mogących pracować 
np. między siódmą a jedenastą ra­
no. albo po obiedzie, bardzo potrze­
bujących dodatkowego zarobku, a 
niezdolnych do podjęcia pracy w 
pełnym wymiarze godzin. Istnieją 
dziesiątki tysięcy bylyęji, w jakimś, 
stopniu wykwalifikowanych pra­
cownic handlu, gastronomii i usług, 
które — urodziwszy * dziecko — o- 
deszły z pracy, a teraz, w tej for­
mie, ich umiejętności mogłyby zo- 
stać wyzyskane. To samo po części 
dotyczy emerytowanych pracowni­
ków tych dziedzin.

Potrzeba gospodarcza spotyka się 
więc z potrzebą społeczną. Czy mo­
że staje pomiędzy nimi bariera W 
postaci przepisów utrudniających 
zatrudnianie personelu w niepełnym 
wymiarze czasu? W zasadzie nie. 
W gastronomii i usługach nie ma 
limitu dotyczącego ilości zatrudnio­
nych. W handlu limit taki istnie­
je, ale przyjęcia na niepełny etat 
są z niego wyłączone, wyodrębnio­
ne. Nie tylko, że nie są limitowane, 
ale zwiększanie o pewien procent 
ilości póletatów stanowi jeden z wa­
runków uzyskania przez dyrekcje 
przedsiębiorstw premii.

Ponieważ handel, gastronomia i 
usługi cierpią na niedostatek pra­
cowników i ponieważ półetat nie 
jest ograniczony limitem, a umoż­
liwia czerpanie z rezerwuaru siły 
roboczej w inny sposób niemożliwe­
go do eksploatacji (szczególnie w re­
jonach o deficycie rąk do pracy) — 
forma póletatów powinna likwido­
wać wszelkie kłopoty kadrowe. A 
więc powinna być niezwykle popu­
larna wśród kierowników placówek 
i przedsiębiorstw. Ale tak nie jest. 
I wszystkie tego przyczyny, które 
wymienimy, nie wydają się być do­

statecznie ważne i wielkie, by to 
dziwne zjawisko wyjaśnić.

Pracodawcy twierdzą, że liczba 
personelu na niepełnych etatach nie 
przyrasta, ponieważ brak chętnych 
do pracy na tych zasadach. To nie jest 
prawda, bo to nie może być praw­
da. Ale w każdym razie bardzo nie­
wiele się robi, by tę sytuację zmie­
nić na lepsze. Przeciwnie, coś nie­
coś się robi, aby kandydatów do 
objęcia póletatów nie ,bylo.

I tak przepisy z zakresu pracy 
i płacy MHW powiadają, że pracow­

nik na połowie etatu powinien o- 
trzymywać co najmniej połowę pła­
cy. którą otrzymuje pracownik na 
całym etacie o odpowiadającej mu 
funkcji i kwalifikacjach, osiągają- 
jący analogiczne obroty. Słowo „co 
najmniej” nie jest przyjmowane do 
wiadomości i praca na półetacie ro­
zumiana jest powszechnie jako pra­
ca za połowę pełnego wynagrodze­
nia. Znaczy to, średnio, za siedemset 
kilkadziesiąt złotych. Tymczasem 
jeśli tylko póletatowy pracownik 
osiąga stosowne obroty i daje pla­
cówce odpowiedni przyrost obro­
tów, mógłby on otrzymywać teo­
retycznie i 100 proc., a praktycznie 
80 proc, płacy przewidzianej za peł­
ny wymiar czasu. Z tej możliwości 
jednak się nie korzysta.

Inny przykład z dziedziny zwyk­
łego niedbalstwa. Wydział Zatrud­
nienia Stołecznej Rady Narodowej 
oświadczył, że swoim klientkom nie 
oferował pracy na półetatach w 
handlu i gastronomii, ponieważ od 
dyrekcji przedsiębiorstw nie otrzy­
mał w ogóle tego rodzaju ofert, ani 
nie został poinformowany o warun­
kach pracy i płacy na półetatach. 
Stołeczny handel i gastronomia ma­
ją szczególne kłopoty kadrowe. Tym 
karygodniejsze i niesłychane nie- 
dbatstwo. Zresztą obustronne.

Na przeszkodzie zwiększania licz­
by pracowników niepełnoetatowych 
(boć może to być np. 1(3 lub 314 eta­
tu) stoi też brak ścisłej wiedzy o 
nasileniu ruchu klientów w czasie 
i przestrzeni, brak analizy i pomia­
ru nasilenia obrotów i ich uza­
leżnień, Utrudnia to kierownictwu
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NA SPOTKANIE „WYŻU” BARBARA WIŚNIEWSKA

Gdzie szukać rezerw?
W

łókiennictwo bę­
dzie dysponowało w 
tym pięcioleciu nakła­
dami na inwestycje 
większymi niż w mi­
nionych planach wie­

loletnich. Równocześnie jednak wia 
domo. że kolejne „przymiarki" tych 
środków do przewidywanych po­
trzeb dowodzą, że nie wystarczą one 
dla osiągnięcia równowagi pomię­
dzy podażą artykułów przemysłu 
lekkiego i popytem na nie. Po pro­
stu potrzeby rosną szybciej niż moż­
liwości ich zaspokojenia. M. in. dla­
tego, że po raz pierwszy w okresie 
powojennym liczba dorosłych klien­
tów włókiennictwa ulegnie tak po­

n gospodarcze
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przedsiębiorstw wywieranie odpo­
wiedniego nacisku na kierowników 
placówek władnych angażować per­
sonel, by sięgali po formę zatrud­
niania na półetacie. Dalej nonsen­
sem jest, że póletat oznacza (sztyw­
no!) zatrudnienie codziennie na pól 
dnia roboczego lub przez 3 dni w 
tygodniu. Nie można przyjąć pra­
cownika tak. żeby był czynny np. 
przez pół roku w górskim sezonie 
turystycznym, żeby pracował tylko 
w soboty, dni wypłat i przez sezo­
ny przedświąteczne oraz w czasie.
gdy potrzebne są zastępstwa urlo­
powe.

Pewne opory kierowników skle­
pów lub całego personelu przeciw 
póletatom powoduje fakt ich ma­
terialnej odpowiedzialności za to­
war. Daje ona w skutkach niechęć 
do „obcego”, luźniej z placówką 
związanego pracownika. I trzeba by 
tu dopiero wyjaśniać, że można 
sobie dobrać osobę zaufaną, krew­
nego, wypróbowanego emeryta.

Wreszcie, zatrudnianie emerytów, 
głównie emerytów tegoż resortu 
utrudnia fakt, że nie wolno im za­

PÓŁETATY
rabiać więcej niż 500 zł miesięcz­
nie. Obecnie dyskutuje się nad pew­
nym wyłomem od tej zasady, który 
byłby chyba pożądany.

Możliwość wyzyskania póletatów 
stopniowo eliminowałaby stosowa­
ny u nas ze szkodą dla ludności 
sztywny czas pracy handlu. Bar­
dzo potrzebny jest rozwój sprzeda­
ży wieczornej i świątecznej i pół­
etaty by ją umożliwiały, dynami­
zując obroty, gdyby rady narodowe 
zezwalały na ^zedluzanie czasu, w 
którym czynne są placówki, a kie­
rownicy zechcieli dobrać sobie oso­
by tak godne zaufania, że można by 
powierzać im interes pod własną 
nieobecność.

Wszystkie wymienione niedbal­
stwa i przeszkody nie wyjaśniają 
dostatecznie, dlaczego nie przyby­
wa półetatowców. Radykalne prze­
obrażenie sytuacji wymaga obalenia 
przedstawionych tu barier i za­
niedbań. Dla pobudzenia podaży 
chętnych do pracy na półetacie ko­
nieczna jest odpowiednia kampania 
informacyjno-reklamowa, szczegól­
nie w ośrodkach, gdzie potrzeby są 
duże a o silę roboczą trudno. Dla 
zlikwidowania zaś oporów kierow­
ników placówek i przedsiębiorstw 
handlowych, gastronomicznych i 
usługowych konieczne jest głębsze 
zbadanie przyczyn ich niechęci do 
angażowania na półetaty. Trudno 
bowiem znaleźć stosowne środ­
ki zaradcze, kiedy resortowi hanz 
dlu wiadomo tylko tyle, że kierow­
nicy ci bezrozumnie opierają się 
przyjmowaniu półetatowców.

J. R.

ważnemu zwiększeniu na przestrze­
ni stosunkowo krótkiego pięciolet­
niego okresu czasu — „wyż" zasili 
fabryki, instytucje i wystąpi w roli 
odbiorcy dysponującego gotówką, a 
przy tym wymagającego.

Można, oczywiście, podsunąć no­
wym nabywcom różne możliwości 
wydania pierwszych zarobionych 
pieniędzy, ale pobudzenie popytu w 
innym kierunku tylko w nieznacz­
nym stopniu może odciążyć włó­
kiennictwo. Przejmie ono na siebie 
wespół z innymi branżami przemy- 
słu lekkiego oraz z przemysłem 
spożywczym główne uderzenie tych 
klientów. I to na urzeciąg co naj­
mniej kilku lat, jako że wśród rze­

Przemyśl elektromaszynowy

WYNIKI EKSPERYMENTÓW
ZYGMUNT ZDYB

P
ODSTAWĄ eksperymentów, 
których wyniki omawiamy, 
jest zarządzenie nr 146 Mi­
nistra Przemyślu Ciężkiego 
z dnia 18.VH. 1963 r. Eks­
perymentom poddano nastę­

pujące nowe mierniki i bodźce:
O Wprowadzono cenv normatyw­

ne lub pracochłonność technologicz­
ną jako mierniki produkcji dla 
celów ustalania wydajności pracy 
żywej oraz planowania zatrudnie­
nia i funduszu płac; zrezygnowano 
z ogólnie stosowanego dla tych ce­
lów miernika, którym jest produk­
cja globalna liczona według cen 
porównywalnych.
• Wprowadzono zasadę zalicza­

nia do produkcji zakładowej rów­
nież przyrządów, narzędzi i urzą­
dzeń kontrolno-pomiarowych, pod­
czas gdy według powszechnie obo­
wiązujących zasad w produkcji 
zakładowej uwzględnia się różnice 
remanentów takich narzędzi i przy­
rządów.
• Wprowadzono dyrektywny 

wskaźnik wzrostu wydajności pra­
cy mierzony stosunkiem wartości 
produkcji w cenach normatywnych 
lub według pracochłonności tech­
nologicznej do ilości zatrudnionych 
pracowników całej grupy przemy­
słowej; zniesiono dyrektywne i po­
wszechnie obowiązujące wskaźniki 
osobowego i bezosobowego fundu­
szu płac i zatrudnienia.
• Wprowadzono udział załogi w 

zysku w miejsce ogólnie obowią­
zującego funduszu zakładowego. 
Na udział załogi w zysku składa 
się: a) udział podstawowy w wy­
sokości 2 proc, planowanego fun­
duszu płac za nieprzekroczenie 
kosztów bazowych lub za osiąg­
nięcie zysku bazowego, b) udział 
dodatkowy wedle ustalonego 

wskaźnika procentowego od pla­
nowanego funduszu płac, który za­
leży od stopnia osiągnięcia plano­
wanego wskaźnika poprawy efek­
tywności gospodarowania, wyra­

żającego stosunek wskaźnika obniż­
ki kosztów' lub w zysku zależnych 
od przedsiębiorstwa i wskaźnika 
zmiany środków trwałych i obro­
towych. Udział załogi w zysku obli­
cza się osobno dla załogi i osobno 
dla kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Udział kierownictwa w zysku obli­
cza się przy zastosowaniu ustalone­
go wskaźnika procentowego w sto­
sunku do dodatkowego udziału za­
łogi w zysku, przy czym ustala się 
również procent udziału dyrektora 
przedsiębiorstwa w kwocie udziału 
kierownictwa w zysku. Podział 
kwoty uzyskanego udziału załogi 
w zysku jest podobny do zasad 
obowiązujących przy podziale fun­

szy nowo zatrudnionych w latach 
1966 — 1970 około trzech milionów 
przypada na ludzi w wieku 18 — 24 
lat. A więc na tych, którzy nie ma­
ją jeszcze rodzin i obowiązku dba­
nia o ich urządzenie i utrzymanie. 
Mogą wydawać pieniądze na siebie 
i, wzorem ^młodzieży w innych kra­
jach, będą przeznaczać je głównie 
na ubranie.

WYŻSZOŚĆ DZIEWIARSTWA

Bogatsi o doświadczenia poprzed­
nich lat wiemy, że brak równowagi 
jest nieprzyjemny dla klienta, ale 
bardziej jeszcze dotkliwy w skut­
kach dla przemysłu i handlu. W 
imię więc interesów zarówno klien­

duszu zakładowego (fundusz miesz­
kaniowy, cele socjalno-kulturalne 
i nagrody indywidualne). Udział 
kierownictwa w zysku nosi naz­
wę funduszu nagród kierownictwa 
i nie podlega podziałowi według 
zasad właściwych dla funduszu 
zakładowego.
• Ustalono, że przedsiębiorstwa 

tworzą i gospodarują funduszem 
postępu techniczno-ekonomicznego 
samodzielnie w odróżnieniu od 
ogólnie obowiązującej zasady, iż 
wielkości tego funduszu wyznacza 
jednostka nadrzędna.
• Zastosowano zasadę tworzenia 

funduszu rozwoju z zysku; znie­
siono normatyw, jako miarę za­
potrzebowania przedsiębiorstwa na 
fundusze własne. Zwiększenie fun­
duszów własnych w obrocie po­
przez przelewy z funduszu roz­
woju odbywa się w określonej re­
lacji do wzrostu sumy kosztów, 
wynikającej ze wzrostu produkcji. 
Dopuszcza się na przykład wzrost 
funduszów własnych w óbrocie .o 
0.5 proc, przy wzroście sumy kosz­
tów z tytułu wzrostu produkcji o 
każdy 1 proc. Początkowo ustalo­
no zasadę pełnego pokrywania z 
funduszów własnych obliczanego 
w ten sposób zapotrzebowania, a 
ostatnio zaś wprowadzono zasadę 
częściowego (70 proc.) pokrycia. 
Fundusz rozwoju nie może prze­
kroczyć sumy stanowiącej 20 proc, 
wpłat z zysku do budżetu państwa. 
Finansowaniu z funduszów włas­
nych w obrocie podlegają zapasy 
materiałowe, robót w toku, wyro­
bów gotowych i nakłady przysz­
łych okresów oraz należności od 
odbiorców. Do funduszów włas­
nych w obrocie zalicza się pasywa 
stale. Bank udziela kredytu na 
sfinansowanie różnicy między wiel­
kością zapasów, nakładów przysz­
łych okresów, a sumą posiadanych 
przez -przedsiębiorstwo funduszów 
własnych w obrocie, przestrzega­
jąc przy tym podziału zapasów na 
sezonowe, rezerwowe i zbędne.

9 Wprowadzono zasadę tworze­
nia funduszu inwestycyjno-remon- 
towego na pokrycie nakładów 
związanych z inwestycjami przed­
siębiorstw, kapitalnymi remontami 
i remontami średnimi. Fundusz ten 
tworzony jest z części odpisów 
amortyzacyjnych według dyrektywy 
zjednoczenia, z kwoty planowanej 
w ciężar kosztów własnych na re­
monty średnie i z wpływów ze sprze­
daży środków trwałych. W przed­
siębiorstwach, Jctóre przechodziły 
na eksperyment w późniejszym 
okresie wprowadzono również pra­
wo zasilania funduszu inwesty- 
cyjno-remontowego z funduszu 

ta, jak i producenta oraz handlu 
trzeba usilnie szukać możliwości 
zwiększenia produkcji najbardziej 
deficytowych artykułów. Należą do 
nich niewątpliwie artykuły dzie- 
wiarsko-pończosznicze.

Dla pełnego pokrycia potrzeb od­
biorców przemysł dziewiarsko-poń- 
czoszniczy powinien zwiększyć do 
1970 roku zdolności przerobowe w 
dziewiarstwie o 15.490 ton, w poń- 
czosznictwie natomiast o 85,4 min 
par. Tymczasem przyrost zdolności 
w wyniku modernizacji istniejących 
fabryk i budowy nowvch zapewni 
wzrost przerobu o 11.190 ton w
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rozwoju, po pokryciu potrzeb w 
zakresie uzupełnienia funduszy 
własnych w obrocie do ustalonej 
wysokości.
• Wprowadzono zasadę tworze­

nia funduszu nagród w ciężar kosz­
tów produkcji, który pozostaje do 
dyspozycji dyrektora przedsiębior­
stwa. Fundusz ten tworzony jest 
w wysokości do 1.5 proc, plano­
wanego funduszu plac i może być 
powiększony o kwotę stanowiącą 
maksimum 30 proc, oszczędności 
na fundusz płac. Przez oszczędność 
rozumie się różnicę między obli­
czeniowym i przyjętym w planie 
techniczno-ekonomicznym fundu­
szem płac. Z tego funduszu nagra­
dza się pracowników za indywidual­
ne osiągnięcia w poprawie ogólnych 
wyników przedsiębiorstwa (z wy­
łączeniem kierownictwa) i za ter­
minowe wykonanie zadań w za­
kresie postępu techniczno-ekono­
micznego.
• Wprowadzono w jednym 

przedsiębiorstwie („Era”) współ­
czynnik wyrażający stopień no­
woczesności produkowanych wy­
robów, który obecnie stosuje się 
w innych przedsiębiorstwach. 
Współczynnik ten, ustalany corocz­
nie przez specjalną komisję po-
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TENDENCJE WZROSTU 
ZATRUDNIENIA

Pomimo wydania szeregu zarzą­
dzeń, zm erzających do ograniczenia 
wzrostu zatiudniena efekty tej ak­
cji nie są zbyt widoczne. Zapotrzebo­
wanie zakładów pracy na nowych 
pracowników na koniec czerwca br. 
było o ok. 5 proc, wyższe niż przed 
rok em. Około 25 prac*, zapotrzebo­
wania na nowych pracowników zgła­
szały przedsiębiorstwa budowlane. 
Liczba wolnych miejsc pracy na ko­
niec czerwca br. była natomiast o 
ponad 7 tys. wyższa niż przed ro- 
k em, z czego 6 tys. p.zypadalo na 
przedsiębiorstwa budowlane.

Wszystko to wskazuje, że nadal 
w wielu zakładach utrzymuje się 
jeszcze tendencja do szybkiego wzro­
stu zatrudnienia, (grg).

OŻYWIENIE SKUPU 
ŻYWCA

Czerwiec br. przyniósł zdecydowa­
ne ożywienie skupu żywca, w prze­
liczeniu na mięso byl on o ponad 
9 proc, wyższy niż w czerwcu r. ub. 
W okresie natomiast od 1 do 15 lip- 
ca skup żywca wieprzowego byl o 12 
proc, wyższy niż w r. ub.

Ten wzrost skupu żywca opiera się 
przede wszystkim na zwiększonych 
dostawach bydła (o 52 proc, w po­
równaniu z czerwcem r. ub.). dro­
biu (o 51 proc.) i owiec (o 11 proc.). 
Skup trzody mięsno-sloninowej wzrósł 
natomiast bardzo nieznacznie (o 1,3 
proc, w porównaniu z 'czerwcem r. 
ub.).

Poczynając Jednak od sierpnia br. 
Uczyć się należy ze spadkiem skunu 
bydła. Liczba kontraktów na do­
stawy bydła w sierpniu br. jest o 
ok. 6 proc, niższa niż w ub. r„ a na 
dostawy we wrześniu o ok. 7 proc, 
niższa niż w r. ub. Jest to spowodo­
wane wprowadzeniem obowiązujących 
w tym okresie sezonowo niższych cen 
bydła rzeźnego. Przewidywany od 
sierpnia spadek skupu bydła częś­
ciowo jest również związany ze sła­
bym urodzajem pasz w 1961 r., który 
odbija się obecn e na poziomie sku­
pu. Dobre zbiory pasz w ub. r. 
wpłyną natomiast na wzrost skupu 
bydła w przyszłym roku, a częściowo 
również pod koniec br.

Spadek skupu bydła rzeźnego bę­
dzie w najbliższych miesiącach re­
kompensowany przez wzrost skunu 
żywca wieprzowego. Liczba zawar­
tych kontraktów na dostawę żywca 
wieprzowego we wrześniu jest „ po­
nad 12 proc, wyższa niż w r. uh.

(grg)
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• W tym roku planuje się 
oddanie do użytku 516 nowych 
sskól podstawowych o 4 386 Iz­
bach lekcyjnych, 10 budynków 
dla liceów ogólnokształcących, 49 
szkół zawodowych, 40 warszta­
tów dla szkół zawodowych, 55 
przedszkoli oraz 37 internatów 
o 6 tys. miejsc. Ponad 70 proc, 
zaplanowanych obiektów ma byó 
oddanych na dzień rozpoczęcia 
nowego*  roku nauki. M.ln. na 
1 września powinny być gotowe 
374 szkoły podstawowe, 35 szkół 
zawodowych i 5 liceów ogólno­
kształcących.

• W Katowicach odbyło się 
plenarne posiedzenie KW PZPR, 
poświęcone ocenie realizacji za­
dań gospodarczych przez prze­
mysł woj. katowickiego w I pół­
roczu br. i omówieniu warunków 
wykonania tegorocznego planu.

Oceniając pozytywnie pracę 
przemysłu i innych działów go­
spodarki śląskiej w pierwszym 
półroczu br. — plenum wskaza­
ło na występujące w niektórych 
dziedzinach nieprawidłowości, 
Jak nlerytmiczność realizacji In­
westycji, nie zawsze odpowiada­
jące potrzebom planowanie za­
trudnienia, nieuzasadniony 
wzrost zapasów materiałowych, 
czy wadliwą organizację proce­
sów produkcyjnych i technolo­
gicznych. Plenum zwróciło uwa-' 
gę na zbyt wolne tempo wzro­
stu produkcji rynkowej w prze­
myśle terenowym, na koniecz­
ność szybszego wprowadzania 
nowoczesnych rozwiązań orga­
nizacyjno-technicznych i tech­
nologicznych oraz systematycz­
nego doskonalenia jakości • pro­
dukcji.

Jak przebiega realizacja tych 
zadań? W I półroczu br. prze­
kazano do użytku 111 szkół 
podstawowych o 811 izbach lek­
cyjnych — stanowi to 18,5 proc.. 
planu rocznego. Ponadto prze­
kazano 2 licea ogólnokształcące, 
6 szkół zawodowych, 4 warszta­
ty szkolne, 7 internatów oraz 10 
przedszkoli. Okresem poważnego 
spiętrzenia zadań inwestycyj­
nych szkolnictwa są wakacje — 
W lipcu i sierpniu powinno być 
przekazanych blisko 50 proc, 
szkół objętych tegorocznym pla­
nem. Tymczasem w szeregu 
województw terminy oddania do 
użytku, szkół są zagrożone. Ze 
sprawozdań nadesłanych przez 
kuratoria wynika, że najwięcej 
takich obiektów znajduje się w 
województwach: lubelskim — 
15, szczecińskim — 11, krakow­
skim — 10 oraz łódzkim i byd­
goskim.

Przyczyn tego stanu jest wie­
le: najważniejsze, to słabe za­
awansowanie robót i powstałe 
w związku z tym zaległości z 
ub. roku, brak dostatecznej licz­
by robotników, niektórych ma­
teriałów budowlanych (m.in. 
sprzętu instalacyjnego, wykła­
dzin podłogowych, larby olej­
nej, prefabrykatów), jak również 
brak koordynacji działalności 
przedsiębiorstw budowlanych.

Mimo pewnej poprawy w 
stosunku do roku ub. (procent 
wykorzystania nakładów na in­
westycje szkolne za I półrocze 
jest wyższy o 6,6), wyniki rea­
lizacji tegorocznego planu budo­
wy nowych szkół są niezadowa­
lające. Nadrobienie' powstałych 
zaległości wymaga większej niż 
dotychczas koncentracji wysił­
ków przedsiębiorstw budowla­
nych. Nadal bardzo istotnym 
problemem są szkoły, których 
budowa ma być w tym roku 
dopiero rozpoczęta. Podobnie jak 
w ubiegłych latach, przedsię­
biorstwa zwlekają z rozpoczę­
ciem prac przy tych obiektach. 
M.iń. w województwie poznań­
skim nie rozpoczęto budowy 17 
zaplanowanych obiektów, w Ko­
szalińskiem — 16, w Szczeciń- 
skiem — 9, w Warszawskiem 
— 7. Niektóre województwa 
zwłaszcza lubelskie, gdańskie, 
bydgoskie l poznańskie mają 
trudności ze znalezieniem wyko­
nawców Inwestycji szkolnych, 
przede wszystkim na wsi.
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 ZWIĄZKU z dysktisja- 

mi na temat pozycji 
ekonomisty, które od 
lat toczą się na łamach 
„Życia Gospodarcze­
go”, pracami przygoto­

wawczymi dla uruchomienia służb 
ekonomicznych — autor tego opra­
cowania przeprowadził (w ramach 
prac Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego przy SGPiS w Warszawie) 
badania ankietowe, obejmujące bli­
sko 2 000 ekonomistów z wyższym 
wykształceniem. Byli to absolwenci 
z lat 1953—1961. Celem badania by­
ło zapoznanie się z problemami 
kształcenia, zatrudnienia, pozycji 
zawodowej i społecznej oraz wa­
runków życia ekonomistów1). Ba­
dania przeprowadzono w r. 1962. 
Roczniki absolwentów objęte bada­
niem są typowe dla całej zbioro­
wości środowiska ekonomistów 
młodego pokolenia w Polsce. Ze­
brane informacje dotyczą tylko 
jednak objętej badaniem zbioro­
wości i nie mogą być traktowane 
jako w pełni reprezentatywne dla 
całego środowiska ekonomistów w 
Polsce. Materiał ten jest ponadto 
obciążony błędami typowymi dla 
tego rodzaju badań. Mimo to przy­
nosi on szereg interesujących uwag, 
i spostrzeżeń.

Interesującym zagadnieniem są 
przyczyny, dla. jakich badani absol­
wenci wybrali studia ekonomiczne 
i zawód ekonomisty. Najbardziej 
liczna grupa osób — 34,8 proc, ba­
danej zbiorowości — podaje, że 
studia te wybrała ze względu na 
swoje osobiste zainteresowania. Du­
ża ilość, bo aż 23,8 proc., podaje 
jako przyczynę podjęcia studiów 
ekonomicznych kontynuację szkoły 
średniej. Tylko 1,9 proc, podjęło te 
studia z namowy rodziców i 3,4 
proc, z namowy znajomych 1 kole­
gów. W grupie badanych osób jest 
również 16,2 proc, takich, którzy 
podjęli studia ekonomiczne ze 
względu na to, że nie dostali się na 
inne studia wyższe, oraz 9 proc, 
tych, co podjęli studia — jak sami 
to określają — przez przypadek.

W grupie badanych osób blisko 
połowa pracowała. przed rozpoczę­
ciem studiów — 42,6 proc., w tym 
49,0 proc, ogółu mężczyzn i 25,8 
proc, ogółu badanych kobiet. Wię­
cej niż połowa badanych osób oce­
nia swoje przygotowanie do zawo­
du wyniesione z uczelni jako dobre 
(34,4 proc.) lub średnie (45,1 proc.), 
a 16,3 proc, ocenia je jako słabe.

Absolwenci chętnie i dużo piszą 
o swoich studiach i poziomie przy­
gotowania do pracy, jakie wynieśli 
z uczelni. Nie sposób podawać tu 
treści tych opinii. Warto jednak 
przytoczyć jedną, szczególnie inte­
resującą wypowiedź: „...Życzyłbym 
sobie, aby studia ekonomiczne 1) 
dawały elementarną wiedzę o go­
spodarce i umiejętności zawodowe­
go myślenia; 2) żeby odbijały kon­
flikty i trudności praktyki, co po­
winno uodpornić absolwenta przed 
zagubieniem i załamaniem; 3) były 
wolne od apologii naszej gospodar­
ki. Apologetyka to Syzyfowa praca. 
Rozpada się w pył po paru miesią­
cach kontaktu z praktyką; 4) żeby 
były wolne o’d akademizmu i były 
agresywne, atakujące rzeczywistość. 
To może pozwoli uchronić nowe 
kadry ekonomistów przed rutyną, 
konformizmem, któremu zbyt ma­
sowo dziś ulegają”.

Szczegółowa analiza miejsca za­
trudnienia badanych ekonomistów 
wykazuje, że w warunkach niedo­
statecznego zaspokojenia potrzeb 
na kadry kwalifikowane, planowy 
system zatrudnienia sprzyja kon­
centracji kadry w Warszawie 1 
miastach wojewódzkich. Instytucje 
centralne, mając w ręku instru­
ment nakazów pracy, dbały w 
pierwszej kolejności o swoje wła­
sne potrzeby i zatrudniały u siebie 
absolwentów szkół wyższych. Zja­
wisko koncentracji kadr kwalifiko­
wanych ekonomistów w instytuc­
jach nadrzędnych trudno zresztą 
jest oceniać negatywnie, zwłaszcza 
w systemie gospodarki scentralizo­
wanej.
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Dane z lat 1957—1961 wykazują, 
że mimo występującego deficytu w 
tym okresie w zakresie kadr eko­
nomistów, wolny wybór pracy 
sprzyjał bardziej równomiernemu 
ich rozmieszczeniu, a zwłaszcza za­
trudnieniu ekonomistów w miastach 
powiatowych. Największa jednak 
ilość badanych ekonomistów za­
trudniona jest w przemyśle (31 
proc.), w administracji państwowej 
(19,3 proc.), w handlu i usługach, 
w oświacie i nauce oraz w budow­
nictwie. Najmniej zaś pracuje ich 
w rolnictwie i leśnictwie oraz w 
transporcie i łączności.

Przy bliższej analizie danych 
okazuje się, że duża ilość ekonomi­

SPRAWY 
EKONOMISTÓW
stów zatrudnionych w przemyśle 
pracuje w ośrodkach powiatowych, 
w osadach i na wsi, co chyba na­
leży potraktować jako zjawisko po­
zytywne.

Jest rzeczą charakterystyczną dla 
wszystkich ośrodków akademickich, 
bez względu na specyfikę występu­
jących w nich kierunków studiów, 
że podstawowa ilość absolwentów 
(średnio w granicach 70 proc.) każ­
dej uczelni, podejmuje pracę w 
ośrodku, gdzie istnieje szkoła wyż­
sza bądź w najbliższym jej sąsiedz­
twie, np. miasto z województwem. 
Ponadto absolwenci wszystkich 
uczelni i kierunków studiów, nie 
wyłączając nawet tak specyficznych 
studiów jak handel zagraniczny, 
podejmuje pracę na terenie całego 
kraju, tylko z niewielkim uprzywi­
lejowaniem najbliżej położonych od 
uczelni województw.

Ważnym miernikiem stopnia wy­
korzystania kadr kwalifikowanych 
jest ocena zgodności wykonywanej 
pracy, z kwalifikacjami nabytymi 
w okresie studiów. Wśród uczest­
ników ankiety połowa stwierdza, że 
pracuje zgodnie z kierunkiem od­
bytych studiów, w 1/3 ogółu osób 
tylko częściowo zgodnie z nabyty­
mi kwalifikacjami. Ponad 10 proc, 
oświadcza, że nie pracuje zgodnie 
z kwalifikacjami, a 11,6 proc, 
stwierdza wręcz, że ma inny za­
wód.

Interesującym zjawiskiem w gru­
pie badanych ekonomistów jest ten­
dencja do zmiany zawodu w przy­
szłości. Tak np. 33.2 proc/'bada­
nych chcialoby zmienić zawód. Mi- 
mc, że zjawisko nie występuje w 
sposób powszechny, można zaryzy­
kować twierdzenie, że zmiana za­
wodu lub praca niezgodna z kwali­
fikacjami, najczęściej występuje u 
osób nie objętych planowym syste­
mem zatrudnienia, tzn. w warun­
kach wolnego rynku pracy, gdzie 
absolwenci głównie sami sobie po­
szukiwali przyszłego miejsca pracy.

Analiza mobilności objętych ba­
daniem ekonomistów wykazuje, że 
około 30 proc, osób nie zmieniło 
dotychczas swego miejsca pracy, 
podobna ilość osób zmieniała je 
tylko 1 raz, i taka też sama ilość 
zmieniała pracę 2—3 razy. Tylko 
6,5 proc, ogółu badanych osób zmie­
niało pracę 4—5 razy i mniej niż 
1 proc. 6 razy i więcej. Mężczyźni 
wykazują znacznie większe tenden­
cje do zmiany miejsca pracy niż 
kobiety.

Jako przyczyna zamierzonej 
zmiany miejsca pracy, najczęściej

ZAKŁADY RADIOWE 

w Bydgoszczy, 
ul. Sobieskiego 1
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występuje chęć znalezienia sobie 
pracy dającej lepsze warunki mate­
rialne — w 27,8 proc. Charakterys­
tycznym jest jednak, że 16,7 proc, 
ogółu pragnących zmienić swoje 
miejsce pracy chcialoby sobie zna­
leźć pracę bardziej ich interesują­
cą, a 15,7 proc, poszukuje lepszej 
atmosfery pracy.

Interesującym zagadnieniem jest 
również sukces zawodowy bada­
nych ekonomistów. Miarą pozycji w 
zawodzie jest m.in. funkcja (stano­
wisko), jaką pełnią objęci badaniem 
absolwenci. Nie jest to zapewne 
miernik jedyny i najbardziej odpo­
wiedni dla określenia pozycji za­
wodowej ekonomisty, gdyż charak-

JAN KLUCZYŃSKI

teryzuje go tylko zajmowane stano­
wisko.

Z posiadanych informacji wynika, 
że 9 proc, badanych osób pełni kie­
rownicze, naczelne funkcje w za­
rządzaniu. Inaczej, co 11-ty z ba­
danych ekonomistów pełni dziś w 
gospodarce narodowej funkcje dy­
rektora lub jego zastępcy. Kierow­
nicy działów, wydziałów 1 ich za­
stępcy stanowią blisko 40 proc, ob­
jętych badaniem osób (38,4 proc.), a 
34 proc, to osoby zajmujące samo­
dzielne stanowiska pracy, 23,7 proc, 
to osoby pełniące wykonawcze funk­
cje w pracy. Łącznie blisko połowa 
objętych badaniem ekonomistów 
pełni kierownicze funkcje w gospo­
darce narodowej.

Mężczyźni osiągnęli znacznie wyż­
sze stanowiska pracy niż kobiety 
i pełnią w 11,5 proc, funkcję dy­
rektorów i ich zastępców, podczas 
gdy kobiety tylko w 1,4 proc., a w 
44,2 proc, funkcje kierowników 
działów i wydziałów — podczas gdy 
kobiety w 23,6 proc.

Największy odsetek osób pełnią­
cych funkcje dyrektorów i ich za­
stępców oraz kierowników działów, 
wydziałów i ich zastępców mieszka 
w' osadach i na wsi oraz w mia­
stach powiatowych. W miastach 
wojewódzkich stosunkowo dużo 
osób pracuje na stanowiskach kie­
rowników działów i wydziałów oraz 
ich zastępców. Najniższe stanowisko 
pracy osiągnęły osoby mieszkające 
w Warszawie.

W.Warszawie natomiast mieszka 
największa ilość osób, które okreś­
lają. swoie. stanowisko pracy jako 
samodzielne. Wynika to prawdopo­
dobnie z charakteru pracy w cen­
tralnych instytucjach, w których 
pracuje większość ekonomistów za­
mieszkałych w Warszawie.

Dane naszego badania wykazują, 
że osoby pracujące zawodowo przed 
rozpoczęciem studiów wyższych 
osiągnęły obecnie znacznie wyższe 
stanowiska w pracy niż ich kole­
dzy, którzy przed studiami nie 
pracowali.

W mniejszym natomiast stopniu 
występuje zależność# między oceną 
przygotowania w pracy zawodowej, 
jaką wynieśli absolwenci po ukoń­
czonych studiach (wg ich opinii), a 
ich sukcesem zawodowym.

W grupie badanych osób wystę­
puje zjawisko awansu ekonomistów 
pod względem uposażeń w grani­
cach po 500 złotych za okres dwu 
lat pracy. Płacę w granicach 
1501—2000 zł osiągnęli absolwenci 

• frezy modułowe I tarczowe — różne
• noże oprawkowe SW-18 20x160
• Drut FeNi-50 0 0,42 mm
• zawory regulacyjne zapór. Pn-25(259) 0 10 (do amoniaku) 
• kwas szczawiowy cz.
• tiomocznik cz.
• bizmut metaliczny gran. cz.
• kwas ofosforowy techniczny

SPRZEDADZĄ 
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU ELEKTRONICZNEGO 
„KAZEL” W KOSZALINIE 
UL. MORSKA 33/55.

Szczegółowe wykazy materiałów do 
upłynnienia znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych jednostek w Dziale 
Zaopatrzenia — telefon 54-41-3

KG — 45-0

1957 f., płacę 2501—3000 — absol­
wenci 1955 r. i 3001—3500 — z 1953 
r. mimo, że płace badanych psób 
kształtują się w granicach od 1000 
do 5000 zł i więcej, a najczęściej 
występuje płaca w granicach 
2000—2500 zł.

Płace układają się również w 
dość charakterystyczny sposób w 
zależności od rodzaju ukończonych 
studiów. Najwyższe pobory otrzy­
mują absolwenci studiów drugiego 
stopnia, a stosunkowo najniższe 
absolwenci studiów pierwszego 
stopnia, otrzymując często mniej niż 
ich młodsi stażem pracy koledzy, 
którzy ukończyli jednolite studia 
magisterskie.

Najwyższe pobory otrzymują 
mieszkańcy Warszawy i miast wo­
jewódzkich. Znacznie mniej zara­
biają mieszkańcy osad i wsi, a naj­
mniej zarabiają mieszkańcy miast 
powiatowych mimo wyższych sta­
nowisk.

Taki układ płac absolwentów w 
zależności od miejsca zamieszkania, 
ma nader wymowny w swoich 
skutkach wpływ na terenie, roz­
mieszczenie kadr wysoko kwalifi­
kowanych ekonomistów. Płace w 
tym przypadku stanowią najsilniej 
działający bodziec do niepodejmo­
wania pracy przez młodych absol­
wentów poza ośrodkami wielko­
miejskimi.

Na warunki bytu ekonomistów 
poza płacą za pracę w podstawo­
wym miejscu zatrudnienia, ma pe­
wien wpływ praca wykonywana 
dodatkowo. Problem pracy dodat­
kowej jest o tyle istotnym zagad­
nieniem, że dotyczy on ponad 35 
proc, ogółu badanych ekonomistów, 
w tym 41,8 proc, ogółu mężczyzn i 
18,6 proc, ogółu badanych kobiet.

Obok wysokości płac zasadniczych 
i dochodów z pracy dodatkowej, 
poziom stopy życiowej absolwentów 
wyznacza wielkość rodzin i stopień 
zatrudnienia w rodzinie. Z badania 
wynika, że w rodzinach ekonomis­
tów na 1 osobę przypada najczęś­
ciej dochód miesięczny w granicach 
751—1000 zł (22,0 proc.). Blisko 19 
prcc. ogółu badanych absolwentów 
podaje, że w ich rodzinach przypa­
da miesięcznie na 1 osobę od 1251 
do 1500 zł; 11,4 proc, podaje 1751— 
2000 zł a ponad 6 proc, ma dochód 
przekraczający 2500 zł na osobę.

Ponad 70 proc, badanych ekono­
mistów posiada własne mieszkanie, 
a 27,3 proc, ogółu osób mieszkania 
nie ma. W grupie osób posiadają­
cych własne mieszkanie ponad 30 
proc, absolwentów ma 3-izbowie 
mieszkanie, a ponad 20 proc. — 
2-izbowe, a blisko 10 proc. — 4-iz- 
bowe.

Najlepsze warunki mieszkaniowe 
mają ekonomiści, którzy mieszkają 
w Warszawie i w miastach woje­
wódzkich. W ośrodkach tych ponad 
74 proc, ogółu osób dysnonuje wła­
snym mieszkaniem. Najgorsze wa­
runki mieszkaniowe mają miesz­
kańcy osad i wsi, mimo wyższych 
stanowisk, gdzie tylko 58,4 proc, 
ogółu posiada własne mieszkanie. 
Jest to dalszy antybodziec do po­
dejmowania pracy przez młodych 
ekonomistów poza ośrodkami wiel­
komiejskimi.

• pręty walcowane różnych 
rozmiarów

• pręty ciągnione różnych 
rozmiarów

• łożyska nr N-312, 
NN3015K. 6040,

• kondensatory mikowe 
10.000 pF 2000 W

• regulator temperatur 
RTO-2 0—1600° C

• mierniki temperatur TMT, 
PtRhPt 20—1500° C

W porównaniu z inżynierami sy-*  
tuacja materialna ekonomistów jest 
znacznie mniej korzystna, ale 
znacznie lepsza niż absolwentów 
humanistycznych kierunków stu­
diów uniwersyteckich, nauczycieli 
itp.

Następnym — Interesującym nas 
— zagadnieniem, jest aktywność 
społeczna’ i polityczna środowiska 
badanych ekonomistów. Należy pod­
kreślić fakt, że już w okresie stu­
diów wielu badanych absolwentów 
należało do organizacji społecznych 
i politycznych. Jedni z nich przy­
chodzili jako członkowie tych orga­
nizacji na studia, inni zaś wstępo­
wali do tych organizacji w czasie 
studiów.

I tak np. blisko 15 proc, ogółu 
badanych było członkami partii 
politycznych w okresie studiów, a 
blisko 70 proc, należało do studenc­
kich organizacji społeczno-politycz­
nych. Obecnie blisko 54 proc, ogółu 
badanych ekonomistów, to członko­
wie partii politycznych. 51 proc, 
ekonomistów należy do PZPR. Oko­
ło 10 proc, należy obecnie do mło­
dzieżowych organizacji politycznych, 
a tylko niespełna 40 proc, ogółu 
badanych ekonomistów znajduje się 
poza zasięgiem działania organizacji 
politycznych i nie należy do żadnej 
z tych organizacji. Potwierdza to 
tezę że charakter studiów i pracy 
w zawodzie ekonomisty wyrabia 
wysoki poziom świadomości spo­
łecznej i rodzi nawyki działalności 
politycznej.

Wysokie zaangażowanie I aktywa 
ność polityczna środowiska ekono­
mistów widać wyraźnie przy po­
równaniu z innymi grupami inteli­
gencji; w porównaniu z inżyniera­
mi, nauczycielami, dziennikarzami, 
prokuratorami itd. W grupie ekono­
mistów — członków organizacji po­
litycznych — 52,4 proc, to aktywni 
działacze tych organizacji, 31,1 proc, 
osób pełni kierownicze funkcje w 
swoich komórkach organizacyjnych.

Blisko 90 proc, absolwentów na­
leży do związków zawodowych, a 
prawie 11 proc, działa w radach 
robotniczych, 26,7 proc, to członko­
wie innych organizacji społecznych, 
a tylko 4,7 proc, ekonomistów nie 
należy do żadnej organizacji spo­
łecznej. Stosunkowo niski odsetek 
badanych ekonomistów (29,7 proc.) 
należy do Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

Jak ekonomiści oceniają swoją 
pozycję i wpływ na kształtowanie 
oraz realizację decyzji gospodar­
czych?

Wiele osób podkreśla, że rola 
ekonomisty w gospodarce narodo­
wej wzrasta i wzrastać będzie z ro­
ku na rok. Większość jednak okre­
śla obecną rolę ekonomisty w przy­
gotowywaniu decyzji gospodarczych 
jako ograniczoną, znikomą, niewiel­
ką, za małą, niedostateczną, a nie­
kiedy równą zeru. Zaś w realizacji 
decyzji gospodarczych ekonomista 
„posiada” znaczenie ponieważ... ra­
chuje, przepisuje, załatwia kores- 
pondecję, fakturuje itp. Nawet eko­
nomiści bezpośrednio wpływający 
na wyniki działalności przedsię­
biorstw, w których pracują, okreś­
lają swój wpływ jako „bardzo ma­
ły", „znikomy” lub „niewielki”.

Nie jest więc przypadkiem, że 
większość respondentów określa 
pczycję społeczno-zawodową ekono­
mistów jako słabą, zdewaluowaną, 
zachwianą, niską, niekorzystną, 
zdegradowaną, zdeprecjonowaną itp. 
Jeden z absolwentów pisze, że ... z 
samego sformułowania „społeczno- 
-zawodowa” wynika, że funkcje te 
wzajemnie warunkują się. O ile 
więc ma ekonomista pozycję zawo­
dową, ma również i społeczną. Za­
wodową mają natomiast nieliczni. 
Nie mając zawodowej pozycji nie 
mają i społecznej. Formalnie nie 
mają więc żadnej”.

Z treści badań wynika, że zawód 
ekonomisty jest zawodem zdobywa­
jącym sobie dopiero teraz pozycję 
społeczną. Niestety, dzieje się to w 
nie najlepszych warunkach i kli­
macie. Wynikają oęe z atmosfery 
krytycznej oceny metod planowania 
i systemu zarządzania. Z drugiej 
strony należy pamiętać, że zawód 
ekonomisty stał się synonimem 
awansu społecznego i zawodowego 
dla dużej grupy młodzieży wywo­
dzącej się z rodzin robotniczych i 
chłopskich. Okazał się też zawodem 
sprzyjającym zaangażowaniu poli­
tycznemu i społecznemu.

Środowisko ekonomistów w Pol­
sce poszukuje nadal swojego miejs­
ca 1 roli w społecznym podziale 
pracy. Poważnym postępem w tym 
zakresie jest koncepcja służb eko­
nomicznych w gospodarce narodo­
wej. Wprowadzenie postępu ekono­
micznego i oparcie wszelkiej dzia­
łalności gospodarczej na rachunku 
ekonomicznym wymaga zatrudnie­
nia w aparacie gospodarczym dużej 
ilości kadr o różnym poziomie I za­
kresie kwalifikacji. Przede wszyst­
kim pamiętać jednak należy o bar­
dziej efektywnym wykorzystaniu 
już czynnych zawodowo kadr eko­
nomistów oraz właściwym gospoda­
rowaniu kadrami, zdobywającymi 
kwalifikacje ekonomiczne.

Interes społeczny wymaga też 
prawnej ochrony zawodu ekonomi­
sty oraz odpowiedniego materialne­
go ekwiwalentu za wykonywaną pra­
cę. Natomiast od samych ekonomi- 

. stów wymagać należy stałego pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych, 
rzetelności w opracowywaniu analiz’ 
ekonomicznych, odwagi w podejmo­
waniu decyzji, sumienności w speł­
nianiu obowiązków zawodowych 
oraz przykładu w kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich w śro­
dowisku pracy. W tych też kierun­
kach powinien rozwijać się cały 
system kształcenia i doskonalenia 
kadr ekonomistów.

O Wyniki badania ukażą w 
kacjf książkowej pt. „Zawód ekonomisty 
w Polsce Ludowej", nakładem wydaw­
nictwa „Książka i Wiedza",



I
DEA poszukiwań Innego nlź 
produkcja globalna miernika 
produkcji budowlano-monta­
żowej wywodzi się ze stwier­
dzenia faktu, iż produkcja 
globalna nie może pełnić ro­
li miernika uniwersalnego, a prze­

de wszystkim roli układu odnie­
sienia (podstawy) dla innych 
wskaźników planu; np.: zatrud­
nienia, funduszu płac, rentowności 
itp. Nie może stanowić kryterium 
oceny działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa, Interesuje więc 
nas problem, który z mierników: 
miernik produkcji czystej czy nor­
matywnej wartości przetwarzania 
spełni lepiej cele w zakresie wy­
znaczania następujących wskaźni­
ków planu: produkcji budowlano- 
montażowej, funduszu płac, za­
trudnienia, wydajności pracy itp. 
A także, co nie jest bez znacze­
nia, czy nie spełni lepiej, obiek-
tywniej funkcji wskaźnika 
wyników przedsiębiorstwa, 
może warto będzie pokusić 
wprowadzenie i stosowanie 
nika produkcji czystej 
wszelkie trudności.

oceny 
Bo 

się o 
mier- 
mimo.

MIERNIK ZDOLNOŚCI 
PRZETWARZANIA

Miernik normatywnej wartości 
przetwarzania*)  lokuje śię w grupie 
mierników .zbliżonych do produk­
cji czystej. Zbliżenie to mą ćłfą- 
rakter metodologiczny a jednocze­
śnie jest podyktowane względami 
praktyki. Trudności prżętłumąeże- 
nia kosztorysu na rodzajowy układ 
kosztów, który dopiero. by pozwo­
lił na obliczenie a priori wartości 
produkcji czystej w, sposób umow­
nie przyjęty, nasunęły propozycje 
pewnych uproszczeń. Normatywna 
wartość przetwarzania jest takim 
uproszczeniem w stosunku do pro­
dukcji czystej, jest ustępstwem na 
rzecz praktyki obliczania: wy­
odrębnienie. bowiem wartości ko­
sztorysowej materiałów bezpośred­
nich jest zabiegiem najprostszym.

•) W dalszej części artykułu na 
oznaczenie normatywnej wartości 
przetwarzania używać będziemy 
skrótu — NWP.

zawiera dodatkowo tablice specjal­
ne. obejmujące ważniejsze dane o 
handlu zagranicznym w 1965 r. W 
tablicach tych podane są informacje 
o imporcie i eksporcie — ogółem 
oraz w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca — świata, krajów socjalistycz­
nych, krajów rozwinie*vch oraz roz­
wijających się, RWPG, EWG I 
EFTA.

Tablice specjalne zawierają po­
nadto informacje o udziałe maszyn, 
urządzeń 1 sprzętu transportowego 
w imporcie i eksporcie poszczegól­
nych krajów RWPG i EWG oraz o 
dynamice światowvch cen eksportu 
towarów pochodzenia rolniczego^ 
surowców mineralnych i metali niKu 
żelaznych.

Miernik NWP - lub miernik pro­
dukcji czystej nie wyznacza jed­
nakowymi wielkościami, niezmien­
nej wartości produkcji budowlano- 
montażowej : złotówką przerobu 
liczona miernikiem NWP lub' mier­
nikiem produkcji czystej nie od­
powiada zawsze, tej samej warto­
ści produkcji globalnej. Tysiąc zło­
tych w mierniku NWP równoważy 
2873 zł produkcji globalnej w 
przypadku budownictwa mieszka­
niowego metodą tradycyjnąa 4645 
zł produkcji globalnej, w przypad­
ku budownictwa .mieszkaniowego 
metodą wielkopłytową. ' • ~ ■

Poszukiwanie prawidłowości re­
lacji wielkości miernika NWP do 
produkcji globalnej i produkcji 
czystej do globalnej wymaga zba­
dania bardzo dużej liczby różrięgo 
rodzaju obiektów i robót. Ekspe­
ryment poznański zebrał stosunko­
wo wielką liczbę danych w odnie­
sieniu do relacji NWP do produk­
cji globalnej, lecz zbiór statystycz­
ny tych stosunków jest jeszcze 
zbyt mały, by . ustalić przyczynę, 

..ową zmienną niezależną, ksział-
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gospodarcz
• Inspektor bhp w jednym s gli­

wickich przedsiębiorstw doznał sam 
tragicznego wypadku przy pracy. 
Inspektor ów pod rygorem dyscy­
plinarnym wzywał do siebie co ład­
niejsze dziewczęta, dla udzielenia 
im, niezbędnej — jak twierdził — 
latem lekcji ratowania topielców 
metodą usta-usta. Jedna z instruo­
wanych, z zawodu pielęgniarka, zo­
rientowawszy się, że inspektor roz­
dziela pocałunki nie mogące topiel­
ców przywrócić życiu dała mu w 
twarz powodując złamanie szczęki, 
Usiłowania poszkodowanego by spra­
wę zatuszować spełzły na niczym.
• Podobny, ale zakończony tym 

razem rozprawą sądową wypadek 
zdarzył się w Zakładach Koksoche­
micznych „Radlin” w Obszarach. Tam­
tejszy starszy inżynier bhp mgr inż. 
Stefan K. wzywał robotnice na eg­
zamin z przepisów bhp. Egzamin 
przeprowadzał zasłaniając uprzednio 
okno i zamykając na klucz drzwi.

Misiażki 
nadesłane

J. P. KRAŚOWSKTJ, A. G. SZAPO- 
WALENKO — AUTOMATYCZNE 
STEROWANIE SILNIKÓW INDUK­
CYJNYCH — z rosyjskiego tłuma­
czył Jerzy Wyszyński — str. 167, ce­
na zł 13.— WNT, Warszawa 1966.

Praca rozpatruje zagadnienia au­
tomatycznego sterowania silników 
indukcyjnych klatkowych i pier­
ścieniowych. a także zagadnienia 
zmiany i regulacji prędkości tych 
silników.

STARZENIE I STABILIZACJA PO­
LIMERÓW — Praca zbiorowa pod 
redakcją M. B. Nejmana — tłuma­
czyli z rosyjskiego: Marek Wajnryb 
i Stanisław Penczek — str. 372, ce­
na zł 60,— WNT, Warszawa 1966. 
KONRAD RAKOWSKI — TECHNO­
LOGIA GAZOWNICTWA — str. 316, 
cena zł 43.— WNT, Warszawa 1666.

W książce omówiono najw,aźniej- 
sze zagadnienia z zakresu wytwa­
rzania i rozprowadzania gaza.

G. KAMINSKY, H. SCHMIDTKE — 
BADANIE PRZEBIEGÓW PRACY I 
RUCHÓW ROBOCZYCH — Uum. s 
niemieckiego i wstępem opatrzył Je­
rzy Trzciemecki — str. 259, cena zł 
16.— PWN, Warszawa 1966.

Autorzy dają syntetyczny wykład 
badania przebiegu pracy i ruchów 
roboczych na tle analizy dwóch pod­
stawowych form badania pracy: stu­
dium czasu i studium ruchu. Głów­
nymi zagadnieniami poruszonymi w 
książce są: studium przebiegu pra­
cy. podstawowe elementy ruchu i 
ruchy rohorz- oraz technika studium 
ruchu. Książka opiera się na wyni- 

tującą wielkość funkcji, jeśli łś 
funkcję przyjmienąy relację NWP 
do produkcji globalnej. Nie mamy 
pewności, czy na wielkość tej 
funkcji nie wpływa więcej ńłż jed­
na zmienna niezależna. Ekspery­
ment poznański przyjął założenie, 
że funkcją relacji NWP do pro­
dukcji globalnej jest zbiór cech 
charakterystycznych dla przezna­
czenia użytkowego (eksploatacyj­
nego) obiektów, a w odniesieniu do 
budownictwa mieszkaniowego po­
nadto zbiór cech, określających 
metodę technologiczną. Tak po­
wstał podział klasyfikacyjny pro­
dukcji budowlano-montażowej na 
rodzaje budownictwa.

REFLEKSJE NA TEMAT

Uzyskane przeciętne relacje NWP 
do produkcji globalnej dla każde­
go rodzaju, budownictwa mają 

racjiwartość hipotetyczną, i
przyjętego założfenia i z racji sta­
tystycznego charakteru liczb prze­
ciętnych. Toteż stosuje się te 
wskaźniki tylko w przypadkach 
braku dokumentacji kosztorysowej, 
bowiem w innych dokonuje się 
bezpośrednich przeliczeń wartości 
robót budowlano-montażowych w 
mierniku NWP. Zważywszy trud­
ności podobnych przeliczeń w 
mierniku produkcji czystej, walor 
NWP jest oczywisty. Dotyczy to 
jednak tylko techniki przetłuma­
czenia produkcji globalnej na no- 

. wy miernik.
Należy wyraźnie podkreślić, że 

przetłumaczenie wartości produk­
cji globalnej na wartość tej pro­
dukcji liczonej w mierniku NWP 
nie jest metodą wyznaczania 
przedsiębiorstwu wielkości zadań 
produkcyjnych. To tylko metoda 

‘ obliczania — na nowy język przed­
siębiorstwa — zgłoszonego zapo-' 
trzebowania inwestorów i bardzo 
ogólnego porównania tego zapo­
trzebowania z możliwościami pro­
dukcyjnymi przedsiębiorstwa. Mier­
nikowi NWP. i produkcji czystej 
przypisuje się bowiem właściwość 
jednoznacznego określania ogól­
nych. . możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstwa. W tym przypad­
ku każda jednostka produkcji li­
czona miernikiem NWP lub pro­
dukcji czystej wyraża tę samą

Następnie polecał dełikwentkom ro­
zebrać się i na żywym modelu zda­
wać z anatomii człowieka. Egzami­
nator utrzymywał, że metody spra­
wdzania wiedzy stanowią tajemni­
cę państwową i zobowiązywał swe 
klientki do dyskrecji. Wiara w dam­
ską dyskrecję okazała się złudna 1 
zaprowadziła inżyniera do więzienia 
na przeciąg roku 1 sześciu mlesię-

• W Gliwicach do dyrekcji za­
kładu pracy przybyła żona jednego 
z robotników uskarżając się na ni­
skie zarobki męża. Sprawdzenie 
rzeczy w rachubie wykazało, że 
wcale nie zarabia on mniej niż inni 
tego typu fachowcy i osiąga zu­
pełnie godziwą płacę. Jak się oka­
zało w zakładzie działała grupa fał­
szerzy pasków wypłaty, którzy pod­
rabiali te dokumenty tak, aby mę­
żowie mogli oszukiwać żony. Zona 
owa wycofała wszakże oskarżenie 
wniesione przeciwko mężowi o pod­
rabianie dokumentów doszedłszy do 
wniosku, że wyrok skazujący nie 
podwyższy jej apanaży.

krakowskiej fabrykiDyrekcja
produkującej ryż dmuchany zwol­
niła z pracy liczne grono robotni­
ków, którzy domagali się zmiany 
urządzeń produkcyjnych, gdyż obec­
ne powodują wybuchy tak głośne, 
że są one zupełnie nieznośne dla za­
trudnionych w pobliżu. Na miejsce 
niezadowolonych dyrekcja przyjęła 
robotników głuchych. Ta metoda za­

kach badań prowadzonych w warun­
kach kapitalistycznych, techniczny 

■ jednak jej charakter, wynikający z 
omawiania środków organizacji pra­
cy stwarza możliwości adaptacji sze­
regu metod także w polskich warun­
kach.

JANUSZ BEKSIAK — MATEMA­
TYKA W RADZIECKIEJ EKONOMII 
— str. 165, cena zł 16.— Książka i 
Wiedza, Warszawa 1966.

Niniejsze opracowanie obejmuje pe­
wien wycinek radzieckiej dyskusji o 
rachunku ekonomicznym i o formach 
zarządzania gospodarką socjalistycz­
ną. Celem pracy jest dostarczenie 
polskiemu czytelnikowi syntetycznego 
omówienia niektórych najnowszych 
opracowań radzieckich z zakresu sto­
sowania metod matematycznych w 
teorii ekonomii i w gospodarce. Pra­
ca omawia najważniejsze koncepcje 
teoretyczne z tej dziedziny, niektó­
re doświadczenia praktyczne oraz dy­
skusję. jaka się wokół tych koncep­
cji rozwinęła.

ŚWIAT I POLSKA — Z serii: Roz­
mowy o gospodarce — str. 272, cena 
zł 15.— Książka i Wiedza, Warszawa 
1966.

Kolejny tom popularnych rozmów 
zawiera następujące pozycje: Artur 
Bodnar — O Radzie Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, Stanisław Albi- 
nowski — Europejska Wspólnota Go­
spodarcza, Jerzy Kleer — „Trzeci 
świat” a kapitalizm i socjalizm, Da­
niel Passent — Współzawodnictwo 
Wschód — Zachód.

CZECHOSŁOWACJA - tłumaczenie 
i opracowanie wersji polskiej Mau­
rycy Kamieniecki— str. 314, cena zl 
50.— Książka i Wiedza. Warszawa 
1966.

Publikacja niniejsza, opracowana 
na podstawie książki, wydanej przez 
Państwowe Wydawnictwo Literatury 
Politycznej w Pradze, i uzupełniona 
dodatkowo o szereg informacji, wiele 
miejsca poświęca informacji o zjawi­
skach z zakresu kultury, spraw spo­
łecznych i politycznych, a także — 
geografii kraju. Autorzy publikacji 
kładą raczej nacisk na sprawy gospo­
darcze, ekonomiczne.

wartość nakładów? pracy prze8' 
siębiorstwa bez względu na war­
tość produkcji globalnej.

MIT O ZŁOTEJ KLAMCE

U źródeł koncepcji zastosowania 
miernika NWP lub produkcji czy­
stej tkwiło przekonanie, że war­
tość materiałów budowlanych de­
cyduje w dużym stopniu o war­
tości produkcji budowlano-monta­
żowej. A że względna wielkość ma­
teriałów bezpośrednich kształtuje 
się bardzo różnie od rodzaju pro­
dukcji (asortymentu) i standardu 
wykonania, z tych racji miernik 
produkcji globalnej nie wyraża jed-

NWP
(Artykuł dyskusyj ny)

ZYGMUNT BILLIP

noznacznie potencjału produkcyj­
nego. Ale jednocześnie wyraża się 
opinie, jakoby przedsiębiorstwa bu­
dowlane preferowały roboty mate­
riałochłonne, nie były zaintereso­
wane w stosowaniu rozwiązań ma- 
'terialowo-osaczędnych. UwEŻamyg 
że opinie te są oparte na pozorach. 
W istocie bowiem postępowe meto­
dy budowania sprowadzają się do 
możliwie maksymalnego przeniesie­
nia wielu procesów technologicz­
nych poza plac budowy, który sta­
je się terenem montażu możliwie 
maksymalnie wykończonych ele­
mentów. Taka metoda budowania 
sprawia, że udział wartości mate­
riałów w wartości produkcji glo- 
balnej jest 
ku metody 
dycyjnej.
materiałów 
kaniowym

wyższy np. w przypad- 
wielkoplytowej niż tra- 
Wartość kosztorysowa 
w budownictwie miesz- 
metodą tradycyjną wy­

nosi 65,2 proc, a metodą wielko­
płytową 78,5 proc. Jeśli przedsię­
biorstwo preferuje roboty bardziej
materiałochłonne, 
lizuje postępowe 
nia.

Przypisywanie 

to częstokroć rea- 
metody budowa-

przedsiębiorstwu
dążenia do wprawiania złotych kla­
mek nie jest trafną anegdotą. Je­
steśmy przekonani, że przedsiębior­
stwo na taką ofertę inwestora za­
proponowałoby klamki... pozłaca­
ne. Przedsiębiorstwa są bowiem aż 
nadto zainteresowane w oszczędza­
niu materiałów jako jedynej szan-. 
sie wypracowania akumulacji.

pewnlanla sobie spokoju pozwala 
przypuszczać, że wkrótce dyrekcja 
poszukiwać zacznie robotników, któ­
rzy są też ślepi, mają nieszczęście 
być niemowami oraz nie umieją pi­
sać.
• Nową metodę dawania łapówek 

wynalazł i zastosował klient pewne­
go opolskiego biura. Zgłosił się on 
mianowicie do pewnego urzędnika, 

swoją sprawęprzedstawi! mu
stwierdził, te jest z góry pewien, ii 

zatatwi, takurzędnik mu jej nie
pewien, te gotów założyć się o 100 
zł. Po niespełna godzinie od momen­
tu zawarcia zakładu interesant miał 
sprawę załatwioną, a urzędnik 100 
zł w portfelu.

Notujemy wielkie urozmaicenie 
na rynku handlowym. Dotychczas w 
sklepach brakowało weków, były na­
tomiast gumki do weków. Ponieważ 
ostatnio istnieje dostatek weków bra­
kuje z kolei gumek do weków.
9 Najdroższym w Polsce przestał 

być nocleg w apartamencie hotelu 
„Europejskiego” w Warszawie. Naj­
droższy jest nocleg na łóżku produk­
cji Wielobranżowej Przemysłowo-Ł- 
sługowej Spółdzielni Pracy w Gl'wi- 
cach. Kosztuje ono 370 zł. Empirycznie 
stwierdzono, że można Je użyć tylko 
raz i że służy ono nie na dłużej, 
niż pół nocy.
• Katowicki ZSS „Społem” roze­

słał swoim placówkom hasła rekla­
mowe mające propagować spożywa-

CZYTELNIKÓW

SŁUŻBY EKONOMICZNE
Zycie gospodarcze wymaga stałego 

ulepszania form zarządzania. Taki właś­
nie cel miała ogłoszona prawie 2 la­
ta temu Uchwala nr 224 Rady Mini­
strów. Uchwala ta w sposób wyraźny 
uzupełnia Uchwalę Rady Ministrów nr 
IM z 12 maja 1959 r. w sprawie rewizji 
finansowo-księgowej państwowych jed­
nostek, organizacyjnych.

Zadanie zostało postawione jasno: naj­
pierw dobrze przeliczyć 1 to w paru 
wariantach, sposób realizacji postawio­
nych zadań, a następnie przystąpić do 
ich realizacji, co zostało dokładnie spre­
cyzowane w 9 2 punkt 14 „Wytycznych 
w sprawie prac nad postępem ekono­
micznym w gospodarce uspołecznionej”, 
stanowiących załącznik do Uchwały nr 
224.

Główny ekonomista zgodnie z treścią 
ł 13 punkt 3 Wytycznych to osoba, która 
zajmuje się inicjowaniem i wprowadza­
niem postępu ekonomicznego oraz kie­
ruje analizą ekonomiczną różnych za­
mierzeń.

Zastępca dyrektora do spraw ekono­
micznych jest obarczony takimi samymi 
obowiązkami, a prócz tego ma, zgodnie 
z dekretem o przedsiębiorstwach pań­
stwowych, prawo podejmowania samo­
dzielnych decyzji. Jest on bowiem z 
urzędu pełnomocnikiem przedsiębiorstwa. 
Fakt ten stawia go w zupełnie innej 
sytuacji prawnej, co z kolei ma poważ­
ny wpływ na organizację i podział pra­
cy w dyrekcji przedsiębiorstwa, a jed­
nocześnie odbija się na czasowych moż­
liwościach dyrektora.

W dyskusjach najczęściej półprywat- 
nych na pytanie: po co powołano no­
wego zastępcę dyrektora, skoro prak-

CYKL KONIUNKTURALNY

Materiałochłonność jest jednak 
na pewno elementem gry. Robota­
mi bardziej materialochłonnymi 
można szybciej lub łatwiej wyko­
nać plan produkcji globalnej, 
a jednocześnie „ratować" plan fun­
duszu płac i akumulacji. Jeśli 
przedsiębiorstwa unikają robót 
pracochłonnych, to z powodu fun­
duszu plac, obliczonego statystycz­
nie szczupło skrojonym wskaźni­
kiem. Przedsiębiorstwa stosują re­
guły gry przypominające keynesow- 
ską politykę inflacji.

W drugiej, połowie roku, w o- 
statnim kwartale, przedsiębiorstwo 

forsuje roboty łconslrukcyjne. Uzy­
skuje stosunkowo wysokie przero­
by dzięki dużej materiałochłonności 
tego rodzaju robót. Od wartości 
przerobu' „leci" proporcjonalnie ----------------- . • , ,, . „ _____
wielkość planowanego funduszu! sthfe czynniki określające imma- 
plać, wyższa ód rzeczywistej. Wy- fientną orzedsiębiorstwu i e n d o- 
stawiony czek na piań funduszu K ® u i c z n ą zdolność produk­

cyjną. Brak jednego z czynnikówplac proporcjonalnie do wartości 
przerobu nie posiada odpowiedniego 
pokrycia w żywej pracy nakładczej 
przedsiębiorstwa, jest w części jak­
by papierem wartościowym beż po­
krycia. owym produktem „maszy­
ny rotacyjnej". W następnym roku 
plan oddawania obiektów do użyt­
ku zmusza przedsiębiorstwo do 
większej pracy nakładczej (żywej). 
Jeśli plan produkcyjny jest znacz­
nie wyższy od ubiegłorocznego, to 
przedsiębiorstwo zwiększa liczbę 
stanów surowych obiektów nowo 
rozpoczynanych (choćby pod pozo­
rem przygotowania frontu robót na 
zimę), wystawiając większą porcję 
czeków na plan funduszu płac bez 
pokrycia w wartości pracy nakład­
czej. Wyrównuje niedobory wyni­
kające z długu ubiegłorocznego i 
uzyskuje jeszcze pewną nadwyżkę
dla „załatania* bieżących potrzeb
funduszu płac. I jeżeli trzeci z ko­
lei rok nie przyniesie planu pro­
dukcji znacznie wyższego lub... zi­
my stulecia, która wszystko uspra­
wiedliwi, to przedsiębiorstwo „roz­
kłada się“. Wyniki tego trzeciego 
roku stają się po nieznacznych ko­
rektach bazą statystyczną dla wy-

nie owoców i jarzyn. Np. „Truskaw­
ki — silne i zdrowe dziecko!” (czy­
je? krzaka truskawkowego?) „Zamiast 
pigułek — truskawki! (antykoncep­
cyjnych?) „Jedz owoce będziesz sło­
neczny!” itd. Na całym święcie ukła­
daniem sloganów zajmują się wybit­
ni specjaliści, a nie szwagzowie pre­
zesów.
• jednym ze znamion rozwoju 

przemysłowego naszego kraju jest 
fakt, że podjęta została seryjna, wiel­
koprzemysłowa produkcja „Pucharów 
Bałtyku” — nagrody dla sportowców. 
Dotychczas, niczym w kraju zacofa­
nym, puchary produkowane były rę­
cznie i każdy był inny, co jak wia­
domo stanowi metodę nieopłacalną.

, • Od nowego roku prawie poło­
wa stołecznych zakładów gastronomi­
cznych ma uzyskać „specjalne upra­
wnienia”. Będą to lokale ajencyjno 
o pełnej ponoć samodzielności tj. kie­
rownicy sami będą angażować per­
sonel, kupować wiktuały gdzie zechcą 
i stosować własne receptury, których 
żaden minister nie będzie musiał 
podpisywać. Racjonalizacja reguł 
działania gastronomii warszawskiej 
zyskuje od razu swoją biurokratycz­
ną oprawę. Placówki „eksperymen­
talne” podlegać mają odrębnej dy­
rekcji „zakładów samodzielnych”. Do­
czekamy się jeszcze w gastronomii 
struktury typu „Dyrekcja zakładów 
dobrych”, „Dyrekcja zakładów czy­
stych”, „Dyrekcja zakładów uczci­
wych” itd.

tycznle poza konwencjonalnymi komór­
kami administracyjnymi, jak: planowa­
nie czy zatrudnienie nic nowego nie 
zorganizowano w przedsiębiorstwie, sły­
szy się odpowiedź, te zastępca dyrekto­
ra został powołany po to, aby służby 
ekonomiczne zorganizował. Ale sama 
praktyka wykazała, że zastępca do 
spraw ekonomicznych bardzo często me­
chanicznie przemianowany z zastępcy do 
spraw administracyjnych, handlowych 
czy zaopatrzenia — jest tak zaabsorbo­
wany rozlicznymi czynnościami związa­
nymi z codziennymi kłopotami admini­
strowania przedsiębiorstwem i funkcjami 
reprezentacyjno-społecznymi, że realiza­
cja merytorycznych zasad Uchwały 224 
może potrwać dość długo.

Trzeba dodać, że ten fakt, a stanowi 
on niewątpliwie przejaw „zurzędnicze- 
nia” naszej administracji gospodarczej, 
wynika stąd, iż powołanie dyrektora 
ekonomicznego uznano za sprawdzian 
organizacji służb ekonomicznych. Zwyk- 
lo się mawiać s oburzeniem: „Przecież 
oni nawet dyrektora ekonomicznego nie 
powołali”.

Nie można nigdy zapominać o pod­
stawowej zasadzie organizacji pracy 
dyskwalifikującej takie ustawienie, w 
której osoba opracowująca pewne za­
gadnienia sama je zatwierdza. Gdy ana­
lizy ekonomiczne itp. wykonuje zastęp­
ca dyrektora do spraw ekonomicznych, 
to powinien je zatwierdzać dyrektor 
przedsiębiorstwa. Ale w praktyce pozba­
wia to zastępcę d/s ekonomicznych moż­
liwości podejmowania samodzielnych 
decyzji, przynajmniej w zakresie spraw 
ekonomicznych. Jeżeli zastępca dyrekto­
ra ma zlecane inne zadania, co do któ­
rych może podejmować decyzje, to naj­
częściej dzieje się to ze szkodą dla 
spraw, których rozwiązywanie jest jego 
podstawowym obowiązkiem.

Wynika z tego wniosek, że stanowisko 
zastępcy dyrektora do spraw ekonomicz­
nych ma rację bytu tylko w dużych 
przedsiębiorstwach. Wówczas nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby w imieniu dy­
rektora przedsiębiorstwa w ramach po­
działu czynności dyrekcyjnych zatwier­
dzał on wnioski przygotowane przez ko­
mórkę analiz ekonomicznych i podej­
mował samodzielne decyzje.

ANDRZEJ PANKIEWICZ 

znaćzenla wśfafnficów planu 
tego roku. Przedsiębiorstwo oasu 
uzyskuje ,/iobre" wyniki, by po­
tem pod wpływem statystyczno- 
admlnistracyjnego systemu „dokrę­
cania" 'rozpocząć grę od początku.

Tak wygląda cykl 
ny w budownictwie.

Ł.minnlrtiiral.

ENERGETYCZNA 
NWP

Powiedzieliśmy, że

formuła

przetłumaczę'
nie zadanej wielkości produkcji glo­
balnej na NWP nie może być uzna­
wane za metodę wyznaczania przed­
siębiorstwu zadań produkcyjnych. 
W istocie sens planowania pro­
dukcji budowlanej sprowadza się do 
zbilansowania nakładów (inputs) i 
wyników (outputs) przy zachowaniu 
zasady racjonalnego działania. Wy­
eliminowanie z miernika NWP na­
kładów materiałów bezpośrednich 
nie narusza możliwości dokony­
wania takiego bilansu, bowiem 
NWP jest zarówno m’anem wiel­
kości produkcji jak też sumą na­
kładów. W przypadku miernika 
produkcji czystej eliminuje się z 
bilansu wszystkie nakłady material­
ne. a w tym również związane z 
pracą spraętu budowlanego. Tą róż­
nica wydaje się zasadnicza dla roli 
miernika produkcji. Miernik pro­
dukcji nie może abstrahować od 
udziału w bilansie wszystkich ak­
tywnych elementów funkcji pro­
dukcji: nakładów pracy, techniki 1 
kierowania. Są to niejako energe­
tyczne (motoryczne) elementy pro­
cesu produkcji, zachodzącej w obec­
ności nakładów materiałów jako 
swego rodzaju katalizatorów, umoż­
liwiających wprawdzie w ogóle 
proces produkcji, lecz całkowicie 
biernych. NWP w przeciwieństwie 
do produkcji czystej zawiera wszy- 

energetycznych uniemożliwia plano­
wanie produkcji. Stąd wyższość 
miernika NWP nad miernikiem pro­
dukcji czyste’ i Innym! zbliżonymi: 
nad mierukiem normatywnych 
kosztów robocizny 1 sprzętu i mier­
nikiem normatywnych kosztów ro­
bocizny.

Zestawmy najważniejsze wnioski. 
Po pierwsze: zdolność produkcyjną 
przedsiębiorstwa można określić 
jednoznacznie miernikiem NWP i 
miern!k!em produkcji czystej. Po 
drugie: miernik NWP wyraża cał­
kowitą. w przeciwieństwie do mier­
nika produkcji e»yste1 i dcń zbli­
żonych. zdolność produkcyjną (w 
znaczeniu wyżej nodnnvm). Dodaj­
my jeszcze, że NWP obejmuje nor­
matywną w-elkcść energetycznych 
elementów funkc’1 produkcji, tzn. 
że pewien (dostateczny i na razio 
wystarczający) stopień maksymali­
zacji celu zos*ał  również określony 
normatywnie. W przypadku mierni­
ka produkcji czvstei rachunek mak­
symalizacji celu nie bvlbv możli­
wy. z powodu pewnych zależności 
nakładów pracy od nakładów tech- 
n'ki. A tych ostatnich miernik dto- 
dukcji czystej nie uwzględnid. Uwa­
żamy tę słabą stronę miernika pro­
dukcji 
marzy 
wania 
stej.

czystej za istotną. 1 to tłu- 
nasz dalszy brak zaintereso- 
miernikiem produkcji czy-

PLANOWANIE FUNDUSZU PŁAC
Dążenie przedsiębiorstwa do uzy­

skania możliwie największej war­
tości produkcji globalnej w stosun­
ku do danych nakładów robocizny, 
albo raczej — maksymalnie możli­
wej do osiągnięcia w stosunku do 
limitu funduszu plac — nie jest 
samo w sobie nieracjonalne, na- 
wet jeśli przedsiębiorstwo dokonuje 
arbitralnie w' tym celu odpowied­
niego -wyboru kolejności i zakresu 
realizacji przyjętych zleceń, wy­
pełniających po brzegi jego portfel 
produkcyjny. Nieracjonalna jest 
tylko krótkowzroczność takiej tak­
tyki, bo przecież w końcu musi ono 
zrealizować te elementy i rodzaje 
robót, które odznaczają się dużą 
względną pracochłonnością. A plan 
produkcyjny przedsiębiorstwa nie 
wyznacza środków na realizację 
każdego zadania i obiektu z osob­
na. lecz w okresach kwartalnych, 
rocznych. Kto w danvm roku osiąg­
nie większy efekt danymi środka­
mi. ten zvskuje premie i nagrody. 
Toteż -poświecą się przyszłość na 
rzecz teraźniejszości.

Czy miernik NWP burzy dotych­
czasową taktykę gry? Bynajmniej. 
W dalszym ciągu istnieje bowiem 
problem uzyskania największego 
efektu, mierzonego tym razem w 
NWP. danym funduszem plac, po­
nieważ struktura NWP ale jest 
identyczna dla każdego asortymen­
tu l rodzaju robót. Skala roznie- 
to.ści czynników motorycznych NWP 
jest jeszcze dostatecznie duża: 
udział robocizny bezpośredniej w 
wartości produkcji mierzonej w 
NWP waha się od 30 proc, i poni­
żej. do 45 proc, i powyżej. Zdawa­
łoby s!e wiec, że wartość produkcji 
w NWP. jako wskaźnik podstawo-

Międzynarodowa statystyka
W ostatnich dniach' ukazał się 

trzeci numer wydawanego przez 
Główny Urząd Statystyczny kwar­
talnika „Biuletyn Statystyki Mię­
dzynarodowej" obejmujący infor­
macje z dziedziny statystyki mię­
dzynarodowej, podane w przekro­
jach kwartalnych i miesięcznych, 
dla 18 wybranych krajów europej­
skich j pozaeuropejskich.

Biuletyn zawiera ważniejsze da­
ne statystyczne dotyczące ludności, 
zatrudnienia, dochodu narodowego, 
przemysłu, rolnictwa, transportu, 
handlu wewnętrznego, handlu za­
granicznego, spożycia, cen. finansów', 
szkolnictwa, kultury i ochrony zdro­
wia. Poza częścią stalą — numer

wy, jako układ odniesienia <0a wjM 
znaczenia .wielkości środków rea-
lizacji, szczególnie w odniesieniu 

płac, nie wnosi nic 
Rozpatrzmy tę kwo*  

do ft mdi lazn 
korzystnego, 
ątię.

Stosowana dotychczas technltal
wyznaczania wskaźnika funduszu 
płac robotników produkcji podstaw 
wowej odznacza się tak kapitalny 
prostotą, że wszelkie subtelne ł 
uczone metody rachunku ekono­
micznego budzą odrazę. Czy mier­
nik NWP pozwala określić wskaź­
nik funduszu płac bardziej adekwat­
nie niż miernik produkcji global*  
nej? Niewątpliwie tak.

Na wartość globalnej produkcji 
budowlanej „Pg“ składają się na­
kłady materiałowe „M“, sprzętu 
„S", robocizny „R“ i inne nakłady 
„O", które pozwoliliśmy sobie na­
zwać nakładami kierowania 1 za­
rządzania. Przy „Pg“ constans ro­
bocizna „R“ jest funkcją trzech 
zmiennych niezależnych (M, S. O), 
Wielkość „M“ majoryzuje pozostałe 
zmienne przez swą wielkość względ­
ną w strukturze nakładów ,.Pg"l 
Odrzucenie „M" wpływa na większą 
stabilność „R“. bowiem ,.R" staja 
się już funkcją tylko dwóch zmien­
nych niezależnych (S, O) przy*  
„Pnwp" constans. Jeśli ..O" -wyzna­
czymy przy pomocy „R“ i „S“ (na­
rzut na koszty ogólne od wartości 
pracy sprzętu i robocizny), to „R* ’ 
jest już funkcją jednej zmiennej 
niezależnej „S“. Nasuwa to ekspe­
rymentatorom myśl, że udział pra- 
cv sprzętu w wartości produkcji 
wyrażonej w NWP charakteryzuje 
technologię wykonawstwa, że ana­
liza produkcji budowlano-montażo­
wej na układ technologiczny, a nie 
rodzajowy, lub na układ techno- 
logiezno-rodzajowy. pozwoli wy­
kryć bardzo stabilne stosunki ,.S“J 
„Pnwp“ i ,.R“: „Pnwp", i że zna­
jąc te relacje można wyznaczył! 
wskaźnik robocizny bezpośredniej 
(a w konsekwencji wskaźnik fun­
duszu płac robotników' produkcji 
podstawowej) w sposób bardziej 
bezpośredni, a nie za pośrednict­
wem zwodniczego wskaźnika wy­
dajności pracy. Zastosowano układ 
technologiczny w odniesieniu do 
budownictwa mieszkaniowego i oka­
zało się, że udział robocizny bez­
pośredniej w NWP jest dość stabil­
ny dla danej metodv technologicz­
nej i jest dla niej charakterystycz­
ny. np. dla metodv tradycyjnej 
395%, dla metody wielkopłytowej 
32.3%.

Eksperymentatorzy nie próbował! 
określać normatywnej wartości ro­
bocizny bezpośredniej i funduszu 
plac robotników produkcji podsta­
wowej (choć mają wszvstkie do te­
go dane). Bo też miarą przydziału 
środków funduszu plac nie jest 
normatywna wielkość, lecz zadana, 
traktowana jako koszt w’łasny. Na 
tym tle dochodzi do największych 
kontrowersji, z których z zasady 
wychodzi zwycięsko na etapie za­
twierdzania planu racja jednostki 
nadrzędnej, a na etapie realizacji 
racja przedsiębiorstwa. A przecież 
normatywna wielkość funduszu 
plac stanowiłaby jakiś uzasadniony 
układ odniesienia.- pozwalający 
określić: granicę możliwości (i chy­
ba przyzwoitości), do jakiej można 
się posunąć z zaniżaniem limitu 
funduszu plac, oraz tempo owego 

wrkluczamr przy'zaniżania. Nie
padku zejścia poniżej tej bariery 
normatywu bez wstrząsu, gdy bę­
dą ku temu odpowiednie bodźce.

Te uwagi zakończymy następują­
cymi wnioskami. Jeśli oceniamy po­
zytywnie walory miernika NWP dla 
określania wyników produkcyjnych^ 
które są z drugiej strony sumą nor­
matywnych nakładów środków (z 
wyłączeniem materiałów bezpośred­
nich). a NWP obliczamy na pod­
stawie dokumentacji kosztorysowej, 
to nie można zaprzeczyć racji usta­
nowienia normatywów robocizny 
bezpośredniej (i w konsekwencji — 
nie czyniąc dużego błędu — fun­
duszu płac robotników produkcji 
podstawowej) na podstawie tej sa­
mej dokumentacji kosztorysowej. 
Metoda wyznaczania normatywów: 
oddzielnie dla poszczególnych struk­
tur technologiczno-rodzajowych pro- 

s*osunkudukcji budowlanej.
do NWP i przy zastosowaniu okreś­
lonego parametru struktury (śred­
niej arytmetycznej lub mcdianv) — 
odpowiada kryteriom ob:oktywności 
i dostatecznej ścisłości dla potrzeb 
planowania funduszu prac robotni­
ków produkcji podstawowej.

*

Na tych rozważaniach o mierniku 
normatywnej wartości przetwarza­
nia. jego funkcji określania wyni­
ków produkcji i funduszu płac, nie 
można wyczerpać wszystkich kwe­
stii, jakie w trakcie eksperymento­
wania są przedmiotem anakzy i nie­
kończących się medytacji. Te. które 
poruszyliśmy, wydają się być pod­
stawowe.



. ÓWlEDZMY sobie szcze- ne w liczbach". Seria ta obejmuje
net umiejętność ścisłego 
myślenia nie jest jeszcze 
powszechna w naszym 
kraju, a wnioskowanie z 
liczb i danych statystycz­

nych rozszerza się w sposób/dość 
powolny. Mamy Jeszcze kręgi spo­
łeczeństwa, które nie przejawiają 
umiejętności wykorzystywania in­
formacji liczbowej. Ale mimo to 
zapotrzebowanie na dane stafy- 
styczne rośnie.

Jedną z najważniejszych form 
działalności Głównego Urzędu Sta­
tystycznego jest więc dostarczanie 
najszerszym rzeszom społeczeństwa 
informacji o rozwoju gospodarki i 
kultury Polski. Wyrazem tej dzia­
łalności są przede wszystkim stale 
wzbogacane publikacje statystycz­
ne, dąży się przy tym do maksy­
malnego skracania terminów uka­
zywania się poszczególnych pozy­
cji wydawniczych.

zeszyty, zawierające opracowani* 
źródłowo-tabelaryczne «raz opraco­
wania typu analiz statystycznych w 
różnych przekrojach terytorialnych, 
dotyczące całej gospodarki narodo­
wej, bądź niektórych tematów z 
zakresu np. przemysły, budownic­
twa, rolnictwa, a także monografie 
regionalne. W br. przewiduje się 
tu jeszcze wydanie volumenów z 
zakresu statystyki powiatów, sta­
tystyki miast I osiedli, czynów 
społecznych oraz nakładów Inwe­
stycyjnych według powiatów. Naj­
bardziej eksponowaną pozycją z 
tej serii będzie publikacja pt. „Prze­
kroje terenowe 1945—1965”, Ucząca 
około 1609 stron druku.

W ramach dalszej nowej- serii 
„Statystyki międzynarodowej” — 
zostanie wydany pierwszy volumen

Jest więc właśnie ten Zakład, posia­
dający aktualnie 16 zestawów ma­
szyn Uczących systemu kart dziur­
kowanych, 3 przystawki elektro­
niczne, 25 maszyn księgujących oraz 
maszyny sumujące i arytmometry. 
Taki park maszynowy dziś Jest już 

, jednak przestarzały i nie daje gwa­
rancji terminowego wykonania 
obliczeń materiałów statystycznych.

Ten stan rzeczy, jak i niedosta­
teczne wyposażenie oraz zabezpie­
czenie etatowe drukarni GUS — 
przyczyniały się w poważnym stop­
niu do opóźnień i ogłoszenia wyni­
ków podstawowego badania staty­
stycznego, jakim był spis powszech­
ny 1960 r. Co prawda było to opra­
cowanie wyjątkowo obszerne (jego 
publikacje — to kilkadziesiąt volu- 
menów liczących ponad 20 tys. 
stroni), ale nie może to być uspra-

Konieczność jej sprowadzenia 
1 zainstalowania wynika zresztą 
Jasno z przytoczonych przez nas 
danych o ilości znaków, które bie­
żąco wpływają do GUS. Gdy doda­
my, źe ponad 2 miliardy znaków 
przyniosą materiały spisu pow­
szechnego 1970 r., konieczność wy­
posażenia GUS w maszynę elektro­
niczną staje się niewątpliwa (nawia­
sem mówiąc maszyny takie mają 
już od dawna wszystkie urzędy sta­
tystyczne innych krajów naszego 
obozu, choć — oprócz ZSRR — 
opracowują one nieporównanie 
mniejszą ilość materiałów).

Najpoważniejsze zadania w za­
kreślę mechanizacji prac statystycz­
nych łączą się jednakże z koniecz­
nością zorganizowania bądź wypo­
sażenia stacji maszyn liczących sy­
stemu kart dziurkowanych przy

CO NOWEGO 
W PUBLIKACJACH ZBIORCZYCH

SPRAWY POLSKIEJ STATYSTYKI (III)
Wprowadzony w życie od 1966 r. 

nowy plan wydawniczy przewiduje, 
że zasadniczą pozycję publikacji 
zbiorczych — „Rocznik Statystycz­
ny", wydamy o miesiąc wcześniej 
niż w ubiegłym roku, tj. 1 paź­
dziernika. „Mały Rocznik Staty­
styczny” ukazał się w dniu 15 mar­
ca, tj. również o miesiąc wcześniej 
niż analogiczna publikacja w 1965 
r. oraz publikacje periodyczne. W 
„Małym Roczniku Statystycznym 
1966” mamy nowy dział pt. „Prze­
gląd wojewódzki” i planujemy roz­
szerzenie „Rocznika Statystycznego 
1966” o tablice informujące o pro­
blematyce całych regionów e-

A MOŻLIWOŚCI
WINCENTY KAWALEC

konomicznych kraju róż-
niących się od ujęć w podziałach 
administracyjnych.

Znacznie rozszerzyliśmy w tym 
roku działalność wydawniczą GUS 
w dziedzinie zbiorczych publikacji 
periodycznych. Miesięcznik „Biule­
tyn Statystyczny” ukazuje się w 
nowym układzie i o rozszerzonej 
objętości. Wydawana od lat kwar­
talnie wkładka do tego wydawnic­
twa na tematy międzynarodowe 
została przekształcona w samodziel­
ną publikację pn. „Biuletyn Staty­
styki Międzynarodowej”; ten nowy 
kwartalnik zawiera aktualne dane 
porównawcze o rozwoju gospodar­
czym wybranych krajów.

Teoretyczne czasopismo „Wiado­
mości Statystyczne”, wydawane do 
1965 r. jako dwumiesięcznik, zosta­
ło przekształcone w miesięcznik po­
święcony głównie kierunkom, me­
todom i wynikom badań staty­
stycznych prowadzonych w kraju. 
Ponadto wydawany jest jeszcze je­
den periodyk, „Statystyk Tereno­
wy’*, który od br. ukazuje się w 
znacznie zwiększonej objętości, a 
głównym jego zadaniem jest pomoc 
w pracach terenowych organów 
statystyki państwowej.

Pozostałe wydawnictwa GUS zo­
stały objęte w serie wydawnicze, 
które obecnie rozwijamy w szcze­
gólnie dużym stopniu.

zbiorczego wydawnictwa z zakresu 
statystyki międzynarodowej, o obję­
tości około 300 stron. Publikacja 
ta wydawana będzie corocznie. Po­
nadto przewiduje się wydawanie
w ramach tej serii specjalnych
opracowań zagadnień wybranych 
krajów i grup krajów.

Nowa seria „Studia I pr*ee sta­
tystyczne” obejmować będzie opra­
cowania typu analiz ekonomiczno- 
statystycznych, zawierające przewa­
gę ujęć - tekstowo-liczbowych nad 
tablicami statystycznymi. Publika­
cje te będą miały w zasadzie cha­
rakter opracowań autorskich. W 
br. ukażą się 3 pozycje tej serii, po­
święcone zagadnieniom demogra­
ficznym oraz przepływom między- 
gałęziowym.

I ostatnia seria (też' nowa) to 
„Zeszyty metodologiczne", które 
będą zawierać opisy, metod badań 
statystycznych oraz metod obliczeń 
ważniejszych wskaźników staty­
stycznych stosowanych w praktyce 
GUS (np. metody badań budżetów 
rodzinnych, metody obliczania róż­
nych mierników produkcji, indek­
sów cen itp.). W 1966 roku przewi­
dziane są do wydania 3 pozycje tej 
serii.

BIEŻĄCE INFORMACJE

POŻYTECZNE SERIE

W roku bieżącym ukażą się po 
raz pierwszy w dziejach powojen­
nego GUS wydawnictwa z serii 
„Roczniki branżowe”. Publikacje te 
będą rozszerzać tematykę objętą 
poszczególnymi działami „Rocznika 
Statystycznego" i powinny być bar­
dzo przydatne w praktyce, zwłasz­
cza dla tych czytelników, którzy 
interesują się określoną dziedziną 
życia gospodarczego, społecznego 
bądź kulturalnego. Wydawnictwa te 
będą zawierały dane wszechstron­
nie i kompleksowo ilustrujące o- 
mawiany temat, w ujęciu jak naj­
bardziej kompleksowym. Szeroka 
retrospekcja (pierwsze tomy dla 
danych dziedzin będą zawierały da­
ne z całego dwudziestolecia Polski 
Ludowej), wiele wskaźników i prze­
liczeń, porównania międzynarodo­
we, a wreszcie uwagi metodologicz­
ne — powinny w pełni zabezpie­
czyć wszechstronność informacji 
zawartych w tych wydawnictwach. 
Przewiduje sie, że roczniki branżo­
we dla określonych dziedzin będą 
wydawane co 2—3 lata.

Pierwszym w tej serii jest „Rocz­
nik Statystyki Handlu Zagranicz­
nego”. który ukazał się w czerwcu
br. Ponadto w 1966 r. ukażą się.
„Roczniki branżowe” z zakresu do­
chodu narodowego, przemysłu, rol­
nictwa oraz gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej. Przewiduje sie, że 
objętość każdego z nich wynosi od 
250 do 600 stron.

Natomiast w tych latach, w któ­
rych nie będą sie ukazywały odpo­
wiednie „Roczniki branżowe” — 
dla zabezpieczenia ciągłości danych 
będą sie ukazywał? w ramach wy­
dawanej już od dawna serii „St*-

Oprócz wszystkich tych wy da w- 
niciw przeznaczonych dla szerokich 
kręgów odbiorców — w działalnoś­
ci publikacyjnej GUS bardzo istot­
ną rolę spełniają specjalne opraco­
wania dla władz i instytucji cen­
tralnych. Chodzi tu głównie o bie­
żącą informację gospodarczą, przy 
czym dążymy do organizowania jej 
możliwie szybko.

Efektem tych dążeń jest urucho­
mienie z początkiem 1966 r. syste­
mu operatywnych informacji sta­
tystycznych — dekadowych, mie­
sięcznych i kwartalnych — o cha­
rakterze zbiorczym. Informacje te 
przekazywane są władzom i insty­
tucjom centralnym w terminach do 
6 dni po dekadzie, 16 dni po mie­
siącu i 40 dni po kwartale spra­
wozdawczym. Kwartalne informacje 
oprócz tablic z danymi statystycz­
nymi zawierają także opisową ana­
lizę statystyczno-ekonomiczną.

Niezależnie od tego wprowadziliś­
my miesięczne informacje branżo­
we z takich dziedzin statystyki, jak: 
przemysł, inwestycje, budownictwo, 
rolnictwo, transport, handel we­
wnętrzny, handel zagraniczny, ceny 
zatrudnienie i płace. Zakresy i ter­
miny wydawania tych informacji 
zostały dostosowane do potrzeb 
opracowywania planów i analiz 
gospodarczych.

Wspomnijmy tu jeszcze o publi­
kacjach specjalistycznych tzw. „pu­
blikacjach wewnętrznych”, które z 
uwagi m. in. na nieostateczny cha­
rakter danych i szczegółowości w 
ujmowaniu dat statystycznych, 

• przeznaczone są dla wąskiego krę­
gu odbiorców. W br. GUS planuje 
wydanie ponad 100 publikacji tego 
typu.

wiedliwieniem dla aż 5-letnieęo 
okresu, który upłynął od zebrania 
materiałów, do ogłoszenia drukiem 
ostatnich tomów zawierających 
wyniki spisu. Główną przyczyną 
pozostaje niedostateczny stan bazy 
technicznej i zatrudnienia.

Zaznaczmy jednak, że tzw. pod­
stawowe maszyny licząco-analitycz- 
ne w sposób racjonalny mogą być 
wykorzystane jedynie do niektórych 
rodzajów opracowań, o odpowied­
niej masowości tematu opracowa­
nia (uzasadniającej nakład czasu 
na sporządzenie programu pracy 
maszyn) i przy konieczności sporzą­
dzania zestawień w kilku przekro­
jach (uzasadniającej dziurkowanie 
kart maszynowych). Prace drobne 
oraz proste prace zliczeniowe, spo­
rządzane w jednym lub dwu ukła­
dach opracowuje się znaeznie szyb­
ciej i taniej przy zastosowaniu 
maszyn księgujących, sumujących 
I arytmometrów. Stąd aktualnym 
problemem jest również wyposaże­
nie GUS w proste (ale nie przesta­
rzałe) maszyny liczące.

Zwrócenie większej uwagi na te 
sprawy i usprawnienie prac dru­
karskich — a w szczególności u- 
zupełnienia luk etatowych, tak w 
Zakładzie jak i w Drukarni, gdzie 
od września ub. roku wprowadzo­
no pracę dwuzmianową — dały Już 
pierwsze wyniki. Dowodem śą tu 
choćby wcześniejsze wydania Rocz­
ników Statystycznych oraz dotrzy-

wojewódzkich urzędach statystycz­
nych. W Katowicach, Łodzi, Kra­
kowie, Rzeszowie, m. st. Warszawie, 
Bydgoszczy, Szczecinie, Opolu, 
Gdańsku i Olsztynie działają obec­
nie stacje techniki statystycznej 
wyposażone m. in. w maszyny sy­
stemu kart dziurkowanych. W po­
zostałych siedmiu wojewódzkich 
urzędach wyłączną przeszkodą do
uruchomienia takich stacji
jest brak odpowiednich lokali. 
GUS-owski plan inwestycyjny prze­
widuje, że ostatni ośrodek będzie 
posiadał odpowiednie pomieszczenie 
najdalej w 1968 r.

W pracy wojewódzkich stacji 
techniki statystycznej wyposażonych 
już w maszyny systemu kart dziur­
kowanych mamy jednak istotne 
trudności spowodowane tym, że in­
stalowano w nich przestarzałe typy 
tych maszyn. Warunkiem prawidło­
wego rozwoju tych stacji jest więc 
stopniowe zwiększenie ich mocy 
obliczeniowej poprzez wyposażenie 
ich w nowocześniejszy park maszy­
nowy.

Jest to tym pilniejsze, iż — jak 
wskazaliśmy — statystyka w Pol­
sce zmierzać musi zdecydowanym 
krokiem w kierunku ujednolicenia 
obiegu sprawozdań statystycznych. 
Zadania stacji techniki przy wo­
jewódzkich urzędach statystycz­
nych poważnie zwiększą się też na 
skutek przewidywanego rozwoju 
badań masowych. -

wierzchni i kubaturze budynków, i 
szczegółowe dane o zatrudnieniu i 
m. in. według jednostek technicz­
nych, funduszu płac, zmianowoścl- 
1 stopniu zmechanizowania pracy, 
wartości, zużycia surowców, mate­
riałów, paliw i energii, wartości 
i struktury środków trwałych, mo­
cy urządzeń energetycznych i zuży­
cia energii elektrycznej itd. itd. 
Wszystkie te dane są dziś bardzo 
potrzebne dla analizy całokształtu 
działalności gospodarczej i dla pro­
gramowania dalszego rozwoju. Wy­
niki spisu zaczęto Już opracowywać 
i ukażą się one w ok. 40 tomach.

Natomiast celem badania ludności 
wsi. które będzie przeprowadzone 
jesienią br.. jest uzyskanie aktual­
nych danych o demograficzno-eko- 
nomicznej strukturze ludności wiej­
skiej. Chodzi tu o podstawy do 
opracowania bilansów siły roboczej, 

. aktualizację danych o podziale lud­
ności wiejskiej na utrzymującą się , 
z rolnictwa lub źródeł pozarolni­
czych czy mieszanych, weryfikację 
dat statystycznych w zakresie ru­
chów migracyjnych oraz uzyskanie 
szczegółowej charakterystyki lud­
ności w indywidualnych gospodar­
stwach rolnych. W czasie tego spi­
su przeprowadzi się rówrfież uzu­
pełniające badanie renrezentacyjne 
ludności w małych miastach, które 
pozwoli na dokonanie szacunkowego 
wyliczenia ogółu • ludności utrzy­
mującej się z rolnictwa.

Ponadto daleko zaawansowane 
są prace nad dwoma badaniami 
masowymi, które będą przeprowa­
dzone najprawdopodobniej w po­
czątkach 1967 roku. Pierwsze — to 
spis zasobów mieszkaniowych, któ­
rego celem jest uzyskanie aktual­
nej informacji o wielkości zasobów 
mieszkaniowych w miastach, osie­
dlach i gromadach według stanu na 
dzień 31 grudnia 1966; uzyskanie 
tego stanu wyjściowego pozwoli na 
coroczne bilansowanie stanu zaso­
bów mieszkaniowych. Drugie — to 
spis sklepów I zakładów gastrono­
micznych, dzięki któremu uzyska­
my wiele nowych Informacji nie 
występujących w sprawozdawczości 
bieżącej (np. informacje o położeniu

sklepu bądź zakładu gastronomie^ 
nego w układzie miasto—^ieś, in* 
formacje o «klepach według form 
sprzedaży itp.) w powiązaniu » 
wielkością sprzedaży, powierzchnią 
pomlesz&eńia sklepowego i zatrud­
nieniem. Dane te będą opracowy­
wane w przekrojach powiatowych, 
które pozwolą na dalsze przelicze­
nia m. In. w przekrojach regional­
nych. 1

Wielkim wydarzeniem w statyw 
atyce będzie też z pewnością «P» 
powszechny 1970 roku. Przygotowa­
nia do tego badania — wobec ogro­
mu prac — należało rozpocząć już 
obecnie. Przygotowano też zasadni­
czy dla etapu prac przygotowaw­
czych akt prawny, który będzie 
przedmiotem obrad Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów. A 
generalną próbą przed tym bada- 
niem będzie spis próbny w r. 1968. 
który pozwoli na praktyczne spraw­
dzenie działania organizacji spl-

1 su, funkcjonowania formularzy 
i instrukcji spisowych oraz kodów 
do maszynowego opracowania wy­
ników. Przedtem potrzebne jest 
jeszcze gruntowne przeszkolenie 
organów terenowych pod względem 
merytorycznym i organizacyjnym.- 
Prowadzone w terenie prace przy­
gotowawcze (przvgotowanie wyka­
zów kontrolnych nieruchomości 
i gospodarstw rolnych, podział te­
renu na obwodv soisowe) mają na 
celu zapewnienie kompletności spi­
su. Same zaś czynności spisywania 
wykonają rachmistrze spisowi, 
oczywista po ich zwerbowaniu 
i przeszkoleniu. Dla zaoewnienla 
przechylnej Dostawy społeczeństw» 
trzeba tu bedzie urzeprowadzić spe­
cjalną kamoanię popularyzującą 
cele i zadania spisu.

Aby jednak sprostać wszystkimi 
tym zadaniom — nie wystarczę sa­
ma tylko techniczna rozbudowa 
aoaratu statystyki państwowej. Mu- 
simy także doskonalić metodoloeię 
naszej pracy, musimy również 
wzmocnić pozecję statystyków w 
funkcjonowaniu naszego systemu 
społeczno-gospodarczego.. I właśnie 
o tvch sprawach będzie mowa w 
nastennetn. ostatnim Już artykule 
z tego cyklu. * i

* Zakłady Metalowe im. Gen. K. Swierczewskiegć 
we Wrocławiu, uL Metalowców 25

przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym 
materiały:

następujące

tystyka Polski Materiały sta­ A TECHNIKA NIE NADĄŻA

mywanie terminów ogłaszania 
formacji operatywnych. Ale
dalszą metę to nie wystarczy.

in­
na DALSZE BADANIA MASOWE

PILNE POTRZEBY

Omówione w poprzednim artyku-
le z tego cyklu zmiany obiegu spra­
wozdawczości polegające na scen­
tralizowaniu prac statystycznych w 
organach statystyki państwowej 
nie dadzą się realizować przy obec­
nym wyposażeniu technicznym 
GUS. Warunkiem tej zmiany bę­
dzie m. in. nowy element techniki— 
elektroniczna maszyna cyfrowa.

Po raz drugi w Polsce, po 21 la­
tach przerwy, przeprowadziliśmy 
w br. spis przemysłowy. Wyniki 
tego spisu dostarczą cennych in­
formacji statystycznych umożliwia­
jących pogłębienie badań nad wy­
korzystaniem potencjału produk­
cyjnego, rozmieszczeniem zakładów 
przemysłowych i programem dal­
szej lokalizacji przemysłu. Będzie­
my mogli również rozszerzyć cha­
rakterystykę struktury branżowej 
i efektów działalności przemysłu, 
Wykorzystując m. in. dane o po-

pierścienie Simmera 
ściernice WSAb 175 
MEA i inne

40X62X10
0 32 46

• freiy różnych wymiarów
• rury 0 13X1 M-63

i 0 46X5 M-63
• noże Pitlera różna
• noża NNpb i NN Pc
• noże NNZa

noże Fellowsa NNMa M-1, 25 
• wiertła NWKa, NWKg, NWKMa 
• elektrody EZM — 0 2,5 
• paski etermitowe
• pierścienie Raschiga 0 25X25 

gaŁ I
Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia znajdują się 
do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, telefon 340-25, wewn. 277. 
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woływaną przez jednostkę nad­
rzędną, wpływa na poprawę lub 
pogorszenie wskaźnika poprawy 
efektywności, od którego zależy 
wielkość udziału załogi w zysku 
i funduszu nagród kierownictwa 
za poprawę efektywności działa­
nia przedsiębiorstwa.

CO WYKAZUJĄ ANALIZY?

biorstwie (M-7)

WYNIKI EKSPE
najwyższej

tystyczne” opracowania branżowe o 
charakterze źródłowrm, zawierają­
ce obszerne, szczegółowe i aktual­
ne informacje z zakresu określo- 
n?ch branż. Zeszyty tej serii będą 
różnić się od „Roczników branżo­
wych” większym stopniem szcze­
gółowości danych, ujeciem wyłącz­
nie określonego tematu (bez zało­
żenia pełnej komoleksowości), 
mniejszą retrospekcia danych I po­
dawaniem w zasadzie liczb abso­
lutnych. a jedynie w uzasadnionych 
nrzynadkach — wskaźników i prze­
liczeń. W 1966 r. zaplanowano do 
wydania 13 zeszytów objętych tą 
serią (jako pierwsze ukazały się 
kolejno statystyki: przemysłu, bu­
downictwa, poziomu wykształcenia 
kadr, szkolnictwa, inwestycji).

W serii „Statystyka regionalna” 
ukazał? się już dwa zeszyty. Są to 
„Rozwój soołeczno - gospodarczy 
;wsl” i „Ziemie zachodnie i północ-

Z reorganizacją systemu -statysty­
ki w Polsce i z tak poważnym 
rozszerzeniem zakresu publikacji 
wiąże się ściśle sprawa skrócenia 
terminów opracowań sprawozdaw-
czo-statystycznych wy dawania

Nr 33 (778) — 14.VIIL1966 r.

publikacji. Jest to nader istotnym 
warunkiem lepszego wykorzystania 
posiadanego już obecnie zasobu in­
formacji statystycznych.

Terminowe opracowanie wyników 
badań statystycznych zależy w de­
cydującym stopniu od zastosowania 
przy ich opracowaniu odpowiednich 
środkó,w techniki obliczeniowej. 
Maszyny do opracowań statystycz­
nych zostały sprowadzone do Pol­
ski w 1922 roku — dla opracowa­
nia wyników spisu powszechnego —• 
i od tego czasu stają się one nie­
odłącznym atrybutem pracy GUS. 
Stacja maszyn w GUS, po zwięk­
szeniu parku maszynowego została 
przekształcona w 1955 r. w Za­
kład Techniki Statystycznej GUS.

Co roku wpływa do GUS około 
260 tys. bieżących sprawozdań, za­
wierających ok. 131 min pozycji 
liczbowych, ponadto badania okre­
sowe co 2—3 lata dają ok. 26 min 
pozycji. Najistotniejszym pionem 
dla sprawnego obliczenia danych

Ostatnio przeprowadzono kilka 
analiz eksperymentu podjętego 
przez trzynaście przedsiębiorstw 

przemysłu elektromaszynowego w 
latach 1963—1965. Z badań wyni­
ka, że w 1965 roku nastąpił wy­
datny wzrost produkcji mierzonej 
według mierników eksperymental­
nych (pracochłonność technologi­
czna lub cenv normatywne). Wzrost 
ten mieści się w granicach od 6.6 
proc, do 53.4 proc., przy czym plan 
produkcji w nowych miernikach 
wykonało 12 przedsiębiorstw. 
Wzrost produkcji globalnej w ce­
nach porównywalnych wykazuje 
nieco niższą rozpiętość od 3.4 proc, 
do 36,9 proc. Rozpiętość miedzy 
tempem wzrostu produkcji w mier­
nikach pracochłonności i tempem 
wzrostu produkcji w cenach po­
równywalnych jest zróżnicowana 
(od -4-18.6 do —2.7 punktów), ale 
w 12 przedsiębiorstwach wzrost 
produkcji mierzonej pracochłonno­
ścią przewyższa tempo wzrostu 
produkcji według cen porówny­
walnych.

Analiza wykazuje, że rozpiętości 
te znajdują uzasadnienie w zmia­
nie struktury produkcji, bardziej 
dostosowanej do potrzeb odbior­
ców; zmniejszeniu nieuzasadnionej 
ekonomicznie kooperacji; nowo­
cześniejszej, choć niekiedy mniej 
rentownej i w szeregu przypad­
kach mniej materiałochłonnej pro­
dukcji Na przykład w przedsię-

rozpiętości między tempem wzrostu 
produkcji w mierniku pracochłon­
ności i produkcji w cenach po­
równywalnych (4-18,6 punktów), 
przy wzroście sprzedaży o 13,3 proc, 
suma kosztów rośnie tylko o 
2,1 proc. Wynika to ze znacznego 
zwiększenia udziału produkcji no­
woczesnego silnika serii „e” o wy­
datnie niższych kosztach materia­
łowych (do 30 proc.) i wyższej pra­
cochłonności w stosunku do sta­
rego silnika serii „d".

Potwierdza się teza, źe zastoso­
wanie mierników pracochłonnoś­
ciowych wpływa na wyższe tempo 
przyrostu produkcji, chociaż pewien 
zniekształcający wpływ mogą tu 
wywierać tzw. współczynniki roz­
ruchu.

W przedsiębiorstwach ekspery­
mentujących dyrektywny wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy został 
przekroczony w 12 przedsię- 
biorstwach.w jednym nie został 
osiągnięty. W poszczególnych przed­
siębiorstwach osiągnięto wzrost 
wydajności pracy w granicach od 
7 proc, do 25,3 proc.

Wzrost średnich plac w przewa­
żającej ilości przedsiębiorstw eks­
perymentujących jest niższy od 
wzrostu średnich plac w odpowied­
nich zjednoczeniach. W powiąza­
niu z wykonaną produkcją przed­
siębiorstwa te w zakresie zatrud-

nienia. funduszu płac i 
średnich płac uzyskały

zmiany 
wyniki

lepsze od średnich wskaźników 
osiąganych w danych zjednocze­
niach.

Plan obniżki kosztów własnych 
wykonało 12 przedsiębiorstw. Uzys­
kano obniżkę kosztów własnych pro. 
dukcji w granicach od 0,7 proc, do
6,5 proc, 
wartości 
kosztów 
kosztów 
znaczne

Porównanie wskaźników 
sprzedanej produkcji, 

tej produkcji i obniżki 
własnych wskazuje na 
różnokierunkowe zmiany

asortymentu produkowanych wy­
robów. Jeżeli wskaźniki kosztów 
własnych produkcji sprzedanej po­
większy się o procent osiągniętej 
obniżki kosztów, to w przybliżeniu 
uzyska się wskaźniki kosztów włas­
nych produkcji sprzedanej według 
kosztów jednostkowych roku po­
przedniego.

Okazuje się wtedy, że w więk­
szości przedsiębiorstw eksperymen­
tujących wskaźnik zmiany kosz­
tów własnych produkcji sprzedanej 
jest wyższy od wskaźnika zmiany 
wartości produkcji sprzedanej. Wy­
stępuje więc tendencja do zmniej­
szenia udziału produkcji wysoko- 
rentownej, co wymaga oddzielne­
go zbadania. Znajduje to bezpo­
średni wyraz tye wskaźniku aku­
mulacji, który rośnie wolniej od 
wskaźnika sprzedaży w kilku przed_ 
siębiorstuach i w wyjątkowo zróż-

nicowanym kształtowaniu się 
wskaźników wpłaty z zysku do 
budżetu. Suma wpłat do budżetu 
maleje w jednym przedsiębiorstwie 
o 25 proc., a w innym rośnie prze­
szło 3-krotnie w stosunku do sumy 
wpłaconej przez przedsiębiorstwo 
do budżetu w roku poprzednim 
(1964 r.).

W większości przedsiębiorstw 
eksperymentujących nastąpiło zna­
czne zmniejszenie zaangażowani* 
środków, zwłaszcza obrotowych przy 
równoczesnym znacznym wzroście 
produkcji. Wyraża się to także w 
korzystnym kształtowaniu wskaźni­
ka zmiany efektywności wykorzy­
stania środków trwałych oraz wskaź­
nika przyrostu środków obrotowych 
na 1% wzrostu produkcji globalnej.

WNIOSKI

• Eksperymentalne zasady pla­
nowania i zarządzania nie wpłynę­
ły ujemnie na wykorzystanie zwię­
kszonych uprawnień przedsię­
biorstw, oddziaływały natomiast na 
poprawę ich gospodarności. Zwięk­
szony stopień samodzielności gos­
podarowania stwarza w przedsię­
biorstwach warunki dla bardziej 
operatywnego działania, skraca 
czas podejmowania decyzji, podno­
si stopień ich odpowiedzialności. 
Jest to niewątpliwe usprawnienie 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem.
• Przyjęte w zasadach ekspery­

mentu mierniki produkcji: praco­
chłonność technologiczna lub cena 
normatywna jako podstawa okreś­
lania zatrudnienia i funduszu płaę 
są wyraźnie lepsze od mierników 
produkcji w cenach porównywal­
nych.
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'dziewiarstwie i 78,3 min par w poń- 
czosznictwie. Niedobór zdolności 
produkcyjnych w stosunku do prze­
widywanych potrzeb będzie prze­
kraczał pod koniec bieżącego pię­
ciolecia 4 tys. ton w dziewiarstwie 
i 7,1 min par w pończosznictwie.

Różnice są, jak widać, znaczne, 
jakkolwiek bilans przewidywanych 
potrzeb uwzględniał aktualne ceny 
wyrobów dziewiarsko-pończoszni- 
czych, z których wiele ustalono na 
wysokim poziomie. Zrezygnowanie 
z cen równowagi niewątpliwie roz­
szerzyłoby poważnie, krąg odbior­
ców artykułów dziewiareko-pończo- 
szniczych, co jest o tyle wskazane, 
że sporo zwłaszcza odzieżowych wy­
robów dziewiarskich może z powo­
dzeniem konkurować z artykułami 
wykonanymi z niemniej deficyto­
wych tkanin, których zwiększenie 
produkcji wymaga zaangażowania 
co najmniej dwukrotnie wyższych 
nakładów finansowych w porówna­
niu z dzianinami.

Przeprowadzone analizy efektyw­
ności produkcji wytwarzanej tech­
niką tkacką i dziewiarską dowodzą 
zdecydowanej wyższości tej ostat­
niej. I tak np. angażując w inwe­
stycje. taką samą ilość złotówek 
można wyprodukować techniką 
dziewiarską od 52 do 90 proc, więcej 
wyrobów niż techniką tkacką, za­
trudniając przy tym kilkakrotnie 
mniej robotników (od 2,7 do 4,6 razy 
mniej). Mało tego. Takie same ko­
szty przerobu w dziewiarstwie po­
zwalają na wyprodukowanie od 2,3 
do 3.9 razy więcej wyrobu niż spo­
sobem tkackim.

Te właśnie względy przyspieszyły 
rozwój dziewiarstwa na całym świę­
cie. Zwłaszcza, gdy w wyniku postę­
pu w technice konfekcjonowania 
dzianin okazało się, źe stracił na 
aktualności argument o lepszym 
wykorzystaniu surowców przez tka­
ctwo — przy tradycyjnym syste­
mie konfekcjonowania dzianin od­
pady surowców były dość wysokie. 
Przy tym najmłodsza branża włó­
kiennictwa potrafi nie tylko mniej­
szym kosztem, ale i szybciej konfek­
cjonować dzianiny niż są to w sta­
nie robić fabryki odzieżowe przera­
biające tkaniny na konfekcje.

Produkcja dzianin jest bardziej 
ekonomiczna, wymaga mniejszych 
nakładów inwestycyjnych w porów­
naniu z tkactwem, a przy tym jest 
bezspornie atrakcyjna. Zwiększenie 
jej. zwłaszcza zaś najbardziej defi­
cytowych asortymentów wykona­
nych z uszlachetnionego stylonu jest 
zarazem jedna z dróg, prowadzących 
do zmniejszenia pony tu na tkaniny 
produkowane bardziej kosztowną i 
pracochłonną techniką z Importo­
wanych surowców: bawełny i wełny.

Nie jest to bezpodstawne twier­
dzenie. Dziewiarstwo' oftanoWuJe 
coraz to nowe asortymenty, ongiś 
zastrzeżone dla innych gałęzi prze­
mysłu. Poza typowo dziewiarskimi 
wyrobami techniką dziewiarską wy­
konywane są obecnie w skali wiel­
koprzemysłowej m. in. koszule męs­
kie, odzież wierzchnia, obicia me­
blowe i samochodowe, sieci, koron­
ki, futra ito. Jako bardzie! estety­
czne i praktyczne od wyrobów tkac­
kich cieszą się coraz większą no- 
nulamością u nas i zagranicą. 
Pz^zeoóinie wśród młodszej kHen- 
teH, która nie musi przezwyciężać 
un-zedzeń do dzianin. ja>ie żyw!ą 
ludzie starszego pokolenia w sto­
sunku do dziewiarskich wyrobów 
odzieżowych, ,

RYMENTÓW
9 Zrezygnowanie z dyrektywne­

go wyznaczania zatrudnienia i fun­
duszu płac zwiększa samodzielność 
przedsiębiorstwa, urealnia ich po- 
y.iązania z odbiorcami, umożliwia 
podejmowanie i rozszerzanie pro­
dukcji bardziej pracochłonnej oraz 
przygotowanie produkcji nowych 
wyrobów. Oceniając pozytywnie za­
stosowany eksperymentalnie wzór 
na obliczanie funduszu płac, należy 
podkreślić, że decydującym czyn­
nikiem w tym wzorze jest dyrek­
tywny wskaźnik zmiany wydajno­
ści pracy. Dlatego konieczne jest 
ścisłe przestrzeganie zasad zawar­
tych w. szczegółowej instrukcji 
obliczania tego wskaźnika oraz pro­
wadzenie systematycznych prac w 
kierunku dalszego doskonalenia 
metod ustalania wskaźnika ■ zmia­
ny wydajności pracy.

9 Miernik poprawy efektywno­
ści gospodarczej, który obrazuje 
stosunek zmiany obniżki kosztów 
lub wielkości zysku do zmiany 
wartości środków trwałych i obro­
towych w porównaniu z okresem 
bazowym, stwarza warunki dla od­
powiedniego „bodźcowania” załogi, 
w szczególności kierownictwa przed­
siębiorstwa. Stwierdzono też, że je­
go oddziaływanie stawia przedsię­
biorstwu i załodze wymagania wyż­
sze niż te, które wynikają z zasto­
sowania wszystkich dotychczaso­
wych mierników oceny.

Przewidziane w zasadach ekspe­
rymentowania wyznaczanie na każ­
dy rok dyrektywnego wskaźnika u- 
działu załogi w zysku („R") w sto­
sunku do funduszu płac, oraz do­
świadczenia zdobyte w tym zakre­
sie dają możliwość regulowania roz­
miarów korzyści materialnych zało­
gi w zależności od stopnia trudności 
postawionych przed nią zadań.

Gdzież jednak szukać możliwości 
zwiększenia produkcji do poziomu 
przewidywanych potrzeb?

„BEZINWESTYCYJNE” 2R0DŁA

Można, oczywiście, zgłaszać po­
stulaty o zwiększenie środków na 
inwestycje w przemyśle dziewiar- 
sko-pończoszniczym. Nie wydaje się 
jednak, aby ta droga najszybciej 
prowadziła do celu. Z tej oto przy­
czyny, że przemysł dziewiarski i 
pończoszniczy nie ma w kraju ba­
zy technicznej. Niemal wszystkie 
potrzebne urządzenia trzeba impor­
tować, i to z rynków, uznanych 
przez handel zagraniczny za trud­
ne. Rozsądniej przeto będzie, jeśli 
tym czasem zajmiemy się innymi 
źródłami wzrostu produkcji. Mniej 
efektownymi i efektywnymi, ale 
za to realnie istniejącymi i dzięki 
temu bardziej dostępnymi. A więc 
„bezinwestycyjnymi” rezerwami 
wzrostu produkcji. Używam cudzy­
słowu, gdyż zwykle okazuje się, że 
warunkiem eksploatacji tego typu 
źródeł jest rozwiązanie znacznym 
niekiedy wysiłkiem niełatwych pro­
blemów. Tak też jest i w naszym 
przypadku. Z tym jednak, że nie 
wymagają one angażowania środ­
ków dewizowych, mogą natomiast 
ich przysporzyć, jako że zwiększe­
nie produkcji dziewiarskiej i poń­
czoszniczej jest wskazane nie tyl­
ko z uwagi na potrzeby własnego 
rynku. Sprzedaż zagranicą wyro­
bów dziewiarskich nastręcza mniej 
kłopotów niż wielu innych arty­
kułów włókienniczych, a jest zde­
cydowanie korzystniejsza. W roz­
woju opłacalnego eksportu powin­
niśmy być szczególnie zaintereso­
wani. Tym bardziej, że przedmio­
tem sprzedaży zagranicą są wyro­
by wykonane głównie z krajowych 
surowców pochodzenia chemicz­
nego.

Powróćmy do naszych „bezinwe­
stycyjnych” źródeł. Jednym z nich 
jest poprawa jakości włókien sztu­
cznych i syntetycznych oraz zwięk­
szenie produkcji dobrej jakości 
środków apreterskich i barwników. 
Postulaty w tej sprawie zgłosili 
przedstawiciele Stowarzyszenia Włó- 
kienników Polskich na ostatnim 
Kongresie Techniki. Zostały one 
poparte obszernymi analitycznymi 
opracowaniami, wskazującymi do­
bitnie na wysoce niekorzystne 
skutki ekonomiczne, jakie wywie­
ra nieodpowiednia jakość produk­
cji chemicznej na ilość, jakość i 
asortyment wyrobów przemysłu 
lekkiego. Spełnienie tych postula­
tów umożliwi poważne zwiększe­
nie produkcji m. in. interesujących 
nas wyrobów dzlewlarsko-pończo- 
szniczych, bez sięgania do kie«y 
państwowej po dodatkowe środki 
dewizowe na zakup maszyn dla 
fabrrk dziewiarskich I pończoszni­
czych."

Oto przykład:

W ZPD „Olimpia” jedną skrę­
carkę firmy „Sotex” obsługują 
cztery osoby przy wydajności niż­
szej o 27 proc, od osiąganej w za­
granicznych fabrykach korzystają­
cych z tego samego typu maszyn. 
Przy czym trzy skręcarki typu 
„Sotex” obsługuje zagranicą jedna 
osoba. Dlaczego? Odpowiedzi na to 
pytanie udzieli każdy, kto zwie­
dzał oddział skręcarek „Olimpii” 
i obserwował pracę robotnic obsłu­
gujących te wysokowydajne maszy­
ny. Ledwie nadążają z usuwaniem 
zrywów. Czujna maszyna reaguje

W ustalaniu dyrektywnego wskaź­
nika udziału załogi w zysku, zgod­
nie z zasadami eksperymentu, uw­
zględnia się m. in. wpływ na po­
prawę efektywności gospodarowa­
nia oddawanych i otrzymanych z 
tytułu inwestycji środków trwa­
łych (zjednoczeń 1 centralnych). 
Nie uwzględnia się natomiast przy­
rostu środków trwałych z tytułu 
tych inwestycji we wzorze na obli­
czanie efektywności. Budzi to wie­
le zastrzeżeń. W związku z tym 
wydaje się celowe, aby przejść do 
bezpośredniej formy uwzględnia­
nia przyrostu środków trwałych z 
tytułu inwestycji zjednoczeń i cen­
tralnych przez włączanie ich do 
wzoru na obliczanie efektywności. 
Przy opracowaniu odpowiedniej 
poprawki we wzorze na obliczanie 
efektywności należy jednak uwzglę­
dnić rozkładający się na lata wpływ 
inwestycji centralnych 1 zjedno­
czeń na obniżkę kosztów lub wzrost 
zysku, oraz wziąć pod uwagę udział 
niebezpośrednio produkcyjnych (np. 
magazyny) inwestycji w przyroście 
majątku trwałego. ■
• W przedsiębiorstwach ekspe­

rymentujących obserwuje się w 
pierwszym roku funkcjonowania 
eksperymentu, na ogół poważną 
poprawę w zakresie gospodarki za­
pasami (znaczne obniżenie zapasów 
w stosunku do roku bazowego). 
Mniejsze natomiast stosunkowo e- 
fekty uzyskiwane są w zakresie 

na nie wstrzymaniem pracy. Zry­
wy mają miejsce tak często, że nie 
może dziwić nieosiąganię pełnej 
wydajności skręcarek „Sotex”, za­
instalowanych w łódzkiej „Olimpii”.

Zastanówmy się chwilę, jakie 
ma to praktyczne znaczenie. „Olim­
pia” dysponuje 20 skręcarkami, a 
ni mniej ni więcej „tylko” 5 z nich 
byłoby zbędnych, gdyby pozostałe 
osiągały pełną rzeczywistą wydaj­
ność. Na wyposażeniu tego jedne­
go oddziału można było oszczędzić 
skromną kwotę 200 tys. dolarów 
— każda z tych skręcarek kosztu­
je 40 tys. Albo — co nas bardziej 
interesuje — zwiększyć produkcję 
przy obecnym parku maszynowym 
o co najmniej 20 proc., co pozwo­
liłoby podnieść produkcję poszuki­
wanych bluzek z modylenu o po­
nad 200 tys. sztuk rocznie. Bez 
inwestycji.

„Olimpia” nie jest jedyną fabry­
ką, która przerabia surowce che­
miczne. Skalę i zakres chemizacji 
produkcji dziewiarskiej ilustrują 
następujące dane: w 1960 roku 
włókna naturalne stanowiły 61,5 
proc, ogólnej ilości surowców włó­
kienniczych zużywanych przez klu­
czowy przemysł dziewiarsko-poń­
czoszniczy, w ubiegłym" roku już 
tylko 53,1 proc., w 1970 roku prze­
widuje się w dziewiarstwie prze­
rób 54,4 proc, włókien chemicznych, 
a 45 proc, naturalnych, przy czym 
udział włókien syntetycznych w 
ogólnej ilości włókien przerabia­
nych w tej branży ma zwiększyć 
się z 14 proc, w ub. roku (w 1900 
roku — 5,5 proc.) do 31,3 proc, 
w 1970 r.

Ten „skok w chemizację” doko­
nywany jest w oparciu o surowce, 
k+órych znane mankamenty utrud­
niają pełne wykorzystanie maszyn 
importowanych za dewizy. I tak 
np. przy przerobie przędzy krajo­
wej w snowalni jedwabiu kaliskich 
zakładów dziewiarskich „Polo” wy­
dajność snowadeł nie przekracza 
3,3 kg na godzinę przy przerobie 
przędzy krajowej wówczas, gdy te 
same maszyny osiągają 11,2 kg przy 
przerobie przędzy włoskiej. Przy 
produkcji innych asortymentów 
przeprowadzający kontrolę pracow­
nicy NIK również stwierdzili ścisłą 
zależność pomiędzy wydajnością 
maszyn i jakością przędzy: wydaj­
ność snowadeł w „Feminie” sięga­
ła 5.3 kg na godzinę przy przędzy 
krajowej, a 17,2 kg przy przerobie 
przędzy włoskiej. Mniejsze, jednak 
również istotne różnice odnotowa­
no w wydajności dziewiarek. Wyż­
sza wydajność osiągają przy prze­
robie importowanej przędzy, niż­
sza zaś przy krajowej. We wszyst­
kich kontrolowanych zakładach!

Przykłady te nie są odosobnione. 
Dwa lata temu w artykule „Dro­
ga do elastilu” zwróciliśmy uwagę 
na realne możliwości poważnego 
zwiększenia produkcji wysoce 
wówczas deficytowych artykułów 
pończoszniczych z elastilu pod wa­
runkiem poprawy jakości przędzy 
„H” (helanco) i rytmiki jej dostaw. 
Z przykrością trzeba powiedzieć, 
że przykłady przytoczone w tym 
artykule nie straciły na aktualno­
ści. Jakość przędzy „H” nie tylko 
nie poprawiła się, ale jeszcze po­
gorszyła — zgodnie z wprowadzo- 
nvmi w styczniu ub. roku llberal- 
niejszymi wymogami jakościowymi 
w porównaniu z poprzednio obo­
wiązującą normą resortową. Rezul­
tat jest taki, że gorzowski „Stilon” 
ze znaczną nadwyżką wykonał o- 
bowiązujący go plan produkcji 
przędzy cewionej w I gatunku (za 

obniżki kosztów lub przyrostu zy­
sku. W związku z tym należy w 
następnych okresach funkcjonowa­
nia eksperymentu zbadać, czy mier­
nik efektywności we właściwych 
proporcjach oddziałuje bodźcowo na 
obydwa elementy (wynik ekonomi­
czny — zapasy), które są podstawą 
oceny efektywności gospodarowania.

• Nie jest jednoznacznie uregu­
lowana sprawa weryfikacji osiąg­
niętych wyników w zakresie obniż­
ki kosztów lub zysku dla oblicza­
nia wskaźnika efektywności. Ogól­
nie obowiązujące w tym zakresie 
przepisy (weryfikacja wyniku dla 
ustalenia wysokości funduszu za­
kładowego) nie we wszystkich 
przypadkach są odpowiednie dla 
przedsiębiorstw eksperymentują­
cych. Zasady weryfikacji były róż­
nie interpretowane W poszczegól­
nych przedsiębiorstwach.

• Należy usunąć rozbieżność 
pomiędzy praktyką a przepisami 
ustalonymi w Zarządzeniu nr 146 
MPC z dnia 18.VII.1963 r. W za­
kresie partycypowania kierownic­
twa przedsiębiorstwa w wypłatach 
z „udziału załogi w zysku”. Wyda­
je się, że celowe jest utrzymanie 
zasady stosowanej w przedsiębior­
stwach eksperymentujących, że 
kierownictwo uczestniczy w wypła­
tach z tytułu udziału całej załogi 
w zysku i ponadto oddzielnie w 
nagrodach za poprawę efektywno­
ści. Należy jednak bezwzględnie 
przestrzegać zasadę, te sam fakt 
przejścia na eksperymentalny sy­
stem zarządzania nie powinien ni­
komu przynosić dodatkowych _ ko­
rzyści. <

trzy kwąrtąly ub. roku udział I 
gatunku przędgy cewionej sięgał 
9g,5 proc. przv planowanym na 
poziomie 51,7 proc.), a odbiorcy 
zgłosili 16«krotnie więcej reklama­
cji niż, w poprzednim roku, gdy 
„Stilon” nie legitymował się jesz­
cze wspaniałymi wynikami jakoś­
ciowymi... na cierpliwym papierze.

„ARYTMIA" DOSTAW

Reklamacje nie odzwierciedlają 
jeszcze rzeczywistej sytuacji. Fa­
bryki dziewiarskie i pończosznicze 
nie zawsze przecież mogą sobie 
pozwolić na reklamacje. Mają ską­
pe zapasy. Niekiedy więc świado­
mie wprowadzają do produkcji 
przędzę, z której mogą uzyskać 
wyroby w niższych gatunkach lub 
tzw. bezgatunkowe. Byle tylko u- 
chronić się od przestojów. Doty­
kamy w tym momencie jednej z 
najbardziej obolałych spraw we 
włókiennictwie. Mianowicie — ilo­
ściowego zaopatrzenia materiało­
wego.

Pewien pogląd na ten temat da- 
Je porównanie potrzeb, limitów 
oraz dostaw elastilu dla dziewiar­
stwa w 1965 roku.

Potrzeby Limity MPL Dostawy

1900 770 , 846

Nie staje surowca niezbędnego 
do produkcji. Próżno więc pytać 
o zapasy. Zwłaszcza, że rytmika 
dostaw pozostawia wiele do życze­
nia. W pierwszych miesiącach 
kwartału i w pierwszych dekadach 
poszczególnych miesięcy niemal 
we wszystkich fabrykach dziewiar­
skich występują zakłócenia spowo­
dowane okresowymi postojami ma­
szyn i urządzeń. Z braku surowca. 
W ostatnich miesiącach kwartału 
i ostatnich dekadach poszczegól­
nych miesięcy występuje spiętrze­
nie dostaw i rozpoczyna się sza­
leńcza pogoń.

Fakt, że przemysł pracując w 
warunkach zaopatrzenia „na styk” 
w najpełniejszym znaczeniu tego 
słowa wykonuje na ogół plany 
ilościowe i wartościowe, a zara­
zem osiąga wszystkie inne wskaź­
niki techniczno-produkcyjne, nasu­
wa pytanie o rzeczywiste rezerwy 
wzrostu produkcji. Ustalić je trud­
no. Pewne jednak, że poprawa ko­
operacji 1 dotrzymywanie ustalo­
nych terminów dostaw mogłoby 
wyzwolić nie mniejsze rezerwy 
produkcyjne niż poprawa jakościo­
wego zaopatrzenia, na co wcześ­
niej Zwracaliśmy uwagę, wskazu­
jąc, źe wydajność niektórych ma­
szyn jest dostosowywana do stan­
dardu krajowych włókien chemicz­
nych, nie zaś do rzeczywistych 
możliwości technicznych tych u- 
rządzeń.

Wykrycie rezerw nie jest jedno­
znaczne z ich wykorzystaniem. 
Wiemy co nieco na ten temat, 
gdyż od dawna znany jest wpływ, 
jaki ma nieodpowiednia jakość 
półfabrykatów, niedokładna koor­
dynacja planów rozwojowych po­
szczególnych branż i fatalna ko­
operacja na działalność produkcyj­
ną przedsiębiorstw przemysło­
wych, & tym samym i na zaopa­
trzenie rynku. Przypomnijmy, że 
na zarządzeniu Prezesa Rady Mi­
nistrów w sprawie jakości wyro­
bów chemicznych oraz prawidło-

4.-

9 Należy zmienić zasadę uzależ­
niającą wysokość funduszu nagród 
dla kierownictwa za poprawę efek­
tywności od funduszu płac ogółem 
całej załogi. Trzeba upowszechnić 
zasadę stosowaną w przedsiębior­
stwie „Era”, która uzależnia wyso­
kość funduszu nagród kierownic­
twa od funduszu płac osób mają­
cych prawo do nagród z tego fun­
duszu. '

i ■

9 Zasada przeznaczania na furi^ 
dusz nagród znajdującej się w dys­
pozycji dyrektora przedsiębiorstwa 
części oszczędności (różnica pomię­
dzy należnym — obliczeniowym — 
a zaplanowanym funduszem płac) 
Jest prawidłowa. Zasadę tę można 
by bez ujemnych skutków rozsze­
rzyć na cały przemysł, przy czym 
oszczędność ta w zakładach nie- 
eksperymentujących byłaby liczona 
w stosunku do funduszu płac u- 
stalonego we wskaźnikach dyrek­
tywnych.

9 Uwzględniając dotychczasowe 
doświadczenia, trzeba udoskonalić 
zasady ustalania wskaźnika okreś­
lającego prawdziwy przyrost środ­
ków obrotowych, jak również u- 
powszechnić zasadę procentowego 
pokrycia środków obrotowych fun­
duszami własnymi, przy ustalaniu 
w przedsiębiorstwie wysokości fun­
duszu rozwoju. Należy podkreślić, 
że przyjęto w zasadach ekspery­
mentów uzależnienie pułapu fun­
duszu rozwoju od wysokości wpła­
ty z zysku do zjednoczenia jest nie­
słuszne, gdyż jest on w znacznej 
mierze niezależny od przedsiębior­
stwa (np. poziom cen), "

Wego ich stosowania figuruje «data 
1 czerwca 1964.

Dwa lata minęły od tego czasu, 
a gorzowski „Stylon” nadal jest 
osamotniony w swoich poczyna­
niach, zmierzających do poprawy 
jakości przędzy poliamidowej. Z 
tym, że do starych kłopotów przy­
były mu nowe, jako że w ciągu 
ostatnich dwóch lat gorzowskie 
zakłady poważnie "się rozbudowały.

Pracownicy „Stilonu” wykazują 
wiele dobrej woli i trzeba przy­
znać, źe coraz dzielniej sobie ra­
dzą z usuwaniem wad w nowych | 
urządzeniach... Niewątpliwie jed- I 
nak problemy, jakie mają rozwią­
zywać, przekraczają ich możliwoś­
ci i umiejętności. Wiedziano o tym 
dwa lata temu. Dlatego właśnie 
zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów zobowiązywało obydwa re­
sorty zainteresowane gorzowskim . 
stylonem do nawiązania współpra­
cy i podjęcia wspólnych przedsię­
wzięć. - Jednym z tych przedsię­
wzięć było opracowanie wspólnego 
zarządzenia ustalającego tryb wpro­
wadzenia zmian. w obowiązującej 
recepturze technologicznej oraz u- 
stalenie programu usprawnienia po­
szczególnych faz w produkcji włó­
kien chemicznych i ich stosowania.

Wspólne zarządzenie resortu che­
mii i przemysłu lekkiego wydane 
zostało dopiero w kwietniu br. — 
z półtorarocznym opóźnieniem. 
Skoro dwa poważne resorty po­
trzebowały tyle erasu'na uzgodnie­
nie tekstu zarządzenia, stanowią­
cego podstawę działania, nie wy­
pada chyba dziwić się. źe równie 
„szybkie” tempo cechowało prace 
Komisji Głównej Koordynacyjnej 
do Poprawy Jakości Jedwabiu Po­
liamidowego, powołanej w czerwcu 
1964 r. przy Instytucie Włókien 
Sztucznych i Syntetycznych.

Cóż nam pozostaje czynić w tej 
sytuacji? Możemy tylko apelować 
o poważne wreszcie potraktowanie 
polskiego stylonu przez ludzi za­
trudnionych w specjalistycznych 
placówkach naukowo-badawczych, 
zainteresowanych poprawą jakości 
włókna poliamidowego z racji cho­
ciażby zajmowanych stanowisk, a 
więc niejako profesjonalnie.

Program działania jest opraco­
wany. Trzeba przystąpić do jego 
realizacji. Byle nie w dotychcza­
sowym tempie. Czas nagli. Szkoda 
go marnować na spory kompeten­
cyjne.

Postulat o zgodną I energiczną 
współpracę ludzi kompetentnych, 
zgłaszamy pod adresem zarówno 
chemików, jak 1 włókienników. Nie 
od" rzeczy będzie wspomnieć, że ci 
ostatni mają także sporo do odro­
bienia na własnym podwórku. 
Wcale często dó rachunku chemii 
dodają własne przewinienia spowo­
dowane niedbałą pracą i indolen­
cją organizacyjną.

Usunięcie obiektywnych i subiek­
tywnych' przyczyn, utrudniających 
dziś pełne wykorzystanie posiada­
nych i nowych urządzeń, może wy­
zwolić potężne rezerwy wzrostu 
produkcji, pilnie poszukiwanej na 
rynku przez starszych i najmłod­
szych klientów włókiennictwa. Dla­
tego trzeba wszystko uczynić, aby 
umożliwić eksploatację tego źró­
dła wzrostu atrakcyjnej produkcji.

BARBARA WIŚNIEWSKA

9 W organizowaniu działalności 
eksperymentalnej przedsiębiorstw 
występuje brak kompleksowości. O 
ile organizacja przygotowania i 
przejścia przedsiębiorstwa na zasa­
dy eksperymentu jest w zasadzie 
ustalona, o tyle w czasie trwania 
eksperymentu daje się odczuć brak 
opieki nad tymi przedsiębiorstwa­
mi. Chodzi tutaj o możliwie stały 
kontakt, obserwacje, wyciąganie 
wniosków i rozstrzyganie wyłania­
jących się problemów itp. Stosu­
nek bowiem nadrzędnych jednostek 
do przedsiębiorstw eksperymentu­
jących cechuje różny stopień za­
interesowania, co w warunkach,- 
kiedy stale wchodzą w życie nowe 
przepisy 1 postanowienia, powodu­
je, że niejednokrotnie nawet sto­
sunkowo drobne sprawy rozstrzy­
gane są dopiero na szczeblu mini­
sterstwa. Czasokres uzyskania de­
cyzji znacznie się przez to wydłu­
ża, podczas gdy zasady ekspery­
mentowania zwiększają potrzebę o- 
peratywnego podejmowania decy­
zji.

Osiągnięte I wykazane wyniki 
przedsiębiorstw eksperymentują­
cych uprawniają do stwierdzenia, 
że eksperymentalne stosowanie no­
wych mierników, bodźców oraz za­
sad planowania i zarządzania jest 
właściwą metodą opracowywania 
nowych form i metod kierowania 
przedsiębiorstwem. Powyższe propo­
zycje nie są oczywiście równozna­
czne z zaprzestaniem poszukiwania 
i wypróbowywania innych, bardziej 
doskonałych mierników i bodźców 
materialnych w zakresie planowa­
nia I zarządzania w przemyśle.

ZYGMUNT ZDYB

ORZECZNICTWO
SKUTKI NIEZADYSFONOWANIA 

PRZEZ DOSTAWCĘ
WADLIWYM TOWAREM

Zakłady Materiałów Ogniotrwa­
łych w N. dostarczyły Powiatowe­
mu Związkowi Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w B. 
cegłę szamotową deklarowaną jako 
cegła gatunku I. Na skutek rekla­
macji odbiorcy, cegła została prze­
klasyfikowana do gatunku II, nie 
mniej PZGS ostatecznie ją przyjął.

Mimo to między dostawcą i od­
biorcą doszło do sporu, mianowicie 
PZGS zażądał od dostawcy kary 
umownej za dostarczenie ce­
gły z wadami oraz za zwłokę w 
zadysponowaniu cegłą.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Rzeszowie zasądziła na rzecz 
PZGS karę umowną za dostarcze­
nie cegły z wadami, natomiast od­
daliła żądanie zasądzenia także 
kary umownej za zwłokę w za­
dysponowaniu cegłą.

Wobec tego, że Główna Komi­
sja Arbitrażowa oddaliła odwo­
łanie PZGS od orzeczenia OKA, 
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” wniosła rewi­
zję nadzwyczajną, w któ­
rej domagała się również zasądze­
nia kary umownej za zwłokę do­
stawcy w zadysponowaniu wadliwą 
cegłą.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpoznaniu sprawy, rewizję nad­
zwyczajną Centrali Rolniczej o d- 
daliła, wypowiadając w orzecze­
niu z dnia 23 sierpnia 1965 r. nr 
BO-8101/65 następujący pogląd 
prawny o znaczeniu praktycznym 
także na przyszłość:

1. Odbiorca ma prawo do 
kary umownej za zwłokę do­
stawcy w zadysponowaniu wa­
dliwym towarem tylko wówczas, 
gdy bądź to odstąpił całkowicie 
od umowy bądź też zażądał do­
starczenia zamiast przedmiotów wa­
dliwych przedmiotów wolnych od 
wad i w związku z tym postawił 
dostarczony mu towar do dyspozy­
cji dostawcy, odmawiając jego 
przyjęcia.

Jeżeli natomiast odbiorca ani nie 
odstąpił od umowy na skutek do­
starczenia mu wadliwego towaru, 
ant nie zażądał wymiany towaru 
na wolny od wad, lecz ostatecznie 
przyjął towar po jego przeklasyfi­
kowaniu 1 odpowiednim obniżenią 
ceny, wówczas prawo do kary u- 
mownej za zwlokę dostawcy w za­
dysponowaniu wadliwym towarem 
nie przysługuje mu

2. Przez zadysponowanie 
przez dostawcę wadliwym towarem 
należy rozumieć zabranie tego 
towaru bądź wskazanie od­
biorcy, co ma z nim uczynić, gdy 
odbiorca nie chcę towaru przyjąć.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„W świetle § 31 ogólnych wa­
runków dostaw w obrocie krajo­
wym (Monitor Polski z 1963 r. nr 
34, poz. 172 z późn. zm.) w razie 
wadliwości dostarczonych przed­
miotów oznaczonych tylko co do 
gatunku odbiorca ma do wyboru: 
albo, przyjmując przedmioty po­
mimo ich wad, zażądać obniżenia 
ceny, albo też odstąpić od umowy 
(gdy jej wykonanie w późniejszym 
terminie byłoby dla odbiorcy bez­
przedmiotowe lub naraziłoby go na 
szkodę), względnie zażądać dostar­
czenia zamiast przedmiotów wa­
dliwych przedmiotów wolnych od 
wad. Tylko w wypadku gdy od­
biorca zdecyduje się na odstąpie­
nie od umowy, względnie na żąda­
nie wymiany przedmiotów wadli­
wych na przedmioty należytej ja­
kości, a co zatem idzie na odmowę 
przyjęcia dostarczonych mu przed­
miotów wadliwych, wchodzi w grę 
postawienie tych przedmiotów do 
dyspozycji dostawcy z tym skut­
kiem, że Jeżeli dostawca dopuści 
się zwłoki w zadysponowaniu w/w 
przedmiotami, to odbiorcy przy­
sługuje kara umowna przewidziana 
w § 91 ust. 1 pkt 1 lit. d ogólnych 
warunków dostaw. Przez zadyspo­
nowanie bowiem przez dostawcę 
wadliwym towarem należy rozu­
mieć zabranie tego towaru, bądź 
wskazanie odbiorcy, co ma z nim 
uczynić w sytuacji, gdy odbiorca 
nie chce towaru przyjąć (arg. z § 42 
ust. 1 i 2 o. w. d.).

W niniejszej sprawie, chociaż od­
biorca zawiadomił dostawcę, iż sta­
wia cegłę do jego dyspozycji, to je­
dnak hie odstąpił od umowy, ani 
nie zażądał wymiany cegły na wol­
ną od wad i w rezultacie zado­
wolił się obniżeniem ceny cegły do 
ceny właściwej dla jej faktycznej 
jakości. W tych warunkach zawia­
domienie to, połączone z zażąda­
niem przybycia przedstawiciela 
dostawcy, może być jedynie rozu­
miane jako wyraz kwestionowania 
jakości cegły, brak zaś podstaw, 
aby traktować je jako wyraz de­
cyzji nieprzyjęcia towaru i żąda­
nie zadysponowania tym towarem 
w rozumieniu ogólnych warunków 
dostaw. W tym stanie rzeczy od­
biorca zasadnie domagał się od do­
stawcy kary umownej w wysoko­
ści 5% wartości przyjętego towaru 
dostarczonego mu z wadami (5 91 
ust. 1 pkt 1 lit. b o. w. d.), którą to 
też karę na jego rzecz zasądzono, 
natomiast żądanie obok tej kary 
także i kary za zwłokę w zadyspo­
nowaniu towarem (§ 91 ust. 1 pkt 
1 lit. d o.w. d.) uzasadnienia nie 
znajduje (...).

Wobec tego rewizję nadzwyczaj­
ną oddalono (...).”

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ju* u mn i6.vra.t9M -«.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

zaopatrywanie: w złoto

Rozporządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 25 kwietnia 1966 r. (Dz. 
U. Nr 16, poz. 100) dokonało czę­
ściowej zmiany przepisów do­
tychczasowego rozporządzenia tegoż 
Ministra z dnia 9 października 1959 
r. w sprawie gospodarowania nie­
którymi wyrobami użytkowymi ze 
złota i platyny (Dz. U. z 1960 r. Nr 
1, poz. 3 i z 1963 r. Nr 34, poz. 200).

M. in. Mennica Państwowa za­
opatruje w złoto:

1) państwowe przedsiębior­
stwa przemysłu i handlu jubiler­
skiego — w ilości ustalonej w na­
rodowym planie gospodarczym,

2) inne jednostki uprawnione 
do przerobu wyrobów użytkowych 
ze złota —• w ilościach określonych 
przez Ministra Finansów.

Transakcje złotem i platyną prze­
widziane w rozporządzeniu mogą 
być dokonywane tyl ko po cenach 
ustalonych przez Państwową Remi­
sję Cen.

MIARY I NARZĘDZIA 
POMIAROWE

Obok ustawy o utworzeniu Cen­
tralnego Urzędu Jakości i Miar, 
którą omówiono w numerze 28 z 10 
lipca br., w tym samym Dzienniku 
Ustaw ogłoszona została również 
ustawa z dnia 17 czerwca 1966 r. o 
miarach i narzędziach pomiarowych 
(Dz. U. Nr 23, poz. 148).

W myśl tej ustawy, do zabezpie­
czenia jednolitości miar, rzetelności 
i odpowiedniej jakości narzędzi po­
miarowych oraz .właściwego ich 
stosowania w celu otrzymywania 
poprawności wyników pomiarów we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej powołane są organy 
administracji miar, do któ­
rych należą: Centralny Urząd Ja­
kości i Miar oraz okręgowe i obwo­
dowe urzędy jakości i miar.

Treść ustawy ujęta została w 8 
następujących rozdziałach:

1) Przepisy ogólne, 2) Legalizacja 
narzędzi pomiarowych, 3) Sprowa­
dzanie narzędzi pomiarowych z za­
granicy, 4) Rejestracja zakładów 
wytwarzających 1 naprawiających 
narzędzia pomiarowe oraz zatwier­
dzanie typów narzędzi pomiarowych. 
5) Obowiązki jednostek gospodarki 
uspołecznionej w zakresie zabezpie­
czenia jednolitości miar oraz rzetel­
ności i właściwego stosowania na­
rzędzi pomiarowych, 6) Opłaty, 7) 
Przepisy karne, 8) Przepisy przej­
ściowe i końcowe.

Ustawa weszła w życie z dniem 
ogłoszenia.

WEJŚCIE W ŻYCIE USTAWY 
O OCHRONIE POWIETRZA 

PRZED ZANIECZYSZCZENIEM

W dniu 29 lipca 1966 r. weszła 
w życie ustawa z dnia 21 kwietnia 
1966 r. o ochronie powietrza atmo­
sferycznego przed zanieczyszcze­
niem (Dz. U. Nr 14, poz. 87).

W myśl ustawy, powietrze 
atmosferyczne podlega och­
ronie przed zanieczyszczeniem ucią­
żliwym dla człowieka lub wywie­
rającym ujemny wpływ na jego 
zdrowie bądź na klimat, wegetację 
roślin, hodowlę zwierząt, wartość 
użytkową gleby i wody, lub powo­
dującym inne straty dla gospodar­
ki narodowej.

Zakłady, których działalność po­
woduje lub może spowodować prze­
kroczenie dopuszczalnych 
stężeń substancji stałych, ciekłych 
lub gazowych w powietrzu atmo­
sferycznym, obowiązane są bu­
dować. instalować i eksploatować 
urządzenia oraz stosować odpowie­
dnie środki służące do ochrony po­
wietrza atmosferycznego przed tym 
zanieczyszczeniem.

Zarówno projekty planów zago­
spodarowania przestrzennego, jak 
też lokalizacja ogólna i szczegóło­
wa a wreszcie wstępny projekt bu­
dowy lub przebudowy zakładu, któ­
rego działalność może spowodować 
przekroczenie dopuszczalnych stę­
żeń w powietrzu atmosferycznym, 
wymagają uzgodnienia z wła­
ściwym organem ochrony powie­
trza atmosferycznego. Podobnie lo­
kalizacja hałd i wysypisk zakładów 
oraz ich utrzymanie i eksploatacja 
powinny być dokonywane tak. aby 
nie powodowały zanieczyszczania 
powietrza atmosferycznego.

Zakłady, wprowadzające do po­
wietrza atmosferycznego sub­
stancje stałe, ciekłe lub gazo­
we obowiązane są wykonywać po­
miary stężeń tych substancji w 
miejscach ich wydalania (emisji) 
oraz w powietrzu na terenie zakła­
du i w strefach ochronnych.

Nadzór nad wykonaniem przepi­
sów o ochronie powietrza przed za­
nieczyszczeniem sprawują organy 
do spraw ochrony powietrza, a w 
zakresie dotyczącym ochrony zdro-’ 
wia i życia ludności — także or­
gany państwowej inspekcji sani­
tarnej.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

Nr 33 (778) — 14.VIII.1966 C.

ZIEMIA 
nie w pełni 

wykorzystana
JAN KRZYWONOS

P
ROBLEM intensyfikacji 
rolnictwa nabiera w na­
szej gospodarce coraz 
większej wagi. Dlatego 
zwiększamy dostawy na­
wozów sztucznych, prze­

mysłowych pasz treściwych i wie­
lu innych środków, potrzebnych do 
produkcji rolnej. Coraz wyraźniej 
uwidacznia się problem koniecz­
ności zaktywizowania gospodarki 
na glebach lekkich i w rejonach 
dotychczas rolniczo nierozwinię- 
tych. Okolicznością niedostatecznie 
dotychczas włączoną do rachunku 
możliwości zwiększenia produkcji 
jest gospodarka na gruntach zwa­
nych Państwowym Funduszem 
Ziemi.

W latach 1959—1965 przybyło na 
konto Państwowego Funduszu (Zie­
mi 1 500 tys. ha gruntów. W po­
szczególnych latach przyrost ten 
kształtował się następująco (w tys. 
ha):

1959 r. — 228,1 1962 r. — 2S9.0
. 1960 r. — 293,7 1963 r. — 224,6

1961 r. — 152,9 1964 r. — 171,8
1965 r. — 229.9

Średnio w roku przybywało za­
tem około 214 tys. ha gruntów.

Dla rozpoznania tendencji i zmia­
ny sytuacji w narastaniu warun­
ków dla gromadzenia ziemi w dy­
spozycji państwowej, można po­
równać źródła pochodzenia ziemi 
przekazywanej w latach 1959 i 1965 
do PFZ.

W roku 1959 na ogólną sumę 
228 075 ha złożyło się: 76,6 tys. ha 
gruntów tzw. „wykrytych” w to­
ku pomiarów związanych z klasy­
fikacją gleboznawczą, 48 tys. ha 
przejęte z Państwowych Gospo­
darstw Rolnych (grunty słabsze, 
słabo zagospodarówane), 49,6 tys. 
ha z przejętych gruntów poligono­
wych, 9,7 tys. ha po rozwiązaniu 
spółdzielni produkcyjnych, 44,1 tys. 
ha przejętych od osób, które zrzek- 
ły się gruntów na rzecz Państwa.

Natomiast w roku 1965 w ogól­
nej ilości 229 876 ha stanowiły: 
grunty „wykryte” w toku realizacji 
prac klasyfikacyjno-pomiarowych 
— 157 tys. ha, gospodarstwa opusz­
czone — 25 tys. ha, gospodarstwa 
przekazane przez właścicieli na 
rzecz Państwa — 7,7 tys. ha, go­
spodarstwa przejęte na własność 
państwa na wniosek właścicieli — 
19 tys. ha, gospodarstwa przejęte 
na własność państwa za zaległe 
należności — 11,7 tys. ha, gospo­
darstwa przejęte z innych tytułów 
— 5,2 tys. ha, grunty przejęte od 
jednostek uspołecznionych — 4,2 
tys. ha.

Wzrosła więc w 1965 r. po­
wierzchnia z uściśleń rejestrów 
gruntowych, bardzo wyraźnie 
zwiększyła się ilość gruntów prze­
jętych z różnych tytułów od rolni­
ków gospodarujących indywidual- . 
nie. Zlikwidowana została pozycja 
gruntów przekazywanych przez 
PGR a do 10 proc, spadła pozycja 
gruntów przekazanych przez różne 
jednostki uspołecznione.

*

Rozchodowa część PFZ obejmuje 
rozdysponowanie na stałe (sprze­
daż, przekazanie w- trwały zarząd 
i użytkowanie gospodarstwom rol­
nym, przekazanie lasom itp.) oraz 
czasowe rozchodowanie gruntów 
będących w dyspozycji (w drodze 
dzierżawy itp.). Tak więc grunty 
sprzedane i przekazane PGR, spół­
dzielniom produkcyjnym i innym 
uspołecznionym przedsiębiorstwom, 
lasom państwowym stanowią pozy­
cję konkretnego zagospodarowania. 
Pozostałe grunty zmieniają czaso­
wych użytkowników.

Obszar oddany do trwałego za­
gospodarowania w ubiegłej 5-latce 
obejmował 917 tys. ha i był o 142 
tys. ha (czyli 10 proc.) niższy niż 
obszar zgromadzony w tym okresie 
na koncie PFZ.

Z analizy kierunków l proporcji 
trwałego rozdysponowania wynika, 
że w latach 1961—1964 nastąpił 
spadek sprzedaży gruntów. Dopie­
ro w ostatnim roku ubiegłej 5-lat- 
ki ilość sprzedanych gruntów jest 
zbliżona do stanu z 1959 r.

Dodać należy, że z ogólnego 
areału 72,7 tys. hą, sprzedano w 
roku ubiegłym na nowe gospodar­
stwa 49 927 ha, a na upełnorolnie­
nie 22 817 ha.

W okresie analizowanych lat la­
sy przejęły z PFZ około 826 tys. 
ha. Zainteresowanie gospodarstw 
państwowych w przejmowaniu 
gruntów z PFZ uwidacznia się od 
roku 1961 i trwa do chwili obec­
nej. Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne przejęły w okresie 1961—1965 
około 320 tys. ha. Spółdzielnie pro­
dukcyjne i inne gospodarstwa us­
połecznione nie zwiększyły swoich 
zainteresowań gruntem PFZ.

O tendencjach i sposobach tym­
czasowego zagospodarowania grun­
tów PFZ w roku 1959 i 1965 infor­
mują nas poniższe dane (w tys. ha):

Rok
Grunty dzierżawione: ‘Grunty Grunty' 
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117.9
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83,-
75,9 103,8

Na uwagę zasługuje duży wzrost 
gruntów dzierżawionych przez rol­
ników indywidualnych (nastąpił on 
w ostatnim roku, podczas gdy w 
1961—1964 postępu w tym kierun­
ku nie było). Wzrosła wyraźnie 
ilość gruntów przekazanych w 
dzierżawę kółkom rolniczym. Gdy 
w 1959 r. kółka rolnjcze dzierża­
wiły tylko 13 tys. ha, to w roku 
1965 już 124 tys. ha, a więc ponad 
10 proc, gruntów dyspozycyjnych 
PFZ.

Duża ilość gruntów pozostawała 
wciąż w użytkowaniu bezumow­
nym. Charakterystyczny jest rów­
nież ciągły wysoki poziom grun­
tów leśnych i do zalesienia. Mimo 
bowiem przekazania w ciągu ana­
lizowanego okresu ponad 300 tys. 
ha lasom państwowym, grunty 
leśne i do zalesienia stanowiły w 
1965 r. prawie 83 tys. ha, a więc 
25 proc, więcej niż w 1959 r.

Wydzielona została w sprawoz­
dawczości od 1965 r. dodatkowa 
grupa w gruntach dyspozycyjnych 
PFZ nazwana niezagospodarowa­
nymi ugorami i odłogami. Stanowi 
ona prawie 104 tys. ha (a więc po­
nad 50 proc, gruntów przekazanych 
do stałego zagospodarowania i ca 
10 proc, gruntów dyspozycyjnych 
PFZ). Sądzić można, że odłogi ta­
kie wystąpiły i w latach poprzed­
nich, tyle tylko, że nie bvły wy­
kazywane.

*

Zasadnicze pozycje obrotu ziemią 
w ramach gospodarki PFZ odnoszą 
się przede wszystkim do woje­
wództw północno-zachodnich, x do 
której to grupy wliczyć należy 
również Białystok, Bydgoszcz, 
Gdańsk i Poznań. Wśród woje­
wództw centralnych czołowe miej­
sce zajmuje w tej dziedzinie Lub­
lin.

Gdyby 1965 r. uznać w tym 
względzie za przykładowy, obraz 
będzie następujący:

w ha

Jednocześnie kierunek zagospo­
darowania w poszczególnych wo­
jewództwach jest nieco odmienny, 
Olsztyn np. sprzedaje około 10 tys. 
ha więcej dla gospodarstw indy­
widualnych niż przejmuje od nich 
w ciągu roku. Białystok natomiast 
sprzedaje chłopom tylko 25 proc, 
tego, co rocznie przejmuje. Szcze­
cin sprzedaje chłopom 4 razy wię­
cej gruntów niż przejął w 1965 r., 
Gdańsk zaś tylko 42 proc, przeję­
tych gruntów. Pozostałe wojewódz­
twa w przybliżeniu tyle samo zie­
mi rocznie sprzedały chłopom, ile 
przejęły na PFZ z gospodarki in­
dywidualnej.

Oznacza to, że około 65—67 tys. 
ha gruntów gospodarstw indywl- 
dualnyćh zmieniło w roku 1965 
właściciela. Największy areał prze­
kazany został z PFZ do PGR w 
1965 r. w województwach: Olsztyn, 
Poznań, Wrocław, Gdańsk, Byd­
goszcz. Obszar przejęty przez PGR 
niewiele odbiega od obszaru sprze­
danego rolnikom indywidualnym. 
Dużą ilość gruntów PFZ przejęły 
spółdzielnie produkcyjne.

Widać zatem, jak bardzo zróżni­
cowany jest sposób trwałego roz­
dysponowania gruntów PFZ w po­
szczególnych województwach. Wy­
nika on między innymi i z różno­
rodności warunków i potrzeby szu­
kania możliwości właściwego zago* 

spodarowanla. W woj. poznańskim, 
gdzie gospodarstwa socjalistyczne 
stoją na wysokim poziomie orga- 
nizacyjnym, są dostatecznie wypo­
sażone w maszyny, urządzenia i 
budynki — można z powodzeniem 
wolne grunty przekazać do PGR. 
To samo można powiedzieć o Opo­
lu i Gdańsku.

W ęlsztyńskim, szczecińskim, czy 
koszalińskim, gdzie gospodarstwa 
socjalistyczne nie mogą wchłonąć 
wolnych gruntów PFZ i gdzie po­
ziom organizacyjny tych gospo­
darstw jest niższy, konieczne jest 
poszukiwanie innych form zagospo­
darowania wolnych gruntów PFZ. 
O tym, że występują trudności w 
zagospodarowaniu gruntów PFZ 
świadczyć może fakt, że w 1965 r., 
kiedy bardzo poważnie wzrosło 
zainteresowanie poszczególnych sek­
torów w pozyskaniu wolnych grun­
tów nie udało się trwale rozdyspo­

nować gruntów, które na przestrze­
ni roku przyjęto do PFZ. Różnica 
przyjętych nad rozdysponowanymi 
gruntami wynosi na koniec ubie­
głego roku 36 623 ha.

*

Na wzrost ilości gruntów przej­
mowanych przez PFZ wpływa na 
wielu terenach system obciążeń go­
spodarstw, mimo iż globalnie bio- 
rąc został on na większości rejo­
nów od 1956 r. znacznie złagodzo­
ny. Również nie zawsze uzasadnio­
ne tendencje do szybkiej PGR-zacji 
rolnictwa wpływają na wzrost 
areałów przekazywanych przez 
chłopów do PGR. Jednocześnie za­
gospodarowanie PFZ należy uznać 
za niedostateczne.

W związku z tym należałoby 
przyjąć następujący tok postępowa­
nia:

1. Uznanie PGR za głównego od­
biorcę gruntów PFZ jest słuszne, 
ale tylko tam, gdzie areały prze­
kazywane nadają się do wielko­
obszarowego zagospodarowania, a 
PGR są do tego przygotowane.

2. Wobec Istnienia i narastania w 
przyszłości areałów, których zago­
spodarowanie w PGR będzie nie­
efektywne i bardzo kosztowne nale­
ży rozszerzać zainteresowanie tymi 
gruntami przez kółka rolnicze. Kół­
kom przejmującym te grunty nale­
żałoby zapewnić analogiczne wa­
runki jak spółdzielniom produkcyj­
nym.

3. Grunty bardzo trudne do zago­
spodarowania winny być zwolnione 
od świadczeń na okres co najmniej 
15 lat. Interesować nas powinna 
głównie produkcja z nich osiągana 
oraz inwestycje ponoszone przez 
użytkownika na rzecz ich zagospo­
darowania.

4. Należy ostatecznie przeprowa­
dzić jakościową selekcję gruntów 
1 areały nie nadające się do produk­
cji rolnej niezwłocznie zalesić.

As”
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pełnowartościowe materiały i gałęzi:
06 — opory OWS, kondensatory KSO, KP-010 KRW 

KRD, KSF. KTK 1 KM, 
potencjometry PA-101, PA-102, PM-121, PU-101

i PKD-300, 
wsporniki pod lampy kineskopowe

rys. C-2621 -001-1, 
transformatory TORB rys. C-424S-211 I TORT

rys. C-4245-213/III, 
przyrządy pomiarowe-mierniki MEL-100p-600uA

mlkroamperomterze MEL-199p-100uA ampero-’ 
mierze MEL-100p-200uA, ME-65-250uA. M-5085- 
150uA I Inne,

09 — chlorek rtęciowy cł 250g. 500g. farbę chromową- 
kauczukowq, sól do zasilania, soli hartowniczej 
utrwalacz kwaśny 102, płytę bakelitowe 1.8 
mm 1 + 8 mm, płytę wlnldurową + 200 mm 
i Inne.

• Materiały budowlane — płytki wykładzinowe klin­
kierowe.

PRZY KUPNIE PRZEZ PLACÓW­
KI DETALICZNE — UDZIELA­
MY 17»/» MARŻY DETALICZNEJ 
I 6% HURTOWEJ.

Zamówienia prosimy kierować do Gdańskich 
Zakładów Radiowych T-18 Dział Zaopatrzenia 
ł Kooperacji w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 54/56, 
teL 31-68-31, wewn. 167 lub 31-79-29.
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WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA 

KRAJÓW ARABSKICH
Sekretarz Generalny Bady Jedności 

Gospodarczej Krajów Arabskich zako­
munikował ostatnio, te poczynając od 
roku 1967 opłaty eelne na towary prze­
mysłowe występujące w obrocie han­
dlowym na obszarze arabskiego „wspól­
nego rynku” zostaną obniżone o 10 
proc. Jeszcze większa obniżka dotyczy 
artykułów rolno-spożywczych, bo ai 20 
proc. Do roku ISsO opłaty celne zosta­
ną zredukowane odpowiednio o 30 proc, 
i 60 proc. Import i eksport towarów 
znajdujących się na listach towarowych 
do umów handlowych zawartych w ra­
mach porozumienia o „wspólnym ryn­
ku” będzie miał miejsce automatycz­
nie.

Sekretarz Generalny zakomunikował 
jednocześnie, te Rada zatwierdziła 
uchwały sesji lutowej dotyczące utwo­
rzenia Unii Płatniczej Krajów Arab­
skich, do której zgłosiły akces wszyst­
kie kraje należące do Rady. Unia Płat­
nicza będzie pośrednlęzvć w rozlicze­
niach wzajemnych z tytułu handlu za­
granicznego krajów członkowskich, jak 
również będzie udzielać kredytów krót­
koterminowych.

Obecnie grupa ekspertów przemysło­
wych krajów należących do Rady Jed­
ności Gospodarczej przystąpiła do opra­
cowania metodologii określania kosztów 
własnych w dziedzinie produkcji prze­
mysłowej towarów w obrocie wzajem­
nym między krajami arabskimi.

(ww)

O PERSPEKTYWACH HANDLU 
ZAGRANICZNEGO RUMUNII
O sprawach tych szeroko pisze ostat­

nio rumuńska prasa, która zwraca w 
swych relacjach uwaee na svstematycz- 
ne zwiększenie obrbtów handlu zagra­
nicznego oraz na rosnąc? udział kraju 
w międzynarodowym podziale praev.

VP roku |fł handel zagraniczny Ru­
munii wzrośnie w stosunku do roku 1965 
o ok. 55 proc. Stosunki handlowe z kra­
jami socjalistycznvmi beda nadal do­
minującym czynnikiem w obrotach to­
warowych z zagranica. Zakres obrotów 
handlowych z krajami socja’istvcznvml 
jest ustalony w rocznych protokołach do 
umów wieloletnich, zapewniających go­
spodarce rumuńskiej większość dostaw 
importowych, jak również stwarzających 
warunki dla rosnącego z roku na rok 
eksportu towarów rumuńskich na rynki 
tych krajów.

Jednocześnie zakłada się dalszy rozwój 
handlu zagranicznego z innymi kraja­
mi, odpowiadający aktualnvm możliwo­
ściom gospodarki rumuńskiej I jej po­
trzebom.

W strukturze eksportu rumuńskiego za­
chodzą istotne zmiany, które wyrażają 
się w zwiększeniu udziału wyrobów 
przemysłowych, głównie obrabiarek, ma­
szyn i urządzeń, artykułów petrochemicz­
nych, nawozów, mas plastycznych, włó­
kna syntetycznego itp.

■ 1
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elektryczny na prąd stały 
typ PBMa — 44 a 110 V 6 Kw 
1500 obr. (nowy)
SILNIK elektryczny prądu 
stałego 110 V 20 Kw 1500 obr. 
typ PBMa — 64 b (nowy) 
PISTOLET do metalizacji na­
tryskowej GPMZ (nowy)

PRZEDSIĘBIORSTWOM ROBÓT CZERPALNYCH 
I PODWODNYCH 

w Gdańsku, ul. Przetoczna 66.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 
dla zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia, tel. 31-15-81.

' ____________________ KS-43-0

UWAGA ZURiT-y, 
SPÓŁDZIELNIE ELEKTROTECHNICZNE oraz PUNKTY 

USŁUGOWE NAPRAW RADIO - TELEWIZYJNYCH I

W dziedzinie Importu niezbędnego d!M 
realizacji planów rozwoju gospodarczego 
kraju w nowej 5-latce, udział surowców 
i materiałów oraz maszyn I urządzeń o 
najwyższych standardach wyniesie 90 
proe. W stosunku do roku 1966 wzrośnie 
on o ok. 60 proc.

Realizacja wymienionych zadań umoż­
liwi wzrost dochodu narodowego o 47 
proc, w porównaniu do roku 1665 oraz 
wzrost płac realnych do roku 1970 o ok. 
25 proc. <w W)

JAPONIA REORGANIZUJE 
SWÓJ EKSPORT t

Prasa Japońska donosi, że minister han­
dlu zagranicznego i przemysłu Japonii, 
Takeo Miki, zalecił odpowiedzialnym fun­
kcjonariuszom swego resortu opracowa­
nie do połowy sierpnia br. projektu 
przedsięwzięć w zakresie reorganizacji i 
konsolidacji działalności Japońskich firm 
handlowych na zagranicznych rynkach.

Takeo Miki podkreślił w szczególności 
konieczność bardziej ścisłej współpracy 
i koordynacji poczynań firm handlo­
wych i przemysłowych w ich działalno­
ści na zagranicznych rynkach. Chodzi 
m. in. o uniknięcie zbyt ostrej walki 
konkurencyjnej oraz o umocnienie po­
zycji zdobytych na tych rynkach. Mini­
ster zaproponował reorganizacje śted- 
nich firm i przekształcenie tyeh firm w 
stowarzyszenia wyspecjalizowane w han­
dlu konkretnymi towarami. Jak również 
działające na wybranych rynkach. Wy­
raził on jednocześnie przekonanie, że 
rząd rozszerzy zakres swej pomocy fi­
nansowej dla średnich i małych firm 
eksportowych, która dotychczas była rea­
lizowana za pośrednictwem organizacji 
pod nazwą „Dżetro”.

Należy' przypomnieć, te ostra walka 
konkurencyjna między japońskimi liT- 
niatni na rynkacb zagranicznych stwarza 
nieustannie dla rządu japońskiego pro­
blemy w dziedzinie polityki handlu za­
granicznego. Tak na przykład wiadomość 
o przyjęciu programu pomocy gospodar­
czej Japonii dla Południowej Korei wy­
wołała istną „bójkę” między japońskimi 
firmami handlowymi i przemysłowymi, 
dążącymi do przechwycenia dla siebie 
zamówień w ramach omawianego pro­
gramu.

Prasa japońska stwierdza, że aczkol­
wiek obecnie Japonia potrafi bardzo sku­
tecznie konkurować na rynkacb świato­
wych z innymi krajami, wspomniana 
konkurencja wśród japońskich firm pro­
wadzi do zaniżania cen, co z kolei po­
ciąga za sobą oskarżenia o uprawianie 
dumpingu.

Podejmowane uprzednio próby reorga­
nizacji eksportu i uporządkowania sy­
tuacji w tej dziedzinie nie przyniosły — 
zdaniem japońskiej prasy — oczekiwa­
nych wyników, ponieważ małe i śred­
nie firmy obawiają się jeszcze większe­
go umocnienia wielkich monopoli japoń­
skich > skoncentrowania całego handlu 
zagranicznego w ich ręku, (ww)
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Aktywna 
koegzystencja
■Na zaproszenie rządu japońskie­

go w dniach od 24 do 30 lipca 
1966 roku przebywał w Japonii z 
wizytą oficjalną minister spraw za­
granicznych ZSRR — A. Gromyko. 
Odbył on szereg rozmów zarówno 
z premierem E. Sato, jak i ze 
swoim japońskim kolegą, E. Sina.

Minister A. Gromyko został przy­
jęty na audiencji specjalnej przez 
cesarza Japonii, Hirohito.

Podczas wizyty w Japonii A. 
Gromyko zwiedził oprócz Tokio 
również wielki ośrodek przemysło­
wy Osaka oraz prastarą stolicę kra­
ju — Kio to.

W toku prowadzonych negocjacji, 
które upłynęły w przyjaznej atmo­
sferze wzajemnego zrozumienia, 
dokonano pożytecznej wymiany po­
glądów na temat całokształtu sto­
sunków radziecko-japońskich, jak 
również poświęcono wiele uwagi 
sytuacji międzynarodowej. Do kon­
kretnych osiągnięć wizyty japoń­
skiej ministra A. Gromyki należy 
zaliczyć także podpisanie konwen­
cji konsularnej; dokonanie pozy­
tywnej oceny radziecko-japońskie- 
go współdziałania w dziedzinie po­
łowów morskich; uzgodnienie zasad 
dalszego rozwoju współpracy w 
dziedzinie handlu, nauki i kultury 
oraz rozszerzenia form kontaktów 
osobistych i wymiany delegacji.

Podpisany na zakończenie roz­
mów radziecko-japońskich komuni­
kat mówi m. in.:

„W toku rozmów strony doszły 
do jednomyślnego przekonania o 
możliwości dalszego rozwoju sto­
sunków między Japonią a Związ­
kiem Radzieckim we wszystkich 
dziedzinach, zgodnie z duchem 
wspólnej radziecko-japońskiej de­
klaracji z 1956 roku, opartej o za­
sady wzajemnych korzyści, równo­
ści i nieingerencji w wewnętrzne 
sprawy, niezależnie od różnic ustro­
jowych i stanowisk politycznych. 
Strony uznały, iż taki rozwój przy­
jaznych i dobrosąsiedzkich sto­
sunków między Japonią a Związ­
kiem Radzieckm wniesie poważny 
wkład w umocnienie pokoju i bez­
pieczeństwa w Azji i na całyni ’ 
świecie”.

Na szczególne .podkreślenie zasłu­
guje fakt uzgodnienia konieczności 
stałych konsultacji radziecko-ja­
pońskich dotyczących zarówno pro­
blematyki stosunków dwustron­
nych, jak 1 zagadnień międzynaro­
dowych, stanowiących przedmiot 
zainteresowania obu rządów.

Wizyta ministra A. Gromyki. w 
Japonii stanowi logiczne następstwo 
rozwoju stosunków radziecko-ja­
pońskich w okresie powojennym. 
Jest ona konsekwencją wysiłków 
obu krajów, zmierzających do uz­
nania konieczności stabilizacji 
układów geopolitycznych, które po­
wstały na Dalekim Wschodzie w 
wyniku II wojny światowej. Jej 
wyniki odpowiadają pragnieniom 
społeczeństw tych krajów zainte­
resowanych w pożytecznej i ak­
tywnej współpracy we wszystkich 
dziedzinach.

Wypada przy tej okazji przypom­
nieć. że konstruktywne intencje 
polityki radzieckiej w stosunku do 
Japonii znalazły swój wyraz już 
w ogłoszonej w dniu 11 paździer­
nika 1954 roku Wspólnej Dekla­
racji rządów ZSRR i ChRL. Do­
kument ten wskazywał na prag­
nienie obu rządów skierowane na 
rozwój szerokiej wymiany handlo­
wej z Japonią, podkreślając zara­
zem chęć nawiązania trwałych 
kontaktów kulturalnych z tym 
krajem.

Kiedy w grudniu 1954 roku na 
czele nowego gabinetu japońskiego 
stanął Hatojama, mnister spraw 
zagranicznych Japonii — Sigemicu 
wystąpił z oświadczeniem o goto­
wości unormowania stosunków z 
ZSRR. Przychylna reakcja MSZ 
ZSRR na to oświadczenie z dnia 16 
grudnia 1954 roku umożliwiła pod­
jęcie negocjacji radziecko-japoń­
skich, które rozpoczęły się w czerw­
cu 1955 roku w Londynie.

Jak wiadomo, Związek Radziec­
ki (jak również szereg innych kra­
jów) nie podpisał Traktatu Poko­
jowego z Japonią, który został za­
warty na konferencji w San Fran­
cisco w roku 1951. Stąd też w sto­
sunkach między ZSRR a Japonią 
istniały problemy nieuregulowane, 
uniemożliwiające nawiązanie nor­
malnych kontaktów politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych.

Negocjacje radziecko-japońskie w 
Londynie, a następnie w Moskwie, 
uwieńczone zostały podpisaniem w 
dniu 19 października 1956 roku 
wspólnej radziecko-japońskiej de­
klaracji. która likwidowała stan 
wojny między obu krajami, prze­
widywała nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych oraz reguło- 
wała szereg innych kwestii. Ponad- > 
to Związek Radziecki wyraził wó­
wczas zgodę na poparcie prośby Ja­
ponii o przyjęcie do ONZ. Jedno­
cześnie został podpisany protokół 
o rozwoju stosunków handlowych 
między ZSRR i Japonią, zgodnie z 
którym strony przyznały sobie na­
wzajem ■ klauzulę największego 
uprzywilejowania. ‘

Należy podkreślić, iż wymiana 
handlowa i współpraca gospodar­
cza ZSRR i Japonii stanowiła i sta­
nowi nadal bardzo istotny czynnik 
pomyślnego rozwoju stosunków 
między tymi krajami. Kontakty 
gospodarcze obydwu krajów mają 
swoją historię i bogate tradycje.

Jako ciekawostkę historyczną mo­
żna przytoczyć fakty, że pierwsze 
próby nawiązania stosunków han­
dlowych pomiędzy Rosją a Japonią 
związane były z osobą... cara Pio­
tra I i Katarzyny II, która wydała 
dekret „O ustanowieniu stosunków 
handlowych z Japonią”.

Po II wojnie światowej wartość 
obrotów towarowych między ZSRR 
i Japonią wynosiła w roku J950 
zaledwie 18,8 min rubli. W roku 
następnym radziecko-japońska wy­
miana handlowa (na skutek wojny 
koreańskiej) niemal całkowicie 
ustała, wynosząc 0,1 min rubli.

Realizm polityczny oraz wytrwa­
łe wysiłki czynników gospodar­
czych obu krajów złożyły się na 
wydatne i wzrastające z roku na 
rok rozszerzenie radziecko-japoń­
skich obrotów handlowych. W okre­
sie 1958—1962 obroty te wzrosły 
7-krotnie. W latach 1964—1965 się­
gały one pokaźnej kwoty 400 min 
doi. Umowa handlowa na lata 
1966—1970 zakłada dalszy 2-krotny 
wzrost wymiany towarowej, która 
w 1970 roku osiągnie 800 min doi. 
Łącznie w tym okresie wartość 
obrotów wyniesie 3.5 mld doi. Zda­
niem japońskich kół przemysło­
wo-handlowych, roczna wartość 
wymiany handlowej między Japo­
nią a ZSRR może osiągnąć 1,4 mld 
doi., co stanowić ma 10 proc, ca­
łości japońskiego handlu zagranicz­
nego.

Na uwagę zasługują rozważane 
od pewnego czasu dalekosiężne pla­
ny współpracy radziecko-japoń­
skiej związane z zagospodarowa­
niem Syberii. Po raz pierwszy pro­
blem ten został poruszony na ła­
mach miesięcznika „Wnieszniaja 
Torgowlia” (nr 6/1964 r.), który 
stwierdził:

„Strona radziecka mogłaby pójść 
na budowę zakładów przemysło­
wych na Syberii i Dalekim Wscho­
dzie, nastawionych na produkcję 
wyrobów niezbędnych dla Japonii, 
o ile firmy japońskie dostarczą 
środków technicznych i material­
nych na warunkach kredytowych”.

Nie była to bynajmniej opinia 
odosobniona. Radzieccy mężowie 
stanu i działacze gospodarczy pod­
kreślali niejednokrotnie realność 
wymienionego projektu. W połowie 
1965 roku wiceprezes Japońskiej 
Federacji Organizacji Gospodar­
czej — Uemura został przyjęty 
przez premiera Aleksieja Kosygina, 
który — jak donosiła prasa — po­
ruszył ponownie sprawę ewent. re­
alizacji wspólnych inwestycji ra­
dziecko-japońskich na Syberii.

Od lipca ub. roku nowo powoła­
na Radziecko-Japońska Komisja 
Ekonomiczna studiuje rozmaite as-, 
pekty dalszego rozwoju wszech­
stronnej współpracy gospodarczej 
miedzy Japonią a ZSRR.

Wydaje się, że ostatnią wizytę 
ministra Andrieja Gromyki nie na­
leży rozpatrywać wyłącznie przez 
pryzmat stosunków dwustronnych. 
Stanowi ona — jak można przypu­
szczać — część składową konstruk­
tywnego programu polityki radziec­
kiej w Azji. Stąd zrozumiałe za­
interesowanie opinii światowej 
spragnionej potwierdzenia swej 
wiary i nadziei na uregulowanie 
istniejących i zapalnych proble­
mów. Stąd „powściągliwość i re­
zerwa" pewnej części prasy ame­
rykańskiej, obawiającej się każ­
dego dowodu zarówno aktywności 
polityki radzieckiej, jak i rosną­
cej emancypacji polityki japoń­
skiej. Niezrozumiałe natomiast wy­
daje się być stanowisko prasy 
chińskiej, która wystąpiła z kry­
tyką wizyty radzieckiego ministra 
w Japonii. Pomijając już wspom­
nianą wyżej deklarację strony 
chińskiej z 1954 roku, wystarczy 
przypomnieć, że postępujący roz­
wój wymiany handlowej między 
Japonią a ChRL spowodował, iż 
Chiny znalazły się obecnie na 
pierwszym miejscu wśród krajów 
socjalistycznych pod względem wy­
sokości obrotów z Japonią.

Rozszerzające się z roku na rok 
aktywne i pożyteczne kontakty 
między Japonią i Związkiem Ra­
dzieckim stanowią wymowny do­
wód możliwości zgodnej koegzy­
stencji państw o różnych ustrojach 
społecznych. Ta aktywna koegzy­
stencja stanowi zarazem nie tyl­
ko poważny czynnik stabilizacji sy­
tuacji politycznej na Dalekim 
Wschodzie, lecz również istotny 
wkład w dzieło osłabienia napięcia 
na całym świecie oraz uregulowa­
nia istniejących problemów w du­
chu wzajemnego zrozumienia i peł­
nej świadomości odpowiedzialności 
za dalszy rozwój sytuacji między­
narodowej.

. . WŁODZIMIERZ WOWCZUK

D
ziesięciolecie, które 
minęło ód nacjonalizacji 
Kanalii Suęskiego w 1956 
rokii, było dekadą burzli­
wych przemian społecz­
no-gospodarczych w Egip­

cie — kraju nad Nilem, który od 
krótkotrwałej unii z Syrią w la­
tach 1958—1961 przyjął nazwę Zje­
dnoczonej Republiki* Arabskiej. 
Były to zmiany natury ilościowej 
i jakościowej o znaczeniu zwrot­
nym. Z kraju zacofanego o mono­
kulturze bawełnianej i strukturze 
półfeudalnej, ZR A przekształciła 
się w kraj o rozwijającym się 
przemyśle i gospodarce planowa­
nej. Tempo rozwoju, przemiany 
modelowe i reformy społeczne wy­
sunęły Egipt do czołówki państw 
trzeciego świata, szukających ory­
ginalnych i twórczych dróg prze­
łamania barier wzrostu, wyrwa­
nia kraju ze stadium niedorozwoju 
i przyspieszenia procesu industria­
lizacji. Dla określenia tej drogi — 
zgodnie z oficjalną nomenklaturą 
— przyjęło się określenie socjali­
zmu egipskiego.

Dystans 10 lat od historycznych 
wydarzeń 1956 roku wydaje się 
odpowiednim szmatem czasu dla 
próby podsumowania przeobrażeń 
w ŻRA i odczytania ich kierun­
ków rozwojowych.

Pewnych danych faktycznych do­
starczają opublikowane materiały 
i rozważania związane z zakończe­
niem planu pięcioletniego 1960— 
1965 i przystąpieniem do realiza­
cji nowego planu gospodarczego 
obliczonego na siedem lat w okre­
sie 1966—1972. Rok 1966 jest w 
istocie rokiem przejściowym — 
wyciągania wniosków z osiągnięć 
i niedomagań lat minionych oraz 
intensywnych wysiłków zmierza­
jących do usprawnienia i podnie­
sienia na wyższy poziom planowa­
nia oraz realizacji zadań gospo­
darczych w latach następnych.

Głównym perspektywicznym za­
łożeniem w momencie przystąpie­
nia do wykonania pierwszej pię­
ciolatki było podwojenie dochodu 
narodowego w ciągu 10 lat. Fakt, 
że ambitne to zadanie zostało zre­
widowane i postanowiono jego 
realizację przedłużyć o dwa lata 
w ramach nowego planu siedmio­
letniego, świadczy zarówno o ujaw­
nionych trudnościach, jak i o rea­
lizmie kierownictwa egipskiego. 
Jest świadectwem elastycznego 
schodzenia się nowej struktury 
ekonomicznej — zastosowanych 

metod i środków —1 z niełatwą 
materialną rzeczywistością i moż­
liwościami wzrostu Egiptu, bez re­
zygnowania z wytyczonych celów.

TWÓRCZY FERMENT W 
DZIEDZINIE PLANOWANIA

W prasie zachodniej pojawiły 
się porównania obecnego etapu 
rozwoju społeczno - gospodarczego 
Egiptu do okresu NEP-u w po­
czątkowej fazie władzy radziec­
kiej. Jeśli jednak szukać wzorów, 
wydaje się, iż bardziej odpowied­
nie — w odmiennych naturalnie 
okolicznościach i innej skali — jest 
nawiązanie do twórczego fermentu 
w dziedzinie planowania, który 
obserwujemy we wszystkich kra­
jach socjalistycznej Europy. Pod­
stawowym kierunkiem działania 
sa poszukiwania metod zwiększe­
nia efektywności inwestycji i pro­
dukcji oraz dostosowania plano­
wania do specyfiki i konkretów 
gospodarczych Egiptu.

Stawiając w centrum zadań no­
wego planu siedmioletniego przyś­
pieszenie procesu uprzemysłowie­
nia, kierownictwo egipskie kładzie 
nacisk przede wszystkim na uspra­
wnienie administracji gospodarcze] 
w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Chodzi głównie o zwiększenie'gos­
podarności szczupłymi zasobami i 
kadrami, podniesienie kwalifikacji 
w przemyśle i wprowadzenie postępu 
technicznego oraz maksymalną osz­
czędność materiałów i nakładów fi­
nansowych. Bodźcem do zwiększe­
nia roli rachunku ekonomicznego 
ma być szersza decentralizacja, a 
jako naczelne kryterium uznany 
został zysk przedsiębiorstwa. Prio­
rytet otrzymują gałęzie przemysłu 
oparte o surowce miejscowe i o 
większą rentowność. Równocześnie 
przystąpiono do elastycznego po­
wiązania produkcji z handlem za­
granicznym. W płaszczyźnie ■ zaś 
rynkowej zastosowano środki defla- 
cyjne, zmierzające do ograniczenia 
tempa wzrostu konsumpcji, które w 
pierwszym planie pięcioletnim 
znacznie wyprzedziło tempo pro­
dukcji i zaciążyło ujemnie na bi­
lansie handlu zagranicznego. Zwra­
ca się w końcu uwagę na koniecz­
ność regulacji i obniżenia presji 
demograficznej, sięgającej 3 proc, 
rocznie.

Plan pięcioletni 1960—1965 roku, 
według danych oficjalnych, wy­
konano w produkcji ogólnej w 
81,5 proc., w przemyśle — w 77 
proc., a we wzroście dochodu na­
rodowego — w 86 proc. Produkcja 
w tym czasie wzrosła o 36,4 proc., 
zaś dochód narodowy o 36 proc. 
Stopa wzrostu osiągnęła 7,2 proc, 
rocznie. Od 1956 do 1965 roku war­
tość produkcji przemysłowej w ce-
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ponownie podaje do wiadomości 1 przestrzegania P. T. 
Klientom, że działy Handlowe oraz dział Magazy­
nów n. Biura przyjmuje interesantów w następują­
cych dniach i godzinach:

1) działy Handlowe od poniedziałku do piątku w godz. 9,00—14,00
2) dział Magazynów od poniedziałku do piątku od godz. 8,00—14,00 

a soboty i dni przedświąteczne od godz. 8,00—12,00.
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MAREK GDAŃSKI

nach stałych podniosła się przeszło 
dwa razy. Udział przemysłu w do­
chodzie narodowym podniósł się w 
tym czasie z 16,9 proc, do 23,5 proc. 
Charakterystycznym wskaźnikiem 
przemian jest spadek udziału ba­
wełny w eksporcie ZRA z 80 proc, 
wartości eksportu w 1952 roku, do 
68,1 proc, w 1960 roku i 55,6 proc, w 
1965 roku. W nowym planie sied­
mioletnim, przy ogólnym wzroście 
inwestycji o 100 proc, w porówna­
niu do planu pięcioletniego — z 
1.577 do 3.166 min ŁE — na pro­
dukcję przemysłową 1 energetykę 
przeznaczono 43,3 proc., w porów­
naniu do 37 proc, w planie pięcio­
letnim.

PRZEOBRAŻENIA MODELOWE 
I SPOŁECZNE

Dynamika wzrostu i przemian 
w profilu gospodarczym jest wy­
raźna. Na szczególną uwagę za­
sługują jednak elementy przeobra­
żeń natury 'społecznej i modelowej, 
które stanowią o powodzeniu wy­
siłku gospodarczego i określają w 
rzeczy samej kierunki rozwojowe. 
Znaczenie decydujące posiadają 
przesunięcia w układzie klasowym 
i bazie społeczno-gospodarczej, 
kształtującej stosunki produkcji. 
Czynnikiem pierwszorzędnej wagi 
jest skoncentrowanie w ręku pań­
stwa głównych dźwigni roz­
woju gospodarczego. Sektor pań­
stwowy stał się dominujący w eko­
nomice ZRA. W wyniku stopniowych 
posunięć nacjonalistycznych, roz­
poczętych w 1956 roku, wyparty 
został z Egiptu w zasadzie kapi­
tał obcy, a państwo przejęło pod­
stawowe środki produkcji poza 
rolnictwem. Obejmuje to cały pra­
wie przemysł ciężki i zdecydo­
waną większość przemysłu lekkie­
go. W istocie *h przemysłu zna­
lazło się w dyspozycji państwa, 
które przejęło też transport i ko­
munikację, finanse, bankowość i 
towarzystwa ubezpieczeniowe, oraz 
lwią część handlu zagranicznego — 
cały import i 75 proc, eksportu — 
czyszCzalnie bawełny i pewne wra­
żliwe ogniwa handlu wewnętrzne­
go. Sektor prywatny utrzymał się 
głównie w rolnictwie, w obrocie 
nieruchomościami, w rzemiośle, 
handlu wewnętrznym oraz częścio­
wo w eksporcie i przemyśle lek­
kim. Chociaż w całokształcie ocenia 
się, że sektor prywatny nadal po­
krywa ok. 60 proc, płac robotni­
czych, faktem pozostaje, że gospo­
darka kraju, łącznie z rolnictwem, 
w którym coraz większą rolę zaczy­
na odgrywać spółdzielczość skupu 
1 sprzedaży, przeszła na tory gospo­
darki pozostającej pod kontrolą 
państwa.

Wiąże się to z określoną poli­
tyką społeczną rządu ZRA. Zmie­
rza ona wyraźnie do ograniczenia 
pozycji i wpływów elementów 
feudalnych i wielkiego kapitału. 
Reforma rolna, przeprowadzona 
w dwóch etapach — w 1952 i 1961 
roku — ograniczyła posiadłości fe- 
udałów i obszarników, a nacjona­
lizacja głównych gałęzi przemysłu 
i związanych z nim dziedzin gos­
podarczych oraz instytucji finan­
sowych zawęziła poważnie sferę 
działania wielkiej burżuazji. Z 
drugiej strony w ciągu 14 lat od 
rewolucji republikańskiej zmieniły 
się proporcje składu ludności. Ilość 
zatrudnionych w mieście i na wsi 
wzrosła z 4 min w 1952 roku do 
ponad 7,5 min w 1966 roku. Pod­
woiła się przede wszystkim ilość 
robotników zatrudnionych w prze­
myśle, w budownictwie i w tran­
sporcie, która przekroczyła 20 proc, 
ogólnego zatrudnienia wobec 55 
proc, w rolnictwie. Umocniły się 
więc pozycje klasy robotniczej, 
która skorzystała ponadto z fawo­
ryzującego ją ustawodawstwa spo­
łecznego. Do osiągnięć robotniczych 
należy ustalenie minimum plac I 
7-godzinnego dnia pracy, rozsze­
rzenie ubezpieczeń społecznych, 
prawo reprezentacji w zarządach 
przedsiębiorstw oraz udział w wy­
sokości 25 proc, w ich dochodach 
(z czego 10 proc, do bezpośrednie­
go podziału). Fundusz płac robot­
ników zatrudnianych w przemyśle 
w istocie wyprzedził w pierwszym 
planie pięcioletnim o blisko 50 proc, 
ogólny wzrost zatrudnienia. Wy­
razem tendencji do aktywizacji 
mas pracujących było wreszcie 
konstytucyjne zagwarantowanie 
robotnikom i chłopom co najmniej 
50 miejsc w Zgromadzeniu Naro­
dowym i w przedstawicielstwach 
regionalnych.

PRZEJAWY WAŁKI KLASOWEJ

W praktyce, oczywiście, wiele 
odbiega od litery ustawy. Trudno 
założyć, że w ciągu paru lat mo­
żliwe jest wyeliminowanie wieko­
wych układów i nawyków oraz 
gruntowna przebudowa społeczeń­
stwa. Najbardziej trudnym odcin­
kiem pozostała wieś, gdzie refor­
ma rolna, limitująca posiadłości 
magnackie do 100 fedanów (42 ha) 

— w warunkach, w których gospo­
darstwa wielkości 5—10 fedanów 
zaliczane są do średnich — nie 
nosiła charakteru radykalnego. 
Pozostawiła w rzeczywistości w 
ręku feudałów i obszarników ok. 
30—40 proc, gruntów i nie była 
w stanie rozładować ani problemu 
zatrudnienia wielkich tilości wol­
nych rąk roboczych, ani nędzy 
przeciętnego fellacha.

Co .więcej, reforma rolna nie. 
wyparła wszystkich wpływów feu­
dalnych ze wsi. Wystąpiło to jas­
krawo w aktywizacji elementów 
obszarniczych skierowanej przeciw­
ko członkom Arabskiego Związku 
Socjalistycznego. Przemawiając 15 
czerwca 1966 roku w Damanhur, 
prezydent Naser wyraźnie ostrzegł 
feudałów przed kontynuowaniem 
tej działalności. Stwierdził on, że 
rodziny feudałów usiłowały przez 
różne nielegalne praktyki obejść 
przepisy o reformie rolnej i na­
wet objąć swymi wpływami lokal­
ne organizacje chłopskie, spółdziel­
czości i Arabskiego Związku So­
cjalistycznego. W rzeczywistości — 
zaznaczył prezydent — atmosferę 
społeczną na wsi nadal cechuje 
wyzj’sk wypływający ze stosunków 
własnościowych.

Ujawnieniu tego stanu rzeczy 
towarzyszyła nowa seria kroków 
o ostrzu antyfeudalnym, m.in. sek- 
westr majątków 102 wielkich ro­
dzin feudalnych oraz czystka na 
wielu stanowiskach administracji 
wiejskiej 1 terenowych ogniw Arab­
skiego Związku Socjalistycznego. 
Wydarzenia te przypomniały o to­
czącej się wciąż ostrej walce kla­
sowej na wsi egipskiej. Przeja­
wem tej walki w planie szerszym 
było wykrycie w 1965 roku niele­
galnej sieci wstecznego Bractwa 
Muzułmańskiego. Zdecydowana 
postawa rządu w obu wypadkach 
świadczyła o determinacji konty­
nuowania rewolucji i walki prze­
ciwko wszelkiej reakcji — o po­
stępowe przemiany w kraju.

sprawa Kadr
KIEROWNICZYCH

Do szczególnych znamion prze­
obrażeń strukturalnych w Egipcie 
należy ukształtowanie się stosun­
kowo licznej, uprzywilejowanej 
warstwy kierowniczej, głównie 
spośród inteligencji i drobnomiesz­
czaństwa. W rękach tej grupy spo­
częły węzłowe pozycje władzy pd- 
litycznej i aparatu gospodarczego. 
Statystyki oficjalne podają (Mid- 
dle East News — Economic We- 
ekly 2 lipca 1966 r.), że w 1965 roku 
obok ponad 6 min pracowników 
niewykwalifikowanych notowano 

205.536 pracowników określanych 
jako „manażerowie i wysoko kwa­
lifikowani specjaliści”, 380.752 tech­
ników, 235.775 urzędników oraz 
1.061.654 pracowników wykwalifi­
kowanych. Nieobjęta tą statysty­
ką wydaje się być kadra oficerska, 
która zajmuje szczególne miejsce 
w systemie władzy w ZRA. Ogól­
nie wiadomo, że istnieje znaczna 
rozpiętość w dochodach między tą 
szeroko pojętą warstwą kierowni­
czą, a niewykwalifikowaną siłą 
roboczą, zwłaszcza na wsi.

Sytuacja w ZRA uległa, oczy­
wiście, dużej zmianie od czasów 
monarchii, kiedy — według da­
nych prezydenta Nasera — wąska 
grupa feudałów i magnatów fi­
nansowych, licząca 0,5 proc, społe­
czeństwa, przywłaszczała sobie 
50 proc, dochodu narodowegę. Rzą­
dy republikańskie swą polityką 
gospodarczą i społeczną odmieniły 
w sposób zasadniczy proporcje po­
działu tego dochodu. Nie rozwią­
zany wszakże został problem sze­
roko rozwartych nożyc między po­
ziomem życia miast i wsi, gdzie 
nawet proletariat miejski jest wy­
soce uprzewilejowany w stosunku 
do przeważającej większości chłop­
stwa. Zagadnieniem zaś nowym 
stała się pozycja elity rządzącej, 
technokratów i aparatu biurokra­
tycznego. Sprawa posiada tym więk­
sze znaczenie, ponieważ w części 
tych właśnie kół, wywodzących 
się głównie z dawnego aparatu 
państwowego i gospodarczego, uja­
wniła się określona inercja spo­
łeczna, niechęć do bardziej rady­
kalnych przemian społeczno-gos­
podarczych. Wychodząc z wąskich 
interesów grupowych, starzy urzęd­
nicy usiłują przeciwdziałać próbom 
wprowadzenia kontroli społecznej 1 
raczej skłaniają się do instvtucjo- 
nalizacjl aktualnych stosunków i 
związanych z nimi prerogatyw 
własnych.

DROGA PRZEZ DOŚWIADCZENIA 
I BŁĘDY

Grupa Wolnych Oficerów, któ­
ra dokonała rewolucji republikań­
skiej w 1952 roku, reprezentowała 
w zasadzie ruch nacjonalistyczny 
bez jasno sprecyzowanego i wy­
pracowanego programu społeczno- 

politycznego i gospodarczego. Ich 
orientacja wewnętrzna odpowiada-, 
ła zadaniom rewolucji demokraty- 
czno-burżuazyjnej, w sensie posta­
wy antyfeudalnej i szukania dróg 
modernizacji kraju 1 społeczeń­
stwa. Droga rozwoju rewolucji 
egipskiej wiodła — według okreś­
lenia prezydenta Nasera — przez 
doświadczenia i błędy burzliwego 
okresu, w którym walka o wyzwo­
lenie narodowe splotła się i w 
pewnym stopniu nakierowała wy­
darzenia na tory radykalnych roz­
wiązań gospodarczych i społecz­
nych. Rewolucja republikańska a 
charakterze narodowym w ten spo­
sób przerosła w rewolucję społe­
czno-gospodarczą. Była to droga, 
którą cechował empiryzm 1 prag­
matyzm. Teoria nie wyprzedzała 
działania, ale rodziła się jako uo­
gólnienie przebytej drogi. Najwię­
kszą w istocie słabością przemian 
w ZRA jest ich odgórny charakter. 
Przeobrażenia nie posiadają do­
tychczas szerokiego oparcia w bar-< 
dziej ideowym zaangażowaniu spo­
łeczeństwa, w procesie demokraty­
zacji władzy i rzeczywistym udziale 
mas pracujących w systemie rzą­
dzenia.

WSTĘPUJĄCA LINIA PRZEMIAN

Gdy Jednak mowa o kierunkach' 
rozwojowych socjalizmu egipskie­
go, jako rzecz zasadniczą należy 
podkreślić wstępującą linię pos­
tępowych przemian. Mówi o tym 
wieloletnie doświadczenie od na- ‘ 
cjonalizacji Kanału Sueskiegó, któ­
re mimo licznych wahań i nierów- 
nomierności, zachowało wewnę­
trzna konsekwencję rozwojową. 
W ślad za nacjonalizacją Kanału 
Sueskiegó i wojną sueską 1956 
roku Egipt przejął kapitał i ma­
jątki towarzystw brytyjskich i fran­
cuskich. Chociaż skorzystała wów­
czas z tego w znacznym stopniu 
burżuazja egipska, a rząd oriento­
wał się na jej zaktywizowanie w 
planach uprzemysłowienia kraju, 
niemniej jednym z ważnych re­
zultatów egipcjanizacji posueskiej 
było uzyskanie przez państwo 
dóbr i kapitałów obrotowych, które 
zrodziły jego aktywną interwencję 
w procesie uprzemysłowienia. W 
1957 roku zainicjowane też zostały 
pierwsze próby gospodarki plano­
wanej.

Następnym krokiem rządu byłk 
nacjonalizacja w 1960 roku kluczo­
wych placówek finansowych — 
emisyjnego Banku Narodowego i 
Banku Miar, kontrolującego wę­
złowe gałęzie przemysłu. W 1960 
roku Kair znacjonalizował również 
kapitał belgijski (z okazji kryzy­
su koneijskiego) oraz szereg mniej­
szych placówek gospodarczych. Ale 
największe uderzenie nastąpiło 
w 1961 roku, kiedy państwo prze­
jęło setki kluczowych przedsię­
biorstw przemysłowych, cały apa­
rat finansowo-kredytowy, transport 
i kontrolę nad handlem zagranicz­
nym. Decyzja ta była tym bardziej 
znamienna, że zapadła w toku re­
alizacji pierwszego planu pięciolet­
niego. Świadczyła o podstawowej 
reorientacji kierunków działania. 
Zarzucono wiarę w możliwości 
wvkonania planu w oparciu o ka­
pitał prywatny, stawiając na kon­
centracje dyspozycji gospodarczych 
W rękach państwa. Od tego czasu 
linia ta jest konsekwentnie utrzy­
mywana, a zakres nacjonalizacji 
i gospodarki planowej wraz z to­
warzyszącymi posunięciami natury 
społecznej ulegają systematyczne­
mu rozszerzaniu.

W roku bieżącym do kategorii 
tych posunięć należałoby zaliczyć 
zarówno kampanię antyfeudalną 
pod hasłem likwidacji wyzysku 
na wsi, jak również zawartą w 
przemówieniu Nasera z 15 czerw­
ca zapowiedź upaństwowienia han­
dlu hurtowego w ciągu najbliż­
szych trzech lat oraz podniesienia 
udziału państwa w budownictwie 
z 40 proc, do 80 proc. Do rzędu 
tych przedsięwzięć należałoby też 
zaliczyć powołanie do życia Wyż­
szej Rady Handlu Zagranicznego 
na szczeblu ministerialnym. Głów­
nym jej zadaniem ma być uściś­
lenie nadzoru państwowego nad 
handlem zagranicznym, zwłaszcza 
większa koordynacja w planowaniu 
potrzeb importu i eksportu przy 
równoczesnym uruchomieniu sys­
temu bodźców i współzawodnic­
twa miedzy poszczególnymi przed­
siębiorstwami.

DYNAMIKA ROZWOJOWA

Problematyki egipskiej nie mo­
żna traktować w kategoriach sta­
tystycznych. Jej treści znajdują 
rzeczywiste odzwierciedlenie w 
dynamice rozwojowej. Trwałość 
zaś przemian opiera się na zgod­
ności potrzeb społecznych i naro­
dowych z dziejowym procesem 

ustanawiania pełnej niezawisłości 
i przezwyciężenia zastoju okresu 
kolonializmu. Wybrana droga oka­
zała się koniecznością historyczną. 
Wyrosła na podstawie własnego 
doświadczenia. Jej realizacja zaś 
zpstała umożliwiona dzięki ukła­
dowi sił na arenie międzynarodo­
wej, a zwłaszcza dzięki wydajnej 
pomocy państw socjalistycznych. 
Droea ta skądinąd odpowiada tra­
dycjom i specyfice egipskiej. Kraj 
nad Nilem od niepamiętnych cza­
sów był przykładem państwa scen­
tralizowanego, którego rytm ży­
cia i rozwoju był dyktowany re­
gularnymi wylewami życiodajnej 
rzeki. Novum władzy republikań­
skiej polega na dążeniu do bar­
dziej sprawiedliwego podziału pra­
cy i Jej owoców na bazie przemian 
typu socjalistycznego.
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Dwa tygodnie temu sygnalizowaliśmy artykuł An­
toniego Gutowskiego na temat nierytmicznej pracy 
przemysłu. Wówczas autor dawał fotografię problemu. 
W bieżącej „POLITYCE", w publikacji pt. „Partytura 
i rytmy” stara się wskazać przyczyny tego stanu rze­
czy. W tym celu opracował schemat sprzężeń zwrot­
nych (nazWa zresztą umowna, ale nie o nazwę prze­
cież chodzi) w gospodarce, w którym punktem wyj­
ścia jest planowanie, zaś punktem zamykającym —• 
bilans gospodarki narpdowej (bilans rzeczywisty a/ 
nie planowany).

Plan w teorii powinien zakładać pracę rytmiczną, 
w praktyce jest pierwszym źródłem arytmii. Dzieje się 
tak z kilku względów. Jak wynika z rozważań autora 
wzgląd główny — to fakt, że cała praca gospodarki 
podporządkowana jest wskaźnikom planu, a nie py­
taniu — ile nas osiągnięcie tych wskaźników kosztu­
je? Wskaźniki zaś nie są — i nie mogą być. doskonałe. 
Plan i wskaźniki rodzą się w warunkach z jednej 
strony nadmiaru informacji — z drugiej w warun­
kach braku informacji. Brak ten wynika choćby z 
momentu opracowywania planu, znacznie przed zam­
knięciem okresu poprzedniego, gdy trzeba się opierać 
o „przewidywane wykonanie”. Nie to jednak jest naj­
gorsze — szereg informacji budzi u planisty nieufność, 
często uzasadnioną, on wie dobrze, jak często wskaź­
niki uznawane przez wykonawców za nierealne, nie­
możliwe do przyjęcia, były wykonywane i przekracza­
ne. Natomiast z reguły nie dociera do niego informacja 
— ile kosztowało to wykonywanie, bo informacja taka 

często niemożliwa jest do osiągnięcia. W tych warun­
kach trzeba budować .plan mobilizujący, zmuszać do 
ujawniania rezerw przez napięte zadania, od wykona­
nia wskaźników, ujętych w okresy kwartalne i naj- 
ważniejszy, roczny — uzależniona jest ocena przed­
siębiorstwa i bodźce zarówno materialne, jak moral- 
no-politycznć. Nic dziwnego, że w całym przemyśle 
dzwonek budzika dzwoni cztery razy do roku, w końcu 
każdego kwartału, najgłośniej zaś 31 grudnia. Premię, 
czy stanowisko można stracić za niewykonanie zadań 
kwartalnych lub rocznych, ale czy kogoś ukarano za 
niewykónanje planu 4 albo 7 miesięcy?

Do rozważań autora można dodać tu jeszcze jedno 
spostrzeżenie. Cały nasz system sprawozdawczy, sta­
tystyka dostosowały się do istniejącej arytmii, w ja­
kimś sensie ją zaakceptowały — a w jakimś — mas­
kują. Jest regułą, że porównuje się u nas styczeń ze 
styczniem, pierwszy kwartał z pierwszym kwartałem 
ubiegłego roku, a nigdy styczeń z grudniem. Są to po­
dobno okresy nieporównywalne (niby, dlaczego?), choć, 
jako najbliższe czasowo, powinny być właśnie naj­
łatwiejsze do porównania, bo zmiana warunków 
jest niewielka, z reguły mniejsza niż w skali roku. 
Nie znaczy to, że porównywanie tych samych okre­
sów z różnych lat jest nieprzydatne dla analizy — 
wręcz przeciwnie, ale dokonywane być powinno obok 
porównań okresów sąsiednich, a nie zamiast nich.

Wróćmy jednak do rozważań autora.' Dalsze przy­
czyny arytmii — to fakt, że moć obowiązująca z re­
guły napiętych wskaźników jest znacznie większa od 
siły oddziaływania umów „kooperacyjno-dostawczych”, 
nic więc dziwnego, że tylko w r. 1963 powstało Ok. 
200 tys. sporów między sygnatariuszami tych -umów. 
Plan jest podparty całym systemem bodźców umowy 
jedynie słabym „urządzeniem” kar konwencjonalnych. 
Przy czym .pod nazwą bodźce nie należy rozumieć 
tylko' premii czy nagród pieniężnych. Wreszcie pro­
blem rezerw, których, jak wiadomo brak, choć zapa­
sy ponadnormatywne (obecnie zresztą nazywają się 
one już inaczej, ale chodzi o to sarno) stale rosną. 
Planowanie mobilizujące z reguły bowiem jest pla­
nowaniem „na styk”, a skutki tego ostatniego są nam 
dobrze znane...

Analiza ta nie jest ani pełna, ani wyczerpująca. Co 
więcej, można jej zarzucić, że nie uwzględnia wielu 
dokonanych ostatnio zmian w metodach planowania 
czy oceny przedsiębiorstw. Rzecz jednak w tym, że 
zmiany te jeszcze „nie zagrały”, że nie potrafiły prze­
łamać ani istniejących nawyków, ani wielu niepisa­
nych, ale często obowiązujących z żelazną konsek­
wencją „reguł gry”, których jednym z niezmiernych, 
ale istotnych efektów — jest arytmia w pracy gospo­
darki.

Jeżeli jesteśmy przy sprawach planowania — to 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę na pewien jego ma­
ły, ale istotny dla wielu ludzi, wycinek. Robimy to za 
Krystyną Golańską, która w „KULTURZE” zajmuje 
się planowaniem „na odcinku żłobków”. Niby bowiem 
kształcimy kobiety, wiemy ile ich wychodzi za mąż, 
wiemy jakie są tego efekty — a gdy efekty te w po­
staci niemowlaków stają się faktem, radzimy owym 
wykształconym matkom albo przerwanie pracy, co jest 
szczególnie w takich miastach jak np. Warszawa, eko­
nomicznym nonsensem, albo sprowadzenie babci. Ale 

nie każdy ma babcię, nie każda chće zajmować się 
wnukami, zresztą ani normy mieszkaniowe dla mło­
dych małżeństw, ani przepiśy. meldunkowe w Warsza­
wie i paru innych wielkięh miastach instytucji babci 
nie przewidują. W nowycb osiedlach np. na Żoliborzu 
— nie wybudowano ani jednego żłobka, choć wiado­
mo, że głównymi mieszkańcami owych osiedli są wła­
śnie młode małżeństwa. Autorka pisze „dwója z ge­
ografii, demografii, planowania i statystyki”, tylko 
nie bardzo jest zdecydowana komu tę dwóję posta­
wić. Bo niby jest ustawa (jeszcze z 1924 r.) o obęwią- 
zku budowy żłobków przez zakłady pracy • zatrudnia­
jące kobiety, ale miejsc jest za mało, a zakłady nie 
bardzo się kwapią, żeby dawać na ten cel pieniądze 
radom narodowym, choć zasada lokalizacji żłobków 
przy miejscu zamieszkania, a nie pracy jest słuszna i 
logiczna. Inny nonsens — to opłata, wynosząca 77 
złotych — wielu chętnie zapłaci pełną stawkę, ale 
tego przepisy nie przewidują. A środków na budowę 
żłobków brak...

Na koniec trochę z innej beczki, choć punktem wyj­
ścia są też zmartwienia, głównie kobiece. Oto „KULI­
SY” w krótkim, ale bardzo rozsądnym artykuliku 
dziwią się pewnemu zjawisku, któremu na imię cena 
nowości .Chodzi o wyroby z anilany. Jak wynika z 
praktycznych spostrzeżeń autorki wyroby te — choć 
mają wiele zalet, są w naszym obecnym wydaniu nie­
dopracowane technologicznie (źle barwione, nierównej 
grubości przędza itp.), w konsekwencji — gorsze od 
takich samych wyrobów wełnianych. Gorsze — ale 
droższe, z racji owej nowości... Jest to problem nie 
raz już sygnalizowany przez nasze pismo (ostatnio na 
przykładzie koszul non iron) — przerzucaniu przez 
przemysł kosztów eksperymentów, niedopracowanej 
technologii.

J. C.

Od poprawy jakości włókien chemicznych ! syntetycznych zależy zwiększenie produkcji atrakcyjnych 
wyrobów włókienniczych. Patrz art. Barbary Wiśniewskiej pt. „Gdzie szukać rezerw?” str. 1 i 5.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

UWAGA NA PASZE

proc.) ! hurtowe (z 5 do 8 proe.). 
Obawiać się jednak należy, że i te 
operacje nie przyniosą w pełni po­
żądanych wyników i planowana 
sprzedaż U,5 tys. ton śledzi w III kw. 
(o ok. IG proc, więcej niż w IH kw. 
ub. r.) napotka trudności.

Zwiększenie sprzedaży śledzi przy 
poprawie zaopatrzenia w inne ryby 
i mięso wymaga wprowadzenia sprze­
daży śledzi w mniejszych sklepach 
spożywczych. Możliwe będzie to je­
dnak dopiero wówczas, gdy prze­
mysł zacznie pakować śledzie do 

mniejszych beczek, tj. po 25 i 50 
kilogramów. W mniejszych bowiem 
sklepach, gdzie' bbfóty są stOSun-’ 
kowo niższe sprzedaż śledzi z be­
czek 100-kilogramowych połączona 
jest ze znacznymi stratami (wysy­
chanie), których często nie mogą 
zrekompensować podwyższone staw­
ki prowizyjne. Problem śledziowej 
beczki wymaga więc pilnego roz­
wiązania. Jak dotychczas, chociaż 
sygnalizowany jest on już od roku, 
nie widać jednak w tej dziedzinie 
większego postępu, (grg)

z® lwięta

Nowy sposób 
zabezpieczenia

Właściciel samochodu, opuszczając 
swój pojazd, przed zamknięciem 
drzwi naciska przycisk, włączający 
zabezpieczenie. Z chwilą gdy „ama­
tor przejażdżki” usiłuje zawładnąć 
pojazdem, przy otwieraniu drzwi o- 
twierają się równocześnie — pokrywa 
silnika oraz bagażnika, uniemożli­
wiając jakąkolwiek jazdę. Zamknąć 
pokrywy może tylko prawowity kie­
rowca, mający kluczyk do wyłącza­
nia instalacji zabezpieczającej. Jest 
to wynalazek angielski. (Przegląd 
Techniczny nr 26/66)

Części z proszków 
niepopularne

Produkcja części maszyn z prosz­
ków żelaza robi w ieką karierę w 
uprzemysłowionych krajach świata. 
W Polsce natomiast tanie i nowo­
czesne części ze spiekanych prosz­
ków metali produkowane są w nie­
wielkich ilościach; w uh.r. przemysł 
krajowy wyprodukował 144 tony ta­
kich elementów, podczas gdy w NRD 
produkcja wyniosła 1.150 ton. a w 
CSRS — 500 ton, Upowszechnienie 
technologii produkcji z proszków ma 
duże znaczenie ekonomiczne, umożli­
wia ono bowiem znaczne obniżenie 
pracochłonności i oszczędność kosz­
townych materiałów. (BN-T PAP)

Mocznik zdał egzamin
Wyniki 4-letnich doświadczeń sto­

sowania w 500 gospodarstwach rol­
nych nowego nawozu sztucznego, 
mocznika — opublikował Instytut 
Uprawy, Nawożenia 1 Gleboznaw­
stwa. Wyniki te potwierdzają opinię, 
iż mocznik — to świetny nawóz azo­
towy o znakomitych własnościach 
i walorach. Produkujemy i stosuje­
my go w kraju już od paru lat.

Tymczasem na świecie, w krajach 
o wysokiej kulturze rolniczej, nawóz 
fen zaczął robić prawdziwą karie­
rę.

Badania IUNG wykazały, że mo­
cznik nadaje się tak do przedsiew- 
nego, jak i pogłownego nawożenia, 
a w działaniu jest równorzędny z 
saletrą amonową (uważaną dotych­
czas przez rolników za najlepszy na­
wóz azotowy) oraz lepszy jest od 
saietrzaku. Mocznik jest bowiem 
najbogatszym nawozem azotowym, 
zawierającym 46 proc. czystego- 
składnika. Działa on wolniej niż 
większość! nawozów azotowych — 

-i dlatego dłużej służy roślinom. 
Można go stosować na wszystkich 
glebach, z wyjątkiem bardzo kwaś­
nych 1 typowo wapiennych. Szcze­
gólnie dobre wyniki uzyskuje się 
przy nawożeniu roślin wymagają­
cych dużo azotu, jak rzepak, bura­
ki cukrowe, kukurydza, tytoń, 
chmiel i niektóre warzywa, a zwła­
szcza kapusta. (BNT-PAP)

Elastyczne koło
Jeden z najstarszych wynalazków 

ludzkości — kolo — nie osiągnęło 
jeszcze swojej definitywnie skończo­
nej postaci. Potwierdzeniem tego 
może być koło elastyczne, jakie 
skonstruowali dwaj naukowcy z 
Uniwersytetu Łafayette w stanie In­
diana w USA. Koło składa się ze 
sprężynującej obręczy połączonej z 
piastą za pomocą przegubowych 
szprych. Pozwalają one na odkształ­
canie się obręczy przy uderzeniu, a 
równocześnie usztywniają ją wystar­
czająco do przenoszenia napędu z 
piasty na obręcz. Próby z kołem 
przeznaczonym dla ciągnika rolni­
czego wykazały, że kola elastyczne 
przy prędkości ok. 16 km/godz. ła­
godzi uderzenia przenoszone na oś 
o ‘5 proc, intensywniej niż konwen­
cjonalne kolo ogumione.

(Przegląd Techniczny nr 22/66)

Biura bez "zaplecza
W kraju istnieje 47 . centralnych 

biur konstrukcyjnych, a w przemyś­
le działa 505. zakładowych placówek 
zajmujących się konstruowaniem 
maszyn i urządzeń. Ale tylko 139 

placówek zakładowych zatrudnia po­
wyżej 25 konstruktorów, zaś 127 biur 
konstrukcyjnych posiada mniej niż 
5 konstruktorów. Trudno wyobra­
zić sobie, żeby „biuro” z jednym 
czy dwoma konstruktorami potrafi­
ło uporać się z jakimkolwiek pro­
gramem rozwojowym fabryki.

Przysłowiową „piętą acbillesową” 
naszych biur konstrukcyjnych jest 
słabość ich zaplecza doświadczalne­
go. Na prawie 50 centralnych placó­
wek (maszyn i urządzeń) 15 nie posiada 
wydziałów badawczych, 5 — proto- 
typowni, a 3 biura — obu wymie­
nionych komórek jednocześnie. Tak­
że biura zakładowe są nie lepiej 
wyposażone w działy badawcze 
1 prototypownie. Prawie 140 placó­
wek fabrycznych nie posiada działu 
badań, kilkadziesiąt — prototypow- 
ni.

Inną bolączką biur konstrukcyj­
nych jest ich nadmierne obciążenie 
obsługą bieżącej produkcji. W prze­
myśle maszyn budowlanych na pra­
ce ziyiązane z produkcją w toku 
przeznacza się 60 próg, potencjału 
konstrukcyjnego, w niektórych za­
kładach przemysłu motoryzacyjnego 
pochłaniają one 80 proc, sił kon­
struktorskich. podczas gdy w iden­
tycznych zakładach budowy samo­
chodów za granicą, np. w CSRS, li­
czba ta nie przekracza 15 proc.

(BNT-PAP)

Uniwersalny kafar
Uniwersalne urządzenie do wbiia- 

nia pali drewnianych w dna rzek 
I zbiorników wodnych skonstruowa­
li pracownicy Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Inzvnieryjno-Morskiego 
„Hydrobudowa 4” w Gdańsku. No­
we urządzenie wykonuje wszystkie 
operacje związane z wbijaniem pali, 
przez co umożliwia uzyskanie du­
żych oszczędności robocizny 1 ma­
teriałów.

Kafar posiada 4 zdejmowane koła 
jezdne oraz 4 wstawki — tzw. szczu­
dła, co zapewnia swobodę operacji 
w każdych warunkach terenowych. 
Nowe urządzenie umożliwia rezyg­
nację z dodatkowego kafaru lądowe­
go i urządzenia transportowego, któ­
rym dotychczas trzeba było prze­
wozić maszynę z miejsca na miej­
sce. (BNT-PAP)

Dobre, ubiegłoroczne zbiory zbóż I 
1 przewidywane, dobre zbiory tego- B 
roczne' sprawiają, że zainteresowa- 9 
nie rolników zakupem mieszanek pa- I 
Bzowych jest słabsze niż w poprzed- B 
nich latach. Przy równoczesnej szyb- B 
klej rozbudowie przemysłu paszo- B 
wego 1 obowiązujących ogranicze­
niach w sprzedaży pasz (za dosta­
wy zboża i żywca) prowadzi to do 
narastania wysokich zapasów.

Na koniec I półrocza br. zapasy 
pasz treściwtych w gminnych spół­
dzielniach CBS „Samopomoc Chłop­
ska" były o 64 proc, wyższe niż w 
tym samym okresie r. ub. Nagroma­
dzenie tak dużych zapasów miesza­
nek paszowych wymaga zwrócenia 
szczególnej uwagi na warunki prze­
chowania 1 ich stan. Nadmierne, gro­
żące zepsuciem zapasy mieszanek po­
winny być operatywnie kierowane 
przez rady narodowe do wolnej sprze­
daży. (grg)

CYTRYNY PRZEZ CAŁY 
ROK

W planie na br. przyjęto, że sprze­
daż cytryn utrzymana będzie bez 
przerw przez cały rok. Dla zrealizo­
wania tego postulatu dostawy cytryn 
w okresie 5 miesięcy br. wyniosły 
26 tys. ton i były o ok. 33 proc, wyż­
sze, niż w tym samym okresie ub. r.

Nie wystarczyło to jednak do peł­
nego pokrycia zapotrzebowania ryn­
ku na cytryny 1 w w'elu miejsco­
wościach, zwłaszcza mniejszych, na­
dal występowały braki zaopatrzenia 
w dytryny. (grg)

OBNIŻENIE
PRODUKCJI WINA

Pierwsze półrocze br. przyniosło o- 
graniczenie produkcji wina i mio­
dów pitnych o ok. 14 proc, poniżej 
założeń planu i o ok. 6 proc, poni­
żej poziomu z I półrocza ub. r. Zo­
stało to spowodowane wyraźnym 
zmniejszeniem zapotrzebowania ryn­
ku na wina krajowe. Równocześnie 
Jednak utrzymało się wysokie za­
potrzebowanie na wina importowane, 
a sprzedaż wódek wzrosła o ok. 
9 proc.

Fakty te wskazują, że obecnie 
sprawą szczególnie pilną dla zakła­
dów wytwarzających wina, stała się 
poprawa Jakości ich produkcji. Tyl­
ko bowiem niską jakością -wytwarza­
nych w kraju w:n tłumaczyć można 
spadek ich zakupów w I półroczu br. 
Najwyższa więc czas, aby nasz prze­
mysł winiarski przestawił się na pro­
dukcję lepszych win, ograniczając 
dostawły taniej tandety, jeżeli ma 
wytrzymać konkurencje z winami 
importowanymi, (grg)

PROBLEM ŚLEDZIOWEJ 
BECZKI

W celu zwiększenia sprzedaży śle­
dzi handel zwiększył przejściowo 
specjalne premie dla sprzedawców 
(z 20 do 50 groszy od kilograma) 
oraz marże detaliczne (z 15 do 20

Wokandzie
Byli „przestępcy”, 

nie było przestępstw
W latach, pięćdziesiątych, w związku z szybko po­

stępującą elektryfikacją naszych kolei, rosło zapotrze­
bowanie na grzejniki elektryczne instalowane w wa­
gonach pasażerskich. Tego rodzaju grzejniki produko­
wały w tym okresie wyłącznie przedsiębiorstwa pań­
stwowe, przy czym przez kilka lat tylko te grzejniki 
wchodziły w skład wyposażenia PKP.

W 1958 roku Ministerstwo Kolei uznało je “= na 
skutek szybkiego przepalania się rurkowych przewo­
dów grzejnych — za nie nadające się do dalszego 
użytkowania. Niestety, państwowe przedsiębiorstwa nie 
były w stanie poprawić tej wady. Jedynym wyjściem 
z sytuacji było albo zakupienie grzejników za granicą, 
albo wprost u rzemieślników zrzeszonych w Spółdzielni 
Specjalistycznej Elektryków. Kiedy nie udało się spro­
wadzić we właściwym terminie grzejników zagranicz­
nych, ogłoszono na nie przetarg. Wygrała go wymie­
niona Spółdzielnia.

Za jej pośrednictwem Stanisław K. wraz z kilkoma 
współtowarzyszami podjął się produkcji. Dzięki doko­
nanemu przez niego ulepszeniu masy ceramicznej ele­
mentów grzejnych, oferowane grzejniki okazały się lep­
sze -nawet od zagranicznych. Oferta Spółdzielni Elek­
tryków została przyjęta.

Produkcja grzejników przez rzemieślników trwała od 
1957 ćbo 1963 roku.

Niespodziewanie oskarżono Stanisława K. i innych 
wykonawców o to, że wprowadzili w błąd Państwową 
Komisję Cen oraz Centralny Związek Spółdzielczości 
Pracy, wykazując w kalkulacjach na produkowane 
przez 'siebie rurkowe elementy grzejne i obudowę, 
fikcyjne operacje oraz ceny wyższe od rzeczywistych 
kosztów materiału i robocizny. Dla uzyskania zatwier­
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dzenia podanych kosztów produkcji, a tym samym 
i cen zawyżonych, przekupywali urzędników PKC.

Przez swoiste operacje ze szkodą odbiorców urządzeń 
grzejnych, głównie Zakładów Wytwórczych „Refa” oraz 
Zakładóiv Naprawczych Taboru Kolejowego na terenie 
kraju, wyłudzili łącznie około 7 min złotych. Sam Sta­
nisław K. na dostawach grzejników zarobił ponad 
4 350 tys. złotych.

Tyle teza stanowiąca podstawę oskarżenia, a w kon­
sekwencji uwięzienie winnych. Tak się zaczął wątek 
dramatu. Szykowało się szczególnie surowe potępienie.

Z górą 3 lata Stanisław K. i jego współtowarzysze 
w więzieniu kwestionowali postawione im nieprawi­
dłowości. Nie przyjęli winy za udowodnioną. Znalazły 
się wreszcie kontrdowody.

Okazało się, że zbadane przez biegłych sądowych 
wnioski kalkulacyjne, opracowane przez rzemieślników 
i składane do Komisji Cen, nie zawierały fikcyjnych 
operacji produkcyjnych, czy też wyższych od rzeczy­
wistych kosztów materiału i robocizny. Były prawdzi­
we i zgodne z przepisami. Słowem — wszystko się 
zgadzało.

Sąd Wojewódzki w świetle materiału dowodowego 
i ustaleń, zgodnie ze społecznym poczuciem sprawie­
dliwości, zwolnił oskarżonych od winy i kary.

Wyczerpanie tematu tylko powyższym stwierdzeniem 
i sentencją werdyktu nie odda je realnego obrazu zja­
wiska. Nasuwa się pytanie: jakie były przyczyny tak 
Ogromnego nieporozumienia? Trzeba więc rozważyć 
dokładnie okoliczności towarzyszące pomówieniu. Trze­
ba przeanalizować przedmiotową stronę całego zagad­
nienia. Trzeba do samego dna wyjaśnić tę zagmat­
waną sprawę.

Rzemieślnicy “ jak wykazali biegli » dokonali 
usprawnienia procesu technologicznego zapewniającego 
uzyskanie lepszych parametrów technicznych przy do­
tychczasowych nakładach finansowych. Równocześnie 
uzasadnili: jeżeli nie można kwestionować korzyści pły­
nących z racjonalizacji ulepszenia procesu produk­
cyjnego, to konsekwentnie nie powinno się stawiać 
oskarżonym zarzutu, że masę ceramiczną grzejników 
wytworzyli inaczej, aniżeli założone było w' kalkulacji. 
Przecież w rezultacie tego uzyskano lepszą jakość grzej­
ników. Nie ustalono także definitywnie różnicy w na­
kładach finansowych tej metody w porównaniu z po­
przednią.

Biegli stwierdzili także, że przesłanka służąca według 
aktu oskarżenia, jako środek do wyłudzenia przez oskar­
żonych pieniędzy państwowych, nie zdołała się utrzy­
mać. Nie znalazła poparcia ani dowodowego, ani w wy­
nikach przewodu sądowego. Przeciwnie z ogólnych za­
sad prawa materialnego, traktującego o warunkach od­
powiedzialności karnej sprawcy, jasno wynika, że uzy­
skanie przez rzemieślnika dochodu wyższego od za­
kładanego, z powodu poniesienia niższych kosztów rze­
czywistych produkcji od opisanych w kalkulacji, nie 
świadczy o podjętym a priori zamiarze wyłudzenia nie­
należnych kwot pieniężnych.

Biegli interpretowali dalej, że występujące różnice 
między kosztami kalkulacyjnymi, a kosztami realny­
mi — są zjawiskiem powszechnym. Kalkulacje bowiem 
składane do Komisji Cen mają charakter wstępny, 
który z natury rzeczy nie może być ścisły, jak kalku­
lacja ostateczna. Producent przystępując do produkcji 
nie może z matematyczną dokładnością przewidzieć 
kosztów robocizny, materiałów, kosztów ogólnych oraz 
ryzyka, jakie wiąźe się z każdym procesem produkcji. 
Rozbieżność między kosztami zakładanymi w kalkula­
cji wstępnej, a kosztami istotnymi w produkcji rze­
mieślniczej występuje częściej, aniżeli w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej, ponieważ w produkcji rze­
mieślniczej występuje znacznie więcej elementów uza­
sadniających te rozbieżności. Na skutek tego, w po­
stępowaniu ustalającym ceny na wyroby rzemieślnicze 
Komisje Cen traktują jako realne również dane za­
warte w kalkulacji wstępnej, pomimo rozbieżności z kal­
kulacją ostateczną. Ustalenie w toku procesu produk­
cyjnego niższych kosztów własnych od zakładanych 
w kalkulacji •— jak się okazuje — nie ma wpływu na 
samą cenę.

Rezultaty kalkulacji ostatecznej opracowanej przez 
biegłych nie dostarczyły podstaw do tego, by przyjąć, 
że oskarżeni wukazali w kalkulacjach wstępnych takie 
dane, które mogłyby ich obciążać.

Przekroczenie zysku zakładanego w kalkulacji wstęp­
nej z powodu ulepszenia produkcji nie może stanowić 
zaboru mienia społecznego. Może tylko uzasadniać wyż­
szy wymiar podatku. Tak więc i ta przesłanka — zda­
niem biegłych — nie należy do rzędu kategorycznych.

N. A.
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